
R O K  X X X . C Z E R W IE C  1922 Z E SZ Y T  III,

W

KWARTALNIK CHYROWSKI
D E O -PA T R IA  E -A M IC 1T 1A E .

K O R E S P O N D E N C J A  P R Z Y J A C IE L S K A  W  M IE JS C E  R Ę K O P IS U .

Organ Konwikiu, Sod?licji konwikt., Chyrowskiego Koła Tow. im. P. Skarg 
oraz Związku Ghyrowiaków.

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U :  N a  J a s n ą  G ó r ę !  —  Ś m ie rć  kan o n ie ra .  — A  j e d n a k  k r e w  ta. — 
O b c h ó d  ju b i le u sz o w y  Sodalicj i .  — N as i  u c z n io w ie  sodalis i .  —  Z e  sk a rb c a  n a ro ­
d o w e g o .  —  B ies iada  przy jac ie lska .  — W ia d o m o ś c i  o d a w n y c h  K o leg ach .  —  
Z  kronik i  s z k o ły  wileńskie j  — K rzyż .  —  S p ra w o z d a n ie  C hyr .  K o ła  T ow -  P .  
Skargi. —  P a m ię c i  z m a r ły c h .  —  M a tu rz y s to m  na  p o ż e g n a n ie .  — K ron ika  K o n ­
w ik to w a .  —  S p ra w y  Z w ią z k u  G h y ro w ia k ó w .  — M a jó w k a  w  S tudz ieńcu . .  T o  i ow o.

C ena zeszy tu  150 mp.



BIURO ZLECEŃ
WARSZAWA, NOWOGRODZKA 42.

K ancelarja adw okata  A ntoniego K orneckiego.

m  b r i c i a  m i m

HraKdui DUDh kościoła PJarji, Rynek.
Magazyn galanteryjny, skład kapeluszy, kufry 
i wszelkie przybory do podróży, p racow nia 
rękawiczek, oraz szwalnia bielizny męskiej.

Rok z i ło ż o n la  1 B 5 0 . W s p ó ln ik  Jan  K n n n .

Lwów, Hetmańska 10.

Dr. lóiel Srokowski. Dr. Karol Schmidt.

r a m  s p i p !

K R A K Ó W , B R A C K A  2:

Fabrtka  arlystyczna. n aczy n ia  j  s p n e t ?  kościelne.



KWARTALNIK CHYROWSKI
DEO-PATRIAE-AMICIT1AE

KqRESPONDENCJA PRZYJACIELSKA W MIEJSCE RĘKOPISU,

O R G A N :  K O N W I K T U ,  S O D A L IC JI  K O N W I K T O W E J ,  C H Y R O W S K I E G O  
K O Ł A  T Ó W .  IM. P I O T R A  S K A R G I  O R A Z  Z W I Ą Z K U  C H Y R O W I A K Ó W

et. W

N r- III. C Z E R W IE C 1 9 2 2 .

sJ

112.
19

Na Jasną Górę!
Pielgrzym ow ali w  ciągu czterech w ieków  do tei Panny  

świętej, co Jasnej broniła C zęstochow y, nasi królowie, sław ne 
m ęże, w odzowie, p ielgrzym ow ał cały naród  —  w szystkie sta­
ny i zaw ody, czerpiąc tam  żyw ą w iarę łask  zdroje. W  okre­
sie porozbiorow ym  dziadow ie i ojcowie nasi naw iedzali tę du ­
chow ą Polski stolicę i narodow ą ■"wiątynię, opłakując winy 
sw oje i żaląc się przed  swą K rclow ą i M atką serdeczną na 
sw oje cierpienia i bó le  narodu, polecając wciąż Jej op iece 
całą drogą Ojczyznę.

W szystkie nieszczęścia i klęski potęgow ały  naszą ufność 
i m iłość ku Marji, począwszy od w ojen szw edzkich, toteż za­
korzeniła się cześć Marji i rozszerzyła w narodzie naszym , 
a skupiła się i zjednoczyła w obrazie Jasnogoi skim. I obraz 
Jasnogórski stał się nam  najdroższym  klejnotem  narodow ym , 
którym  chętnie zdobiliśm y piersi nasze i chaty  i bogate  ko­
m naty  polskie.

C hłopczyna m ały przjnrhodzi, opuszczając dom  rodzinny 
do Chyrowskiej szkoły > tęskni za drogą sw ą m atką, ale obraz 
Jasnogórskiej P a r i  zarów no w  jadalni jak  i w każdej nauk wej 
sali pociesza go i tuli, p rzypom inając m u tę  najlepszą z matek. 
—  M atkę niebieskiego Pana.

Pielgrzym ki d la rodaków  z innych zaborów , zw łaszcza 
zbiorow e były jed n ak  bardzo  u trudn ione: łatw iej się było w y­
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brać do  P.zyrnu, niż do C zęstochow y. Mimo to m iłość ku Ma- 
iji i te trudności zwyciężała. W  r. 1910 p o d ą z jła  ostatn iego 
kw ietnia zbiorow a w szystkich Sodalicyj z Galicji pielgrzym ka 
licząca 450 członków. W śnśd nich był też prefekt Sodalicji 
K onw iktow ej i 8 Sodaliscw  Chyrowskich. Zazdrościliśm y im 
tego szczęścia, a na  upam iętnienie te, chwili d. 1 ^maja Soda- 
licja K onw iktow a um ieściła w  Iesie w śród św ierków  kapliczkę 
z obrazem  N. M P. Częstochow skiej.

O d  tej daty  m inęło niby to la t nie zbyt wiele, a jednak  
lat tak  wielKicn, .tak okropnych i doniosłych, że w ydają się 
one d la jednych  w id d em  całym* d la  drugich snem  strasznym .

W  rezultacie jednak  przepłynęliśm y czerw one m orze krw i 
i goryczy i znaleźliśm y się na łonie O jczyzny zjednoczonej, 
otizyrnaliśm y przez ręce tej Królowej K orony polskie ziem ię 
obiecaną w olną i niepodległą. Z a  obalenie słupów  granicznych 
składaliśm y już Marji w cichości serca hołd  w dzięczności po 
tysiąc razy, ale zeszłoroczny zjazd G hyrowiaków  uchw alił po ­
dążyć z iym ho łdem  w spólnie do tronu Jasnogżiskiej Pani

Podążym y w ięc w spólnie: m łodsi i starsi, obecni konwi- 
ktorzy . byli Chyrowiacy, sodalisi m iejscowi i zam iejscow i d. 
24 września, aby  swej Pani M atce i rolowej publicznie i u- 
roczyście z g łębi w dzięcznością przejętego serca w yśpiew ać 
hym n dziękczynny za tyle łask  osobistych, za te tarcze, któ- 
r tm ' nas M arja chroniła przed  kulam i, za ten  szczęśliwy p o ­
wrót pod  dach  rodzinny z c±ężkiej niewoli czy w reszcie za to 
ze Polska ukochana pow stała, by  życ.

Jeśli w ięc naszym  zam iarom  M arja sprzyja; i błogosław ić 
będzie, wyruszy specjalnym  w ieczornym  pociągiem  d. 24 
w rześnia z naszego C hyrow skiego gniazda pielgrzym ka na 
Jasną Córę, pielgrzym ka nauczycieli i uczniów, w ychow aw ców  
i w ychow anków , aby  całą przyszłość naszą osobistą, naszych  
rodzin i całej ukochanej O jczyzny oddać w opiekę tej naj­
droższej M atce, aby  uprosić i w yjednać jej błogosław ię śstw o 
d la  naszych prac, w alk i dalszych trudów .

N a ja sn ą  Gorę, Bracia, d 24 w rześnia!
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(N o c  z d. 30/31 s ty c zn ia  1919 r. w  Bełz ie).

Po całodziennym nieprzerwanym boju,
Qdy ze znużenia opadły ofiarne
Tfjęce żołnierza, po bitewnym znoją,
łftfad miastem skrzydła noc roztacza czarne.
Lecz huk nie milknie, a ciemności nocne 
Rozdziera światło rabjet i d z ia ł błyski,
Bo oto wrogi w nowe siły mocne 
Sypią na miasto złowrogie pociski.
W alka Wre nieustanna. łSfa torze piechota 
cUerkocze z  maszynowych na Zabłocia błota,
A  w górze nad głowami ich, ja k  stada trzmieli, 
Lecą pociski haubic niosąc śmierć Żużeli. 
Korzystając z  posiłków, przybyłych dziś rano,
Z  czterech znów stron ao f je łz a  atak ponawiano. 
To też w pierwszym plutonie robota nie mała,
J ł  z  ciągłej strzelaniny rozgrzały się działa.
D*ąc przestwórg coraz nowy śmierci poseł leci, 
Coraz gdzieś głuchy w mrokach dali rozprysk świeci, 
Krwawe zwiastując żniwo< W ciąż telefon brzęczy,
I  zaraz potem szrapnel znów w powietrzu jęczy  
|O gnia pierwsze i drugie/ “ —  po chwili — „oddano*, 
J l  choć lufy w odrzucie, ju ż  się szykowano 
Do ponownego strzału. A ż  nagle mrok nocy 
R o zd a rł blask silny, a huk 0 niezwykłej mocy 
W strząsnął mrożnem powietrzem. W raz z  nim świst 
Pocisku, k tQrśl pada tuż około drogi, [złowrogi 
Plując ziemię dokoła... Zgasło... ch vilę głucho 
Po piekielnym wybuchu. Komend słoWa sucho 
Padają znów ja k  przedtem. Tylko k igdy miało 
Oddać pierwsze i drugie, same prawe działo 
R yk ło , sypiąc iskrami. Czemu milczy druga?
Czemu nie ja k  przy pierwszej zw ija się obsługa? 
C zyżby zasługiwano na słowa nagany ?
Lecz nie, w batcrji czwartej, zw yczaj to nieznany,



B y  nie pracować dotąd, poki starczą siły.
Inne widać powody na to się złożyły.
P fie  om ylił się porucznik.■ Przez ciemne £on/urt, 
ta r c z y  — widać ńad lufą jasną plamę dziury, 
t%łiejsce ochronne blachy. N a lufy zaś końcu 
Tam, gdzie chluba armaty, zamek błyszczał tc słońcu.. 
Obnarzona lśni rura, cała zaś k omora 
Zdarta, na nic stalowa k ruPou ŝk a zapora.
Widać, zbytnia wystrzału ostatniego siła 
Spowodowała wybuch i stal rozsadziła.
Dlatego to nie czynna obsługa armaty,
A  choć pierwsze raz po raz wysyła granaty,
C hoć k ° p d a n  p rzyn a g la  i w c ią ż  ognia w o ła ,

P rzy drugiem dziale martwa cisza dookoła,
Leżą obok koszyków na śniegowym puchu,
Jak śnieg bladzi i Wszyscy uśpieni, bez ruchu. 
Skoczono na ratunek —  ale kanoniera 
Celowniczego Stacha łuta śmierć zabiera.
Odłamek działa, które pokochał tak wielce, 

rzeszywając mu piersi, w samo trafia serce.
„Jezus ćsZarja..." wyszeptał i skonał, a lica 
/  żywa jeszcze dotąd zamiera źrenica.
Dusza zaś bohatera nad ziemskie przestworza 
Ulata, gdzie dowodzi wszystktem ręka Boża,
Hen! nud szrapneli chmurki, nad gwiazd k orow°dy, 
Sąąd komendant P fa j wyższy patrzy na zawody 
D zielnej B ełza  załogi....
Szarym rankiem styczniowym pogrzeb się odbywa 
Do naszych bełzkich mogił znów jedna przybywa, 
Sunie żałobny k°adakt ścieżką udeptaną 
(W ielu bowiem codziennie fu teraz chowano)
Dfiosą k Tzyż, za nim k apł'an> a za  kapelanem  
Czterech k°le%ów niesie zrobioną nad ranem 
Sbjzynię z  desek sosnowych.

Zołnierskiemi słowy: 
Żegną Tsńfla a  poległego, kończąc „Bądź gotowy 
rJ  ty, co dzisiaj żyjesz, bo możesz, ju k  wiciu



^,Za  chwilę do innego stawić się apelu,
, Co nie mija nikogo. Przed obliczem JJoga 

'y Stanie obrońc„ Polski zgodnie koto wroga,
„Módl się, Westchnij za duszę zmarłego pamięci!'1 
Gdy mówiąc to, surowe deski trumny święci 
I  rzuca pierwszy grudki zmarzłej polskiej ziemi, 
Koledzy dorzucają wciąż dalsze za niemi,
J l ż  urasta mogiłka. C€ymczasem wezwano 
„Do działa pluton pierwszy“ i salwę oddano.
Jeden po drugim wybuch w oddali uderza.
Takie było ‘T^eąuieni polskiego żołnierza.

J. H .

A  jednak krew ta, bóf, więzdenia ciemne.
Nie poruszafy nas do tąd  do gfęki;
K u królom sw. ara zwrócifiśmy oczy,
Sypiem y kopce, ja k  krety podziemne,
Krwawo i znojnie, a wciąż rozdziefeni, 
„Jedności nigdzie, —  rozum wiaty zięht. 
Piekielna pycha ja k  rak serce toczy!
War namiętność wściekfą śfiną pieni.
Prawdy, braterstwa dopytać się rzadko,
Wciąż Brzmi nam w ustach wiara, wolność święta, 
A  dusza w więzach i  wofność zagadką;
K ażdy o prawie do O jczyzny gada.
O  obowiązkach rzadko kto pamięta;
Sprośność i  pycha na wyścigi hecą 
Wszędzie tost er ki, nienawiść i  zwada.

A  tu tymczasem krwawe kuny świecą 
J  wróg okrutny z p o d  serca O jczyzny  
Pije krew pofską i  łzy  sierot pije,
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D o ran zBofafycB nasączy f  trucizny,
D o serca wciska nienawi ci żmiję 
/  ii raj, ja B  trumnę narzucił cahinem!
0  Biada temu,  kto nieprawość pfodzil
1  spójnię PofsBi z nie Bem dziś rozrywa... 
Biada! Bto serca z grzecBu nie oBmywa.
C zyja Błużnierstwem silałana je s t warga. 
Biada Bto z ducBa dziś się nie odrodzi 
/  węzfy Sratnie w  ■ narodzie potarga.
Z a  Brew, co Bejem, za ziemsBą odwagę 
M am y dziś sfąwę i  ziemsBie oBlasBi,
A fe Bóg tylBo dać może Ojczyznę:
Bo On sam jeden zna krw i wierną wagę,
Z n a  serc sBrytości —  a zwodnicze Bfas Bi 
Fałszywej cnoty, co Bryją zgniliznę,
G asi ja B  świecę, fałsz oBrywa sromem, 
BBuźnierstwo Barci gniewu swego gromem,
I  w oczacB jego nieraz Brwi strumienie 
Są mniejszej ceny, niż jedno westcBnienie;
N iż  jedna Bropfa Brws sprawiedfiwego,
Co naprzód sieBie zw yciężyć B yf zdolny 
I  co z tą kroplą dal sieBie cafego,
A  um arf święcie —  jo  Bo czfowieB wofny.

je n  z nas owocnie dfa Braju pęacuje,
K to sfużąc jemu, własną zBawia duszęj 
K to się podnosi, ten PołsBę ratuje,
A  Bto się zniża  —  mnoży je j  Ba tusze.

/
A . Mickiewicz..
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(D o k o ń c z e n ie )

M niej lub w ięcej s łu szn ie  staw ia  się  S od alisom  i S od alicjom  
zarzuty, że  tylko urządzają zebrania i nabożeństw a, a w  KaLolickiem 
życiu  sp o łeczn em  narodu n ie w id ać ich w p ły w u  i działalno*- i. A  prze­
c ież  ca ły  zastęp  S o d a lisó w  na w ybitnych , często  w p ły w o w y ch  
i w zg lęd n ie  n ieza leżnych , stan ow isk ach  m ógłb y  i p ow in ien  zew n ę­
trznie działać. Z arzut ten  w  sw em  zbytn iem  uogóln ien iu  jest bez- 
w ą ip ':n ia  n iesłu szn y . D o ść  liczni S odalisi i  Sodalicje  w  P o lsce  dużo  
i ow ocn ie  pracują. Sodalicja w praw dzie, jako zw ią zek  religijno u sz la ­
chetniający, m a g łó w n e sw e  p e le  pracy w ew nątrz k a żd eg o  członka  
U szlach etn ien ie  jednak nadprzyrodzone, zdubyte częstszem  p rzystę­
pow an iem  do św . Sakram entów , serdeczna m odlitw ą, reifgijnem  
u św iad om ien iem  i w łasn ą  pracą nad ujarzm ieniem  sw y ch  złych  
sk łonności, m usi s ię  ujaw nić na zew nątrz w  życiu  pryw atnem , ro" 
dzinnem  i sp o łeczn em . T o też  Sodalicja w yrobionych  już przez się  
cz łonków  sk ierow uje do rozm aitych  stow arzyszeń  sp o łeczn ych , w zm a- 
cn.a, potęguje ich dzia ła lność. W ielka część  pracy szlachetnej spo- 
łe c z n e : dokonana zosta ła  w P o lsce  w łaśn ie  przez cz łon k ów  Sodalicji, 
czyn n ych  w ybitn ie  i ożyw iających  akcje ca łeg o  szeregu  zrzeszeń  
katolicko polsk ich  N iektórzy jednak Sodalisi, m usim y to przyzna.^, 
zbyt teoretyczn ie  pojm ują sw e  ob ow iązk i sod a licy in e, d ość biernie  
się  przypatrują sp u stoszen iom  dokonanym  przez zaw ziętych  w rogów  
katolickiej Polsk i, zw łaszcza  w sferach lu d ow ych , o b ecn ie  tak w p ły ­
w o w y ch  w  O jczyźn ie, i w śród  m łod zieży , a od tych  w ła śn ie  obu  
czyn n ik ów , rzecz oczyw ista , za leży  ca ła  p rzyszłość  K atolicyzm u  
u nas i p rzyszłość P olski.

T o też  zdarzają s ię  n ie —  od oso b n io n e  w yp ad k i że  Sod alis  
niety lk o  n ie przeciw dzia ła  tym  zgubnym  zam achom , a le  sam  je p o ­
piera przez m arnotraw stw o, sprzedaż i kupno u Ż y d ó w  i u innych
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w rogów  polskości n ie jest n a leżyc ie  u św iad om ion y  o k on ieczn ości 
u nas w ych ow an ia  i szk o ły  jednolicie katolickiej, o w szem  za p o d ­
szep tem  w rogow  kościo ła  upatruje w  niej p ew ien  objaw  k lerykali­
zm u. 5am a m łod zież  na Z jeźd zie  Z w iązk u  Sodailicji gim nazj. w  C zę­
stoch ow ie , w  lipcu  1921 uznała  szk o d liw o ść  szk o ły  obecnej m ięd zy ­
w yzn an iow ej, zabytku  państw  rozbiorow ych, szk o ły  w  której nau­
czycie l żyd, albo naw et ochrzczony, a le  w rogo dla katolicyzm u u- 
cp osob ion y  w paja w tak p odatne u m ysły  m ło d zieży  n ienaw iść, lub  
przynajm niej obojętność dla religji katolickiej, szk o ły  w resz :ie w  któ­
rej n aw et n auczyciel szczery  katolik z przesadnej obaw y drażn .en ia  
uczuć uczn iów sw y ch  z innego religijnego w yznan ia  n ie ch ce zazn a­
czy ć  sw ych  zasad  katolickich. M łodzież sam a uznała, że  k o leżeń ­
stw o  na ła w ie  szkolnej z p rzedstaw icielam i innych  w yznań , zw ła sz ­
cza m ojżeszow ego , nader ujem nie działa p od  w zg lęd em  religijnym  i 
ob yczajow ym  Z e  p aństw a zaborcze, in d eferen tyzm em  religijnym  
przepojone, na jednej i tej sam ej liińjj staw ia ły  religję katolicką i w szy st­
k ie inne, że  Ż y d ó w  u p rzyw ilejow ały  dając im  osob n e w yzn an iow e  
szk o ły , czego  katolikom  od m ów iły , że  n iestety  n asze  p o lsk ie  sfery  
rządzące tą sam ą drogą postępują —  to fakt sm utny, n iezap rzeczon y. 
Tern sm utniejszy  to objaw , że  niektórzy S odalisi tak ie stan ow isk o  
pochw alają . W łaśn ie  d latego  okazało  się  k on ieczn ością , uznaną przez  
głębiej patrzących n aszych  S od a lisów  —  C hyrow iaków , w łą czen ie  
p o w y ższy ch  żądań  i dążności w  obręb uch w ały  4-tej. F on iew aż , przy  
nied osta teczn em  jeszcze  u nas u św iad om ien iu  religijnem , m ało jest 
jeszcze  u nas zrzeszeń  zu p ełn ie  w yraźn ie na gruncie katolickim  sto ­
jących , m usia ło  się  w  u ch w ale  p ow yższej u w zględ n ić  i „życzliw ie  
dla katolicyzm u u sp o so b io n e11- C hodzi o to, by Sod alisi n ietylko  
przyczyniali s ię  skuteczn ie  do zakładania  i w zm ożen ia  akcji w yb it­
n ie katolickich  zjednoczeń , *ak Sodalicje, konferencje św . W inc. 
a P au lo  itp., a le  tak że sw y m  duchem  szczerze  katolick im  ożyw ia li, 
uszlachetn iali i w zm acria li zw iązk ’ zb liżon e do katolicyzm u. W  o- 
bronie naszych  katolicko —  polsk ich  id ea łów  m usim y szukać sp rzy ­
m ierzeńców , tem bardziej, że  n ie  m am y liczn ych  z sob ą  za stęp ów , 
a w rogow ie  w iary i o jczyzn y  d o ś ’, liczni zn ak om icie  zorgan izow ani. 
N iejedną już porażkę od n ieśliśm y, w  sferach P o lsk ą  ob ecn ie  rządzą­
cych  lipzym y p rzew ażn ie  obojętnych  lub n aw et w rogo dla nas u sp o so ­
b ionych  w łaśn ie  d latego, że  bądź co  bądź katolickie i szczerze  p o l­
sk ie  zw ;ązki lu zem  dzirłają, albo się  n aw et zw alczają . S ą  u nas 
do«ć liczn e i n ie  najgorzej zorgan izow an e n arod ow e skupienia, k tó ­
rym  ob ecn e stosunki w prost narzucają m ysi i k on ieczn ość  ziedno- 
czenia  si ę z organizacjam i katolickim i. Zam ir st do nich się  zbliżyć* 
w rjływ em  sw oim  z ło  usuw ać, dobro u szlachetn iać, w ysu w ają  sfery  
i czasop ism a katobek ie różne m niej lub w ięcej u za sa d r io n e  przeciw
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mim zarzuty, z czeg o  wróg korzysta. C hodź o czy w iśc ie  ty lko  
o zw iązk i o dążności dcbrej zdrow ej bądź co bądź dla k ościo ła  
życzliw ej.

U ch w ała  5. z r. 1907.: „cZirzechletnit przerwanie stosunków z  So- 
dalicją chyrowska przez Sodałisów, którzy się nie zapisali do inrych So- 
dalicji, będzie odtąd uważane za  domniemane Wystąpienie z  naszej Soda­
licji i spowoduje Wykreślenie z  Sodałisów chyroa)skich‘l .

B rzm ienie ob ecn e i '• rzechletnie niespełnienie obowiązków Wyra- 
.żonych W pierwszych trzech niniejszych uchwałach, ja k  również stwierdzo­
ne, gorszące wykroczenie przeciw obowiązkom katolickim przez Sodalisa  
lależącego do Sodalicji Konwiktowej, spowoduje wykreślenie jego z  księgi 

Sodałisów ChyroWslychd1
W  tnj u ch w ale chodź: o sankcję, w każd em  stow arzyszen iu  

konieczną. Z  za łożen ia  i z brzm ienia w :ctoczne, że  d otyczy  ona  
“■ych Sodalis< w, którzy w  danej chw ili do żadnej innej, a le  
tylko do Sodalicji K onw iktow ej n a leżą , a w ięc  zob ow iązan ych  do  
zach ow an ia  u ch w ały  trzeciej. D o ty czy  ona n astępn ie  i tych, którzy  
niezaw iad om ią  Sodalicji K onw iktow ej o sw ej p rzyn ależn ości Sodali- 
cyjnej, w  m yśl dw 'ich p ierw szych  uchw ał. Są bow iem  niektórzy  
Sodalisi, którzy zaraz po op u szczen iu  K onw iktu zryw ają w sze lk ie  
w ęz ły  łączą ce  ich z Sodalicją  K onw .ktow ą, o sw oją  przynależność  
do jak iejkolw iek  Sodalic.i^ zu p ełn ie  s :ę nie troszczą. T a cy  n ie  m ogą  
b yć łagodniej traktów a r ; od  tych, którzy zg łaszają  sw e  p ozostan ie  
lu b  pow rót do Sodalicji Konvidktowej, a le  później obow iązki uch w ały  

rzeciej zaniedbują, W  porów naniu  z o d p ow ied n ią  uch w ałą  z r. 1907, 
-obecnie jej brzm ienie d ołącza  sam o przez sie zrozum iałe i u zasa­
dn ione d ostosow an ie  p ow yższej sankcji do S od a łisów  gorszącem  
życiem  p lam iących  dobre im ię Sodalisa  i Sodalicji. Z a  jednego, czy  
kilku w innych  n ie  m o że  Sodalicja  cierpieć uszczerbku na k on iecz­
nej do sw eg o  celu  n ieskazitelności im ienia i sław y. Z  kół d aw nych  
n aszych  S od a łisów  słu szn ie  s ię  d om agan o takiej u ch w ały  od o b ec­
n ego  Zjazdu. C hodzi tu o czy w iśc ;e  o w yk roczen ie  pubkczne, gor­
szą ce  przeciw  ob ow iązk om  katolickim  pod grzechem  nałożonym . 
Sodalis, w  m vśl zasad n iczych  ustaw , m a być w zorow ym  katolik iem . 
Skoro n ie jest dobrym  katolik iem , n ie  m oże być S od a lisem . T em  
bardziej obecn ie , g d y  liczni wrogowńe katolicyzm u szczegó ln ie  piln ie  
d ed zą nasz obóz, by m odz, przynajmie: jako tako, upozorow ać
sw oje zarzuty przeciw  nam  i w p ływ  nasz u n icestw ić. Sodalicja  m usi 
w ię c  m i e ć  szczeg ó ln ie  n ieskazitelną  op in ię, jako zw ią zek  aposto lsk i 
ludzi św ieck ich , m ający w  każd ym  sta ire  i za w o d zie  w yrob ić d z ie l­
nych . n iep oszlak ow an ych  katolików . Jeden z ły  S od a lis  m o że  p od m i­
n ow ać w p ływ  całej Sodalicji, m oże, jak to się  n ieraz n ieste ty  dzieje, 
zrazić do Sodalicji c a łe  zastęp y  nadających się  do niej kandydatów ,
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okr>ć hańbą i w eg a id ą  sa .n o  im ię Sodahsa. Z resztą  k ażd e sto w a ­
rzyszen ie  w y d a la  z sw eg o  grona tych, którzy ustaw  zw iązk ow ych  
n ie zachow ują, a tem  skw apliw iej u suw a tych, którzy dobrą s ła w ę  
zw iązku  kalają. S tow arzyszen ie  w zdrygające się  przed u życiem  tego  
ostatecznego , po użyciu  w szystk ich  innych, środka upada, albo przy­
najm niej w  działa lności sw ej m artw ieje. S ą  w  P o lsce  n ieste ty  i S od a-  
licje, które w ła śn ie  d latego  na u w iąd  starczy cierpią, b ezsiln e  same* 
n oszą  im ię bez treści, a tylko nnym  Sodalicjom  szkodzą.

W  dyskusji nad tą u chw ałą  zaznaczała  się  ob aw a, by przy  
za b ezp iecza r  u dobrej sła w y  i rozw oju sam ej Sodalicji, zbytnio nie  
ucierpiała jednostka, dla której n aw et bierne n a leżen ie  do Sodalicji,, 
bez sp ełn ian ia  jej ob ow iązk ów , m o że  być p ew n eg o  rodzaju ham ul­
cem  na złej drodze i m oże się  przyczynić do późn iejszego  religii 
n eg o  odrodzenia . Jak zazw yczaj, d w a prądy p rzeciw n e tu się  zazn a­
czały: / d e n  broniący bardziej organizacji, drugi jednostki Starano  
się  osta teczn ie  zb liżyć do s ieb ie  te skrajne p oglądy, przez p o w ię ­
k szen ie  zasob u  środków  zaradczych  przed ostateczn em  w yd alen iem  
niedbałej jednostki. W  tym  celu  uch w alon o  p ew n e w sk azów k i, m e 
ujęie  w  uchw ałach, s łu żą ce  jednak za dyrektyw ę dla M oderatora  
jedyr.ie u p raw n ion ego  do w ydalania  z Sodalicji n iepopraw nych  
członków . T rzech lecie , w ym ien ion e w  u ch w ale  5-cej rozp oczyn a s .ę  
z koń cem  grudnia roku, w  którym  n iesp ełn iu n o  n a łożon ych  ob o-  
v ‘ązków . O  ile adres zan iedbującego  sw ój ob ow iązek  S od alisa  jest 
zn an y, p o  u p ływ ie  w sp om n ian ego  trzechlecia Sodalicja K onw iktow a, 
przypom ina m u zan ied b an ie ob ow iązk u  z zagrożen iem  w ykreślen ia  
p o  u p ły w ie  roku. O  ile zaś adres d o tyczącego  n ieznany, zagrożen ie  
tak ie  już b ezim ien n e ukaże się  w  „K w artalniku11. W  „Kwartalniku"  
też  p od aw ać b ęd zie  Sodalicja sp is n a z w s k  zg łaszających  do niej, 
sw e  p ozostan ie  lub pow rót Sodal sów , i jak dotąd, sp is n azw isk  tych* 
którzy w  danym  roku sp ełn ili swój ob o w ią zek  zaw iad om ien ia  (w e ­
d ług w y m o g ó w  trzech p ierw szych  uchw ał). N azw isk  zaś n ie  sp e ł­
n iających sw ych  o b ow iązk ów  w  „K wartalniku" w y m ie n a ć  s ię  nie  
b ęd zie . O gó ln ie  ty lko  od  czasu  do czasu  przypom inać s ię  b ęd zie  
n ie  sp e łn ien ie  tych  zob ow iązań  przez niektórych SodaJisów  z ew en -  
tualnem  do łączen iem  prośby o  pod an ie zm ien ionych  adresów , albc 
bezpośredn io , ćtlbo za pośrednictw em  K olegów , czy  k ó ł b. C hyrow ia- 
ków . O sob n ych  konsultorów  dla spraw  soaa licyjn ych  b. Chyrow laków  
w yb ierać się  m e będ. ie. W  w ielu  w ypadkach  n ie m ogłab y  ich pom oc  
b yć  skuteczną w  stw ierdzeniu  p raw d ziw ości d on iesien ia  o gorszącem  
w ykroczen iu  Sodalisa , w  czem  mi iło b y  się zaw ierać g łó w n e ich za d a ­
nie. W  danym  w yp ad k u  p ow in ien  M oderator uprosić p om oc dw ocn  
p ozak on w ik tow ych  S o d a litó w  przez się  w ybranych, którzyby ' znając  
o so b iśc ie  w ykracza, ic e g o  m rg l i na m iejscu stw ierdzić p raw d ziw ość
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doniesien ia . B ez zasięgan ia  raay C hyrow sk iego  w yd zia łu  Sodalicyj- 
nego, w  takich w yp ad k ach  n iekom petentnego, rozstrzyga o w yk re­
ślen iu  Sodaiisa  sam  tylko M oderator, p o  n a leżytem  stw ierdzeniu  
w ykroczenia , i na najbliższem  zebraniu poza - -  konw iktow ych  na­
szy ch  S od a lisów  podaje do w iad om ości sw e  rozstrzygnięcie. W  w y ­
padkach  w ykreślen ia  Sodaiisa  z pow odu  n iedbalstw a w sp ełr ia in u  
sw ych  zob ow iązań  (zaw artych  w  3 p ierw szych  uchw ałach), skoro  
ty lko  wykr< ślony objaw i ch ęć pow rotu  do Sodalicji konw iktow ej 
i ODietnicę sum iennego odtąd spełn ian ia  sw oich  ob ow iązk ów , m oże  
bez trudności zostać napow rót przyjętym .

W ynik obrad Z jazdu kró ko ujm ujem y w  now ej o sn o w ie  w szy st­
kich 5 u c h w a ł:

1. „Soaalisi chyrowscy po opuszczeniu Konwiktu będący na studjach 
zobowiązani są zapisać się do Sodalicji akademickiej, oraz zawiadomić
0 tem Sodalicję Chyrowską do k°ńca grudnia roku opuszczenia naszego 
Zakładu. W  tem zawiadomieniu powinien Sodalis dokładnie zaznaczyć, 
czy  do innej Sodalicji przechodzi, lub jest w niej tylko gościem {bez czyn ­
nego i biernego prawa głos ), c zy  też pozostaje nadal członkiem k0Tn°i- 
ktowej Sodalicji'4.

2 . „Po ukończeniu studjów zobowiązani są Soaalisi zapisać się do 
najbliższej Sodalicji obywatelskiej, a jeśli tego uczynić nie mogą, jako człon­
kowie Sodalicji ChyroWskiej powinni' zostawać z  nią W ścisłym zw iązku, 
określonym W następnej, trzeciej uchwale; o ewentualnem Wstąpieniu po­
winni zawiadomić naszą Soaalicję w czasie i W sposób określony w pier­
wszej uchwale^.

3 . rSodalisi, nie mogący się zapisać do innej Sodalicji dla jakichkolwiek  
niepokonalnych trudności, winni o tem Sodalicję chyrow^kd zawiadom ić
1 przynajm niej co trzeci rok odprawić rekolekcje w sposób i W miejscu 
najdogodniejszem dla siebie, tudzież powinni co rok 8  grudnia odnowić 
sWe poświęcenie, przynajm niej prywatnie■ A k t poświęcenia własnoręcznie 
podpisany, po tem odnowieniu, powinien być corocznie do k°ńca grudnia 
odesłany Sodalicji Konwiktowej. W  tym  samym okresie czasu, t j .  do  
końca grudnia, co trzeci rok, należy uwiadomić Sodalicję Konwiktową
0 spełnionym  obowiązku u dzia łu  W rekolekcjach".

4. W  celu rozbudzenia katolickiej akcji, oraz utrzymania gorliwości
1 nabożeństwa k u M arji P . poleca się wszystkim  Sodalisom popieranie 
i prenumerowanie pism katolickich oraz sodalicyjnego miesięcznika: „So­
dalis ĆTtłCarianus'. Nadto wstępować i popierać należy zrzeszenia społeczne, 
na gruncie katolickim stojące, albo przynajmniej życzliw ie dla katolicyzmu  
usposobione, dla tem Wydatniejszej akcji katolicko-narodowej. W edług m oż­
ności powinno się uświudamiać w duchu katolicko-polskim szerokie sfery 
naszego społeczeństwa słowem i dostarczaniem dobrych pism, szerząc przy- 
tem hasło: „swój do swego", słowem i przykładem  W ykluczać kurczenie
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polsfyo-ltatolicfciego stanu posiadania i skażenie religijno-obyczajowe przez 
..sprzedaż luh zukup u Ż ydów . Nakoniec słowem i przykładem  należy  
szerzyć zasady katolicko-narodowego wychowania i wykształcenia m łodzieży , 
chroniąc ją , Według możności, od zgnilizny obyczajowej, zw łaszcza przez  
gorszące ks'ążki> obrazy i przedstawienia teatralno-kinowe(l.

5 . „ trzech le tn ie  niespełnienie obowiązków wyrażonych w pierwszych 
trzech niniejszych uchwałach, ja k  również stwierdzone, gorszące Wykroczę 
nie przeciw obowiązkom katolickim przez Sodalisa należącego do Sodalicji 
Konwiktowej, spowoduje wykreślenie jego z  księgi Sodałisów chyrowskich“.

Na zak oń czen ie  ^brad Z jazdu przyjęto w n iosek  jednego z da­
w n ych  Sodalioów  C h y lew sk ich  upam iętn ien ia  o b ecn ego  jubileuszu  
sod alicyjn ego  fundacją w  kaplicy  K onw iktow ej ołtarza ku czci . św . 
S ta r is ła w a  K., Patrona i w zoru S o d a l:sów  wśrc d polskiej m łodzieży . 
W  tym  celu  Z jazd zw raca się  z gorącą prośbą do w szystk ich  d a­
w nych  S od ałisów  K onw iktu tarnopolsk-egc i chyrow skiego, by datka­
mi sw em i przesłanem i pod ad resem  Sodalicji K onw iktow ej, zechcieli 
się  przyczynić do tego  dzieła , m ającego sp o tęgow ać w śród przy­
sz łych  pok oleń  C hyrow skiej konw iktow ej m łod zieży  cześć  i n aśla ­
d ow an ie  tego n aszego  rodaka i w ie lk iego  czciciela  Najśw . naszej 
P ani, K ió low ej i Matki.

P ierw szą  część  obrad Z jazdu zak oń czy ło  u roczyste zebranie  
Sodalicyjne na sali p op isow ej. Pu zw ykłej m odlitw ie w stępnej 
iK. L ew ick i prefekt Sodalicji K onw iktow ej przyw itał przybyłych  gości 
Ks. M oderator uzupełn ił szczeg ó ły  h istoryczne rozw oju naszej S o d a ­
licji, podane w „P am iątce jub leu 8zow ej“, od czyta ł n azw iska zm arłych  
w  tem  p ięćd z iesięc io lec iu  naszych  M oderatorów  i Sodalicuw  T arn o­
polsk ich  i C hyrow skich. Z a  ich d u sze od m ów ion o  w spólną m odlitw ę. 
P o odczytan iu  te legram ów  i listć w z życzen iam i jubil iuszow em i 
za serd eczn e przyjęcie pod zięk ow ał, w  im ieniu daw nych  C hyrow ia- 
k ów  S od ah sów , Ks. Kan. D obieck i. dodając życzen ie , by ob ecn e  
i p rzyszłe  p okolen ia  C h y iow iak ów  sp o tęg o w a ły  w  P o lsce  prakty­
czną cześć N ajśw . naszej M atki. W sp óln a  w eso ła  rekreacja daw nych  
i ob ecn ych  S od a lisow  C hyrow skich potrw ała do obiadu. P o  ob ied zie  
w  d alszym  ciągu toczy ły  się  obrady Z jazdu, a po icn zakończeniu , 
o godz. 4  zn ów  sala popicow a, od św iętn ie  przybrana zgrom adziła  
S od a łisów , m łod zież  konw iktow ą i przybyłych  gości, pod  p rzew od ­
n ictw em  Nf.jp. ks. B iskupa Fischera, na p rzed staw ien ie  religijnego  
dram atu z cza só w  prześladow ania chrześcijan p. t. Wenancjusz.

Tre=< przedstaw iania , m iejscam i g łęb ok o  w zruszająca, była  
d osk on a łem  zak oń czen iem  upam iętn iającego jubileusz obchodu ku  
czci N ajśw . naszej Matki.

N ie w ystarczą jednak obchody i uchw ały, „czas uderzyć w czy ­
n ó w  sta i“, przeprow adzić p o w zięte  uchw ały . W  tym  celu ^odali^ja
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K onw iktow a pragnąc, po latach w ojennej vńeloV tniej rozterki, usta­
lić liczbę pozostrjących  w riej lub pow racających  do niej daw nych  
S odalisów , wraz z poprzednim  num erem  K wartalnika p .zesła* , 
w szystk im  sw y m  daw nym  członkom - których adresy są  jej znane, 
kartki, m ające w y ja sirć  ob ecn ą ich przynależność sodalicyjną, pro­
sząc zarazem  uprzejm ie o ich w y p ełn ien ie  i od esła n ie  p od  w sk a za ­
nym  adresem . P o n 'ew a ż zaś adresy w ielu  d aw nych  naszych  Soda  
lisów  są  nam  nieznane, rów n ocześn ie  prosim y czyteln ik ów  K wartal­
nika, by przy ew entualnem  spotkaniu  któregoś z daw nych Sodaheów  
chyrowskinh, zechcieli zw rócić jego  u w agę na niniejsze og łoszen ie  
i prośbę.

D u ch ow o  z łączy li się  z nam i w  obchodzie jubileuszow ym , 
przysłan iem  pod p isan ych  A k tów  pc św ięcenia sodalicyjnego, n ad esła ­
niem  listów  z życzen iam i i z go tow ośc ią  poddan'a się  przyjętym  na 
Z jeźd zie  uchw ałom , następujący nasi daw ni Sod alisi T arnopolscy - 
Ignacy hr. Dobro wski, W ła d y sła w  T ch o rzn ick i; i C h y ro w scy : Ks. Jan 
A u gu stow icz , S tan isław  i T adeusz 3u rzyń scy , Jan D eskur, Z ygm unt  
D om ański, Ks. S tan isław  D unikow ski, R om an G luziński, Dr. IćzeP  
G olba, Inz. A dam  G rom nicki, 1 i-s1 Dr. E ustachy Jełow icki, i adeusz  
Knaur, E ugeniusz K rysow ski, T a d eu sz . K uczk iew iez, Jan Kuhn, Jan 
L eszczyńsk i, Dr. Jan Lubaczewsiei, Z ygm u n t M ajew ski, Juliusz Mar- 
coin, Józef M encel, Ks. Z d z is ła w  M ichalski, Dr- jerzy O strow ski, 
Jacek P ien iążek , Jarosław P ien iążek , S tefan P op k ow sk i, P a w e ł  
R ohland, W ład ysław  R o sń sk i, W iesław  Skarżyński, Dr. Karol Skrow a, 
czew sk i, Dr. S tan isław  Sa lk ow sk i, Z iem ow it Socha. S tan isław  Sokalski,. 
Z ygm u n t S tock i-Sosnow sk i, Dr. Józef Srokow ski, T adeusz Strutyński, 
D i. S tanisław  Ś w iecaw sk i, A d am  T yszk o  wski, S tan isław  W ilczew sk i, 
Ks. Z ygm unt W iszn iew sk i, S tan isław  Junosza-Z aliw śki, Dr. G u staw  
Zarem ba, S tefan Z  eliński. N akoniec te legram y i listy z życzen iam i 
jub ileuszow em i nadesłali : Z w ią zek  Sodalicyj M arjańskich w archi' 
diecezjach  G nieźnieńskiej i P oznańskiej, Z w ią zek  Sodalicyj M nij. 
uczniów  szk ó ł średnich w P olsce , P row incjał Jezuńów  polskich; 
O- Stanisław  Sopuch . J., K onw ikt w ileńsk i O O . Jezuitów , S o d a ­
licja M. p anów  w  W arszaw ie, Sodalicja M. p anów  w  Poznaniu, 
Ks. A d o lf L achm ann z R adom ia, Sodalicja M pań w iejsk ich  i m iej­
skich ziem i Sam borsko-C hyrow skiej, Sodalicja  M. n au czycielek  ziem i 
S am b orsk o— C hyrow skiej, Sodalicja M. panien w  C hyrow ie, S o d a ­
licja M. u czn iów  gi m a z ju m  im . T. K ościuszki w K aliszu i Sodalicja;
M uczn iów  gim nazjum  im. R eja w  K ielcach./
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W  ciągu lat czterech w  ostatniej ław ce naprzeciw  katedry  
sied zia ł uczeń  dość słabych zdolności, c chutki, bardzo uw ażny, w  
nauce religji zaw szo  celujący, choć w  innych przedm iotach za led w ie  
m ający p ostęp  dostateczny. G dym  tłom aczył praw dy wiary, to po  
oczach  hr.ogłem poznać, jak go nauka religj' zajm ow ała, jak się  tem i 
praw dam i przejmowaJ i co najw ażniejsze, jak je w  życie  u siłow ał 
w prow adzić. W  klasach n iższych  żyw oty  św iętych , w  w yższych  
dziełka ap ologetyczn e i opisujące d z isła ln ość  i rozszerzen ie się  
K ościoła  oraz m isje katolickie były  u lubioną jego lekturą.

W łaśn ie  na ten  czas przypadło otw arcie now ej sodalicyjnej 
kaplicy, którą p o św ięc ił i w  której p ierw szą M szę św. odpraw ił 
ob ecn y  O  G eneral W ł. L edóchow ski. Z  jakąż pilnością i starannością  
krzątał się  H enryk o jej ozdobę i urządzenie. Z  w akacyj p rzyw iózł 
od m atki now y obrus na ołtarz i zrobione przez siostrę kwiaty. Jak 
się  potem  z pew n ych  szczeg ó łó w  dom yśliłem , często  do puszki rzu­
cał m i w  kopercie bez nazw iska po kilka koron na Sodalicję, lub 
akieś inne dobroczynne cele.

Na wiadc m ość o zbrodni, dokonanej w Częstochowie, tak się 
u mnie rozpłakał, że mi nie łatwo go było uspokoić. Również 
i śm ierć niespodziewana O. Nowaka ogromnie go rozrzewniła. Przy­
w iązany był bardzo do O. Gromadzkiego i nawet w czasie wakacyj 
pamiętając zaw sze o nim, kartki z widokami W ołjmia mu przysyłał.

W śród kolegów  cieszył się Henryk powagą, -  choć jako mniej 
zdolny, nie należał do nadających jakby ton klasie, jednak w pewnych  
razach, gdzie chodziło o jakąś sprawę ważniejszą, zaw sze cię na 
jego zdanie oglądano i najpierw jego rady zasiągmąto. klasach  
najwyższych zajm ował się sprawam i oświaty pow oli wtajemniczał 
w  kwestję społeczną. Rozm iłow any w e wsi, w  rolnictwie i gospo­
darstwie, już w  czasie świąt, wakacyj pomagając w  domu zbliżał się 
do ludu i co mógł, dla jego oświaty czynił. Wyje dżał zaw sze
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ob ład ow an y  paczkam i broszur, a k ażd ego P osłańca, choćby w  koszu  
zn a lezion ego, skrzętnie zabierał, aby służbie rozdać.

D o  charakterystyki H enryka jeszcze  m uszę dodać jego m ezw yk ią  
p iaw d o m ó w n o ść  i ukochanie praw dy. H enryk był nie zdolny przed  
profesorem  w ykręcać się  w szkolnych  rzeczach k łam stw em . P ozn a­
w szy  to, naw et się  czasem  krępow ałem , aby n ie zapytać go o  coś, 
coby m u m ogło spraw iać jakąś przykrość, gd yż byłem  zaw sze  p rze­
konany, że  tylko szczerą praw dę pow ie. R zeczy w iśc ie  tak czu łego  
p o d  tym  w zględ em  sum .enia  n ie zdarzyło mi się  spotkać. To też  
H enryk n:e lubiał gw aru licznych k o legów , gd zie  dużo b lagow ano, 
bo on  i żartów , gd zie było  k łam stw o nie uznaw ał. Stąd też berdzo  
m u było  trudno zn aleźć serd eczn iejszego  i b liższego  k c leg ę , czy  
przyjaciela i w o g ó le  ży ł d ość odosobn iony, na rćkreacji naw et 
z książką lub gazetą  w  ręku. Zarzucali mu niektórzy z k o legów , że  
jest w ielk i pan i arystokrata, ; le zupełn ie  n iesłuszn ie, gd yż był 
tylko arystokratą ducha, kochając się  w  rzeczach W3'ższych i szla­
chetnych a gardząc w szelk im  brudem  i podłostkam i naw et szkol- 
n em ! N ie m ógł zn ieść tych podchleb .ań się niektórych k olegów  
profesorom , a jeśli z j akiego przedm iotu źle  stał, to w łaśnie m ;ał 
najw iększą  trudność zb liżyć się  do od n ośn ego  profesora i prosić 
o pow tórne pytanie. Pam iętam , jak mi raz p o w ied z ia ł:  „W olę k lasę  
zareoetow ać, a le  tego, co  w szy scy  k o led zy  robui, nie uczynię. Doby 
m ię to poniżyło"

N a un iw ersytecie  pracow ał w ie le  naukow o, ale rów nież sp o ­
łeczn ie  w  T o w . iz k o ły  L adow . i w  Br. P om ocy, nie żałując w sz ę ­
dzie  grosza, r.ie zapom inając jednak o p ierw szym  najw ażniejszym  
obow iązku, to jest o książce, w ięc  w  sw oim  czasie  zd aw ał egzam inu.

Jakim b y ł ziem ian inem  i obyw atelem , m ogłem  poznać z c z ę ­
stych  listów , p isanych  do m nie, w  których z a w sze  się  w y p ytyw ał 
o różne szczeg ó ły  konw iktow e. T a k  się  bow iem  zży ł z C hyrow em , 
że  Kwartalnik w y d a w a ł m u si^ za ubogi w  w iad om ości i za rzadko  
w ych od zący . Z a czą ł pracę nad ludem , idąc ręka w rękę z m iejsco­
w ym  proboszczem , zak ładał czyteln ię , sk lep ik  rolniczy, ceg ieln ię  
.gm inną, aż dopiero wojna w szystk o  przerw ała.

ę> 9 a .aft.

Przyznać muszę, że po Jasiu zbyt w iele się nie upodziewałem; 
zrobił mi bardzo wielką i miłą niespodziankę, gdyż w  Chyrowie 
Doza książką i zw ykłtm i obowiązkami nic nie w iu zitł i do niczego  
nadobowiązkowego nie m ożna go byio pobudzić.
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D opiero jako akadem ik bardzo się  rozruszał, a g łośn e sw ego- 
czasu  zaburzenia socjalistyczne na uniw ersytecie w y w o ła ły  w  nim. 
energję i od w agę w  obronie praw dy i K ościoła. S erdeczne otrzym y­
w ałem  od  Jasia listy  na dzień  8 grudnia ; raz w ted y  przyznał, że  
dopiero teraz ocenia, co m u dała  Sodalicja. N ajw yrnow nicjszem  
jednak św iad ectw em  o duszy  Jasia będą słow a  jego listu, który 
otrzym ałem  od n iego  po pow rocie z n iew oli. P isa ł on m ięd zy  in n e m i: 

„N ajcenniejszą nauką, której nabyłem  — to w praw a w  m odiit- 
w ie. M edal sodalicyjny, który udało m i s ięu k ry i. przed rewizją, był 
dla m nie ołtarzykiem : w eń w patrzony czyta łem  sło w a : M onstra Te  
esse  M atrem do Jasnogórskiej, M onstra e e sse  T utorem  do św. 
Józefa, polecałem  co rano i często  za  dnia siebie, rodzinę, kolegów ,. 
Chyrów i całą P o lsk ę za ich przyczyną Bogu. M odlitw y m nie nie  
zaw iod ły , w w ciłem  szczęśliw ie  n a -O jczy zn y  ło n o !“

P o pow rocie z Rosji w alczy ł Jaś w  obronie L w ow a, skąd  
w  służbow ych  spraw ach przyjechał raz do K rakowa, gd zie  długośm y  
gwarzyli- Po roku znów  spotkaliśm y się  w  W arszaw ie, a p ierw sze  
słow a, które mi na przyw itanie pow iedział, były  : „Niech się  Ojc i er 
nie boi zdaje mi się, że w tym  roku żadnym  ciężkim  grzechem  Boga 
nie obraziłem ". Jak serdecznie uścisnąłem  takiego syna Marii i ta­
k iego  rycerza O jczyzny, każdy zrozum ie; zdaje mi cię rów nież, że 
te szczegó ły  w ystarczą do w yrobien ia  sob ie  sądu o Jasiu jako ofi­
cerze, który za w sze  i w szęd zie  k ierow ał się  wiarą, a w ojenne  
od zn aczen ia  sz ły  w  parze z odznaczen iem , jak’e go czek ać będzie  
u B oga i Jego N ajśw iętszej Matki.

p j y i i t i p y .

Przypuszczam , że  k o led zy  Ignasia W yglądają z n iecierp liw ością  
obrazka sw eg o  u lubieńca i rzeczyw iście  pod  każdym  w zgjędem  
id ea ln ego  i w yjątk ow ego ucznia i sodaiisa , a jednak ja d ługo się  
w ahałem , czy  próbow ać naw et op isyw ać tego m łodzieńca ; d laczego. 
p ow iem  na końcu.

Ignaś od przygotów ki był zaw sze  aż do m atury w zorow ym  
i celującym , kochanym  przez k o legów  i k sięży  —  bez wyjątku 
w szystk ich , bo rzeczyw iście  był, jak to m ów ią, do tańca i do różań­
ca. Choć sam  nigdy nikom u żadnej przykrości n ie w yrządził, 
m iew ał jednak czasem  przykrości od sw aw oln iejszych  tow arzyszy, 
którzy n iek ied y w ystaw iąli na próbę jego sum ienność lub urządzali 
sob ie  z p ew n ego  rodzaju, nai wności Ignasia żarty.

Jeśl m y chciano rzeczyw iście  dać chłopcu wzor p ilności w i ór 
zab aw y i w zór pobożności, to n a leża łob y  w ziąć fotografię z Ignasia.
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przy k siążce, na rekreacj* lub w  kaplicy, ale n iestety  tak iego apara  
tu niem a, kt ryby serce i u m ysł i w o lę  zdj'ą8 i o d tw o izy c  potrafił.

W  w y ższy ch  klasacn m iał lgnaś sp osob n ość  i publicznie prze­
m aw iać, a w  tych jego w ystęp ach  przebrjała się  i pow abna skrom ność  
i zap ał do w szystk iego , co  w zn iosłe  : szlachetne, s łow em  w szy scy śm y  
byl pew ni, że  jeśb z którego konw iktora b ęd zie  m iał C h yiów  chlu­
b ę a B óg i O jczyzna w ielk ą  ch w ałę  > pom oc, ‘to z Ignaeia. R az po  
w akacjach spotkałem  się  z p ew n ym  p ow ażn ym  panenu, który często  
w ia y w a ł Ignar.ia; w yzn ał on wprost, że  tak iego  m łodzieńca  w  życiu  
dotąd  n ie  udało  m u s ;ę  spotkać. P od n osił p rzed ew szystk iem  w  Igna- 
siu n iezw yk łą  o d w agę  i n ieliczen ie  się  ze  w zg lęd em  ludzkim  w  w y ­
p ow iad an ia  sw eg o  sądu za w sze  szlach etn eg*  i zgod n ego  z nauką  
w iary i obyczajów , sądu  tak w ytraw nego, że  :.ie s iódm oklasista  a le  
p ow ażn y  na stanow isku  człow iek  tak iego zd ariab y  się  r ;e powstydził,,

A  ;ednak od  m atury Ignaś n ie tylko z C hyrow em  zerw ał, n ie  
ty lko  n ie daje'’ znać o sob ie, ale n aw et m ałe  kto z jego  k o legów  
utrzym uje z m m  stosunki, a gdy  raz, drugi się  o  n iego  p yta łem , 
nikt mi o nim  n ie um iał nic p ow ied zieć. 1 to b yła  przyczyna, 
d laczego  n ie m ogłem  się  zd ecyd ow ać aby o nim  p isać. Z aznaczam , 
ż e  nic z łeg o  o nim  nie s ły s z a łe m ; dalej że bynam niej n ie potęp iam  
go  za  to, że  z C hyrow em  nie utrzym uje stosunków , choć ze  Soda- 
licją pow inien , a le  nie m ając nic dodatn iego  do p o w ied zen ia  o  lgna- 
siu  z ob ecn ego  jego  życia, nam yśla łem  się, czy  go  n ie pom inąć  
m ilczen iem . W  każdym  razie, choc n ie  m ożem y pojąć, d laczego  i tak  
b yw a, konstatujem y fakt, ze  tak też byw a.

' e t a .

Z  m ego  dośw iad czen ia  m ogę p ow ied zieć , że  z urodv i p iękności 
tw arzy n ie w ie le  m ożna w ogóln ości p o w ied zieć  o p iękności duszy, 
podobnie jak n ie m ożna w n iosk ow ać o zdolnościach  m łodzieńca  N ie  
raz ch łop iec  w ydaje się  bystrym  i z oczu  sądzićby n ależało , że  
bardzo zdolny, a jednak byw a zupełn ie  przeciw nie. K azim ierz b y ł 
jednak od Boga bardzo hojnie pod  każdym  w zg lęd em  w yp osażon ym , 
N ie zw yk le  sym p atyczn y  i zdolny, ce lo w a ł zarć wno w szkole, w  m u­
zyce , na scen ie, jak i w Sodalicji, za w sze  w  niej na urzędy w y b ie ­
rany a po m aturze przysła ł M atce N. do sodalicyjnej kaplicy srebrne 
votum , do dziś dnia tam  w iszące. Brał udział w e  w spólnej pielgrzyr»- 
ce  do F\zymu. a p ełen  w rażeń, w róciw szy  stam tąd, um iał s ię  niem i 
z pożytk iem  dla innych podzielić . S ilny  i zdrów  n igdy n is  zajrzał 
naw et do > infirmerji, a ehoć zam ożny i p rzyzw yczajony dc lepszeji

2
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kuchni, nie g rym ajił i o jedzeniu nie lubiał m ewie, ow szem  Darazo 
gjo irytow ały krytyki wiktu w jadalni k o n w k ło w e j.

Po ukończeniu  uniw ersytetu , w  czasie  k tórego był gorliw ym  
członkiem  sodalicji akadem ickiej, zabrał s ię  do pracy w  obranym  
zaw od zie , do którego czu ł zap ał od m łodości. Jego zapatryw anie na 
ży< ie, na potrzeby O jczyzny m ieliśm y sp osob n ość  już nie raz czy ­
tyw ać na stronach n a szeg o  pisem ka, k tórego b y ł n ie ty lko  k oresp on ­
dentem , ale też  pop-erającym  w yd aw n ictw o  dobrodziejem .

Z b yt to już znana, a naw et zasłu żon a  osob istość  w  kraju, w ięc  
boję się  w  szczeg ó ły  życia  K azim ierza zapuszczać, aby  n ie poznano, 
<o kim  m ow a. lecz  aodam  jeszcze  jeden  rys jego dobroczynności. 
T a k  jak na u n iw ersytecie, d ow ied zia w szy  się, że  k o lega  jakiś nie  
m iał m ieszkania , to go  na kilka tygodni do sieb ie  przyjm ow ał, 
innem u p łacił za  obiady, albo od stęp o w a ł bezp łatn ie  skrypta, 
tak też i w  w ojsku, w  k^órem jakiś czas służył, często  całą  sw ą  
b ielizn ę żołn ierzom  rozdaw ał, tak że  m atka n ie m ogła  m u nastarczyć  
w y sy ła ć  w  p o le  now ych  w ciąż zap asów . W iem  te fi następnie, 
p ew n ą  rodzinę, klora się  w yd osta ła  z p iek ła  b o lszew ick iego , przy­
garnął i u trzym yw ał, dopok i p ie w yn a la z ł jej za jjc ia  i środków  
utrzym ania. M uszę tez dodać, że  a czk o lw iek  n ie m iałbym  śm  ałośi i, 
w iedząc jak jest hojnym  dla b iednych , korzystać z jego  hojności, 
jednak otrzym ałem  raz list od  K azim ierza, w  którym  p is a ł : „Ilekroć 
cz y  to na Z w iązek , czy  na K w artalnik O jc;ec b ędzie  potrzebow ał, 
p roszę sie  zg łosić  do m nie, a ja w  m iarę m ożn ości za w sze  będ ę się  
starał przyjść z pom ocą , zastrzegam  soDie tylko śc isłą  tajem n;c ę “.

P rzypom inam  sob ie  też, że  K azim ierz po zdaniu doktoratu napi­
sa ł do jed n ego  ze  sw ych  chyrow skich  profesorów  list bardzo serd e­
czny, w  którym  d zięk ow ał, że  go  n au czy ł pracow ać naukow o i sa ­
m od zieln ie  i p opchnął na od p ow ied n ie  do jego  zd o ln ości tory.

C. d. n. X .  7. Bzowski X. Jf.

1
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G dyby jaki’ król w ielk i tak się  z tobą um ówił: O to c ię  do
-czasu p ew n eg o  ubogacam , dając d w ieśc ie  w si i d w ad zieśc ia  zam ków , 
daj jedną z tych w io sek  ternu, kom u ja każę, a za to dam  ci zap is  
na on e d w ieśc ie  w si i zam ki, a nadto cię jeszcze  w ięk szym  panem  
uczynię: iża libyś od  takiej zm ow y uciekł?

O d Pana B oga d o czesn e m am y rzeczy, z nich nam  dać jałm u­
żnę kaza^, którą w ieczn em i bogactw y płac. nam chce, gdy m owi: 
„Dajcie, a będzie w am  dano o b fic ie : w ie ik ą  m iarą“.

Jakoż sza leń stw a w ielk iego  i potęp ien ia  ujdziem , jeśli tego nie  
uczynim ?

G dyby cię  na plac do ćw iertow ania za jaką zbrodnię w iedziono, 
a królby a lb o 'u rząd  do cieb ie  rzekł: Daj setną  część  dóbr tw oich  
na R zeczpospolitą , a w olnym  od  tej śm ierci zostan iesz, iżalibyś się  
długo nam yślał, aby i w szystk iego , co m asz, dać nie miał? T o ć  jest, 
co  P ism o św . m ówi: Jałm użna w y zw a la  od  śmierci".

O  m iły  B o ż ;! iż s ię  nie czujem y, a tak zyskow nej rzeczy  nie  
używ am y z tych nędznych  odrobin, które ze  stołu naszego  spadają, 
kture w  m arność. n iepotrzebności, w  sługach  i koniach, w  budo­
w aniu, w  strojach, potraw ach i innych zbytkach giną, pożytku sob ie  
tak p iln ego  i w ieczn eg o  czynić n ie chcem y!

Jakoż się  w y m ów im y u T eg o , który nam  to pow ierzył i dał 
na p om oc w ieczn ą  p rzysłu gę  u siebie!

Na syn y  zbierają, a sam i o sob ie  zapom inają; kładą do skrzyn­
ki, do nieba sch ow ać n ie chcą, gd vb y im  skarby w ieczn e  trwać 
i na z łe  cza sy  porachunku su row ego  przed B ogiem  d och ow ać się  
z m ocą w ielką  m ogły! Miej rozum , a póki m asz co  w  ręku, tam  
posyłaj.

Bój się  i onych słów : Z ły  sługo , jam  tobie tak w ie le  dal, abyś  
innym  użyczał, a sob ie  przez to zbaw ien ie  jednał, a tyś dobra m e  
rozprószył!

O  to tylko proszę, ab yście  na w szystk ie  ludzkie n iedostatk i 
i n ęd zę  łaskaw i byli, a każde m iłosierne serce sw e  otw orzyli, aby  
Q an Jezus ła sk ę  wam  sw  vią i n iebo otw orzył.

X. Piotr Skarga X>.J.



L udzkości żeńce p lon  bogaty  
Z n o s im y  z trudem  w  cudzy bróg....
Lecz p rzy jdzie  d la  nas dzień w yp ła ty  
P ła tn ikiem  wówcza.tiąbedzie Bóg!
P ła tn ikiem  w ów czas będzie Bóg!

D a le j w ięc, d a le j w ięc, w zn ieśm y śpiew., 
Z' 'ęztandarn swego p e łn i chw ały,
Obcy m u  zem sty  sza ł, grzeszny  gniew-, 
M iłości zrodził go siew ,
A  ko lor jego  śnieżno biały.
Bo go nie p la m i bliźnich krew !

N ic  n ie upad la  bardziej duszy,
N iż  n ienaw iśc i w strętny ja d ...
Co złe, d łoń Boża sa m a  skru szy ,
Co dobre, uc:c i B óg  i św ia t!
Co dobre, uczci Bóg i św iat!

D a le j więc i  t. d.

G m ach sam olubstw a  j u ż '  się w a li,
Z burzy ła  go .C hrystu sa  moc.
G dy będziem z Bogiem  pracow ali 
P ierzchnie przed  słońcem  fa łszu  noc!'
P ierzchnie przed  słońcem  fa łs z u  uoc\

D a le j w ięc i t. d.

Precz ze strzelbam i, s z ty le ta m i'
N iech zginie g w a łt i  rzep i m o r d ’
C hrystusa  "znamię rządzi nam i,
N ie  pó jdzicm  siadem  dzikich hord!'
N ie  pó jdziem  śladem  dzikich hord!

D a le j więc i  t. d.

U fa jm y ! P ra w d a  fa ł s z  zwycięża!
Zaw sze u s tą p i dn io w i cień!
Ten, co św ia t podbił bez oręża,.
I  n a m  tr iu m fu  ześle dzień1 
I  n a m  tr iu m fu  ześle dzień!

D a le j ' więc i  t. d.

W ik te r  Gonmlichi
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■.Powiedział kłoś, nie w iem  kto, ale słow a święte,
Że g dyby  w szystkie p r a w d y  m ia ł  w  g a rśc i zam knięte, 
N ie  chciałby je j  otworzyć. — P rzeciw ne m a  cele,
( 'o nazw ę w eredyka o trzym a ł w  ndziele,
Co zew sząd sieje w ieści niedościgłe ziarnka .
W eredyk, m o i państw o, dziw na  to poczw arka,
Jest w  n im  coś osy, je ża , p a w ia  i papug i,
Jego głos "zawsze cichy, a języczek d łu g i;
N a m ię tn ie  śpiew a p i awdę, lub co p ra w d a * m n iem a , 
A le  n ig d y  p rzy jem n ie , na to głosu nie m a.
.P rzeciw nie , to co d ra żn i, to co boli', lubi,
A  zw łaszcza bezwzględnością n a d  w szystko się chlubi.
„P ow iedziałem  m u  praw dę, aż mu- tv pięty p o sz ła “/ 
■Cały też jego ro zu m  w  tych piętach ujęty.
A le  owa ta p ra w d a , tak ostra,- tak tęga,
Czyliż p lo tk i a czasem  oszczerstw a nie s ięg a ł 
W eredyk się nie w zruszy; ja k ie  bądź ta m  skutki, 

-Obowiążek p rzy ja źn i’, p ra w d a  bez ogródki!
W eredyk zaw sze sta je w  p rzy ja źn i ornacie,

•■Czyli zw iastu je  klęskę, esy płacze po  stracie,
N ie  lęka się w y ja w ić  na jdo tkliw szych  w ieści, '  
Zagłębia z im n ą  sondę w  sam o dno boleści,
A n i  się zastanow i, gózy po lem  go stanie  
N a  kropelkę ba lsam u p r z y  o tw arte j ran ie? 

jC hoćby trochę u łudy, choć trochę nadziei,
G dy słońce ju Ł  nie grzeje  n a  życia  koleń,
Choćby tylko sn u  trochę nie zmokłego łzam i,
Gdzie kto na  zgliszczach szczęścia sa d rzym ie  czasam i. 
Dlaczego? na co? po  co? ■ Te tysiączne g ro ty  
N iew czesnej trw ogi... żalu .. d a rem n e j tęsknoty:
N a  to je s t tylko jed n o  słowo odpowiedzi:
Że w  każdym  w eredyku  ja k iś  djabeł siedzi,
Co w  sw e j pychy  rozkósznej płaszcząc się kąpieli, 
M niem anych  sw ych  p rzy ja c ió ł sw y m  ukropem  dzieli. 
Od takich praw dolubnych  św id ró w  w  każdej porze.. . 
1 w  ka idem  stanow isku , uch o w a j nas Boże.

A leksander F redro.
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BIĘSiADA PRZYJACIELSKA.
Po sześcioletniej rosyjskiej niewoli i tułaczce po Syberji w listo­

padzie zeszłego roku wróciłem do kraju. Może kogoś z Kolegów zajmą, 
me losy, więc wypisuję jaicby z dziennika niektóre ważniejsze chwile 
z tych ciężkich lat.

W  czerwcu r. 1915 byłem w  Tarnopolu. Dnia 20./VI. o północy 
rosyjska żandarmerja zaaresztowała mię w dom u i uwięziła w  budynki 
w ojskow ym  naprzeciw kościoła 0 0 .  Dominikanów. W  pierwszych dniach 
spałem na gołych deskach, a dopiero później pozwolono mi sprowadzić 
z dom u nieco rzeczy. Wreszcie, gdy' już  widziałem, że codzień w y w o ż ą  
aresztowanych do Rosji, napisałem, aby mi z dom u przysłano koronkę- 
i Przewodnik Kongregacyjny, które to rzeczy jeszcze od 0 .  Hrubanta  
otrzymałem: były one dla mnie na w ygnaniu  pomocą i o tuchą w cię­
żkich sm utkach  i przejściach. D. 1 lipca w yprow adzono z więzienia kil­
kuset aresztowanych, a w tej liczbie kilku księży i kilkudziesięciu z in­
teligencji i udaliśmy się pod konw ojem  pieszo. Po tygodniu doszliśmy 
do Proskurowa, gdzie nas zapędzono do kasarni, a stąd dopiero w yje­
chaliśmy koleją i d. 9 lipca stanęliśmy w Kijowie. W :eczorem przyszedł- 
do nas  na policję prezes polskiego komitetu Dr. Keliks Krzyżanowski 
i zab"ał z policji mnie i trzech ruskich kleryków, ponieważ się zaklinali 
na wszystkie świętości, że są  Polakami, tylko greckiego obrządku. Ko­
mitet mieścił się na ulicy Moskiewskiej. Mieliśmy tam całe utrzymanie, 
ładny park, a wieczorami zachwycaliśmy się prześliczną m uzyką d zw o ­
nów Ław ry  Peczerskiej. Mieszkali też tu  prawie w szyscy zakładnicy 
lw ow scy, a między nimi i O. St. Sopuch. Przy tutejszej wygodzie do. 
brze wypocząłem, lecz położenie się zmieniło wkrótce.

D. 27 IX. zaw ezw ano  mię i siedmiu innych na policję, skąd tram ­
w ajem  odwieziono nas na kolej. T ych  ruskich kleryków za w staw ien ­
nictwem jakiejś pani Polki i za jej poręczeniem pozostawiono na wol­
ności w  Kijowskiej gub. Za kratkami w  aresztanckich wagonach  w yje­
chaliśmy z Kijowa. Przez Kursk przybyliśmy do Tuly . W  Tule kom en­
dantem turmy byl polak, przyszedł do nas do więzienia, miał ładną prze­
mowę, pozwolił nam  kupić sobie żywności, księżom pozwolił odprawić 
M szę św. w  kaplicy, a kto chciał, mógł na nią iść. Z nami jechali ró­
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wnież zbrodniarze w  kajdanach, ale nas nie skuto, gdyż kajdan zabra­
kło. D. 3 X. odjechaliśmy z T u ly  do Penzy, skąd znów  po 10 dniach 
w ysłano nas du Samary, gdzie stanęliśmy 16 X. Nazajutrz po naszem  
przybyciu do Sam ary  zmarł więziony tu, a w ywieziony ze S tanis ław ow a 
Chyrowiak Włodzimierz Fąjrych. Ze Sam ary wyjechaliśmy do Czela­
bińska, gdzie stanęliśmy w  niedzielę d. 20 X. Gdy przejeżdżałem przez 
Ural, zobaczyłem całą okolicę pokrytą  śniegiem. Następnie przez Ekaie- 
renburg przybyliśmy do Permu, gdzie 1 listopada oddano nas  na po­
licję, skąd nas odebrał polski komitet, który nam  wyrobił legitymację 
do swobodnego chodzenia po mieście i szukania sobie zajęcia.

W  Permie przebyłem blisko lat 4 pracując w biurze drzewnej fa­
bryki. Jest w  tern mieście katolicki kościoł, a za  moich czasów  było 
7 księży. W  r. 19 w nadziei wydostan ia  się z Rosj* przez W ładywo- 
stok, udałem się do Nowomikalajewsłra, gdzie się złączyłem z m łodszym 
moim bratem Marjanem służącym w V Dywizji, z którym odtąd już 
dzieliłem ciężkie przejścia aż do nowej niewoli w  Krasnojarsku. T u  
prócz znanych  ciężkich przejść polskiego w ojska  chorowałem dw a  razy 
na tyfus. W reszcie po trzymiesięcznej podróży pod koniec listopada do­
jechałem  do Równego. A d a m  S trzy:o n isk i

W arszaw a  27. III. 1922.
Ilekroć przyszedłszy z  wykładów, zastanę diugo oczekiw any w do­

brze znanej oprawie now y zeszyt Kwartalnika, to zaw sze odżyw ają  
w duszy liczne wspomnienia szczęśliwych czasów  konw iktow ych i liczno 
obrazy niedawnej przeszłości. Zapomniawszy o wszystkiem, wertuję go 
tak jak  dawniej w  m uzeum  przy stoliku, zapom niaw szy  o grece i hi­
storii. Dawniej zaczynało się od Tego i owego, potem zaglądałem skw a­
pliwie do kroniki, czy tam czasem kronikarz plotkarz czegoś o naszej 
klasie nie don iós ł; teraz pierwszą rzeczą jest Biesiada i W iadomości 
o daw nych  po swiecie rozrzuconych kolegach. T ak  Kwartalnik w y cho­
dzi, jak  dawniej, dzierży na nim sow a sw e kronikarskie pióro, tylko my 
przesunęliśmy się z jednej rubryki do drugiej, a będzie czas, kiedy po­
mieszczą nasze nazwiska w czarnych obwódkach. Cieszymy s ;ę wszyscy,, 
ze Kwartalnik w różne strony roznosi zdrowe ziarna Deo-Patriae-Amicitiae.

Kończę w tym roku prawa, otrzymując absolutorjum, a w jesieni 
p rzystępuję  do egzaminów' końcowych. Obecnie zupełnie niespodziewanie, 
w ysunięty  przez „Odrodzenie^ zostałem wiceprezesem Bratniej Pomocy, 
tej ważnej w  życiu akademickiem instytucji. Z urzędu  oczywiście m u­
siałem wejść do różnych kól i s towarzyszeń, co mi tyle zajęć dało, że 
obecnie nie wiem, co pierwej wziąć w  rękę. W krótce m am y zebranie 
w  Kole Zw. Chyrowiaków, ale boję się naszego gorliwego sekretarza 
Kol. Deskura, bo bardzo m am  sumienie nadszarpane za bezczynność, 
ale cóż robić.
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Spotykam  czasem Kol. Janusza  Kozłowskiego, który nie tylko 
g ryw a w teatrze, ale jeszcze dalej studjuje na  uniwersytecie.

Mam zamiar napisać w  przyszłości obszerniej o s to sunkach  ak a ­
demickich .w W arszawie dla informacji akademiKÓw Chyrow iaków , k tó ­
rym usłużyć zaw sze jestem gotów. Tym czasem  serdeczne zasyłam  W W . 
Ojcom pozdrowienia, zawsze ten sam. Ig n a cy  H irszel.

W arszaw a  4. IV. 1922.
Sodalicja nasza zainiejonowala i urządziła d f  2(> marca w dużej sali 

ratuszowej uroczystą  akademję pod protektoratem J. E. Kardynała Ra­
kowskiego ku  czci Papieża P iusa XI. Na akademji byli obecni prócz 
Kardynała Nuncjusz Arcbp, Laun, XX. Biskupi Gall i Szelązek i wielu 
dostojników kościelnych, następnie Marszalek Sejmu Trąm pczyński, Pre­
mier Ponikowski z rodz ną, minister Skirm unt i przedstawiciele innych 
ministerstw, generalicja, przedstawiciele państw  zagranicznych i tak wielki 
tłum publiczności, że wielka sala ra tuszow a była zupełnie zapełniona.

Program akademji był następujący  :
Najpierw orkiestra pod dyrekcją p. Sielskiego w ykona ła  hym n 

papieski i hym n narodow y polski, następnie wystąpiły chóry pod kie­
runkiem prof., Furmanika. Zagaił zebranie sod. inż. A. de Hauke, prze­
mawiał po francusku szambelan Kiecki. W  imieniu W a rsz a w y  przem a­
wiał prezes rady miejskiej Ignacy Baliński. X. Prof. Dr. A. Szlagowski 
miał odczyt na tem at Papież a cywilizacja, a A. Siedlecki — Polska a Ka­
tolicyzm. W  imieniu młodzieży przem awiał p. Antoni Chaciński, J. E. 
Kardynał Kakowski odczyta! adres do Ojca św..

Przypomniała/ mi się akademja, jaka przed półtora rokiem odbyła 
się w  W arszawie, na której dłuższą m owę wygłosił ów czesny  N uncjusz 
a  obecny Pius XI..

Na ostatniem zebraniu naszego Koła Związku Chyrowiaków uchw s- 
ono  między innemi zakupić dziesięć akcyj nowopowstałego Katolickiego 
T ow . W ydawniczego, na którego czele stanął generał Józef Haller.

W szystk im  Ojcom, Braciom i Kolegom zasyłam serdeczne pozdro­
wienia i polecam się modlitwom W iesła w  S ka rżyń sk i.

L w ów  5. IV. 1922.
Bardzo Ojcu dziękuję za  ostatni jego artykuł: psJednego potrzeba" 

w  kwńetmowym zeszycie. Pilniejsze zastanowienie się nad zaw artem i 
w  nim myślami mogło ludziom dobrej woli zastąpić poniekąd rekolekcje 
Ogół jednak sądzi, że tylko pieniędzy potrzeba i za  niemi goni po ró­
żnych, a często i złych drogach.

Nie wiem, czy znane są  w C hyrow ;e dzieła angielskiego myśli­
ciela i filozofa Bensona, które w ydala  w polskim języku ksjęgarnia św . 
W ojciecha w  Poznaniu. Zwracam uw agę  przedewszystkiem na tom p. t.

i
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.„Chrystus w życiu Kościoła" —  apologetyczna rozprawa, nie zwykle 
interesująco napisana.

Słyszałem od jednego z Ko'egów, który był niedawno w Chyro- 
-wie, że oprócz powstałej w  Związku Bratniej Pomocy zakładacie jeszcze 
inną kasę na doraźną pomoc kolegom, którzy są w ciężkiem materjal- 
nem  położeniu. Bardzo to pochwalam  i żałuję, że nie mogę więcej, ale 

..Choć drobną kwotę 3000 mp- na ten cel posyłam, bo wiem, co to z n a ­
czy w  obecnych czasach zostać na lodzie. Przypomniała mi się moja 
nędza w  roku 1915 na wiedeńskim bruku. Niestety, jak to wciąż widzę, 
sy ty  głodnemu nie wierzy: wielu z naszych kolegów, choć się ma fi­
nansow o bardzo dobrze, zam yka sw ą  kieszeń i na cele dobroczynne 
nigdy nie da am grosza. Sądzę, że na posiedzeniu najbliższego Prezy- 
djum tę sp raw ę gruntowniej omówicie.

• Wreszcie, proszę oznajmić obecnym  kronikarzom, że nam  starym  
‘C hyrow iakoin  wielką sprawiają  przyjemność, gdy z życiem i hum orem  
op isu ją  obecne konwiktowe wypadki. Ja zaczynam  gazetkę zawsze od 
.kroniki konwiktowej, a  sądzę, że i wielu innych czyni to samo.

W szystkim  księżom w yrazy  szacunku i pozdrowienia załączam.
(nuyroft/iak.

W arszaw a  15r IV. 1922.
Proszę uprzejmie o przedstawienie na posiedzeniu Prezydjum  n a ­

stępującego p ro je k tu :
Chcemy tu w  W arszaw ie  założyć „Biuro zleceń" przy biurze 

adw okata  Kol. Antoniego Korneckiego N ow ogrodzka 42.
Kierownikiem i funkcjonarjuszem Biura będzie kol. Dr. Stanisław 

Czerkiewicz, młody prawnik. Będzie on załatwiał kolegom zamiejscowym 
zlecenia do Ministerjów, wizy paszportowe, zlecenia bankow e i tym  po ­
dobne sp raw y w  W arszawie. Oznaczyliśmy opłaty, za drobniejsze czyn­
ności ; taryfę w raz  z projektem przyśle wkrótce nasz sekretarz D eskur  
do ogłoszenia w  Kwartalniku.

Mecenas Kornecki daje nam narazie lokal z a d a rm ^  a Dr. Czerkie- 
'wiczov, i damy m ałą pensję i p ro w b je  od brutta. Myśię, że Biuro będzie 
pożyieczne i zaoszczędzi naszym  członkom wiele kosztów, trudów 
i kłopotów z przyjeżdżaniem do W arszaw y  i d łuższym  pobytem w  tem 
najdroższem pod słońcem mieście. Mamy dużo kolegów po mimsterjach, 
po pzedsiębiorstwach itd. w szyscy  nam  przyjdą z pom ocą i biuro to 
stanie się podstaw ą i w łaściwą racją by tu  Koła W arszawskiego.

Prosimy o zawiadomienie naw et rodziców obecnych Konwńktorów 
o nas 2;em Biurze, niech w szyscy  korzystają. Mam wrażenie, że Dr. 
Czerkiewicz pod ręką m ecenasa  Korneckiego doskonale się wyrobi.

Druga sprawa, do której chcielibyśmy wciągnąć Związek, to przy­
s tąp ien ie  do Spółki katolickich w ydaw nic tw , na której czele stanął gene-
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rai Haller, a która ma z czasem w y d aw ać  i dziennik
Nasze Kolo subskrybow ało  10.000 Mk., a członkowie do tychczas 

kilkanaście udziałów. Akcje są  po 1000 Mk. Posyłam w załączeniu listę 
subskrypcyjną. Proszę imieniem naszego Koła, aDy wszystkie Koła su b ­
skrybowały  odpowiednie kw oty  i agitowały w tej sprawie w śród  człon­
k a  Aą bo to T ow arzystw o  ma wielkie w przyszłości znaczenie pod k aż ­
dym względem.

Proszę wszystkich Kolegów w  imieniu mojem i w arszaw skiego 
Koła serdecznie pozdrowić. S ta n is ła w  Głowacki.

Lipsk.
W padł mi w  rękę Kwartalnik C h y ro w sk i . . .  O ziemio o k rą g ła . .  - 

Kołatały mi po głowie przez lata minione jakieś strzępy w spomień 
z góry bąkowickiei, a takie jakieś dziwne, że coś człowiekowi- się 
w oku zamgliło czy zap ró szy ło . . .  Czytam o ow ych  nabożeństw ach  
m ajow ych i pachną  mi kw iaty  od ołtarza w kaplicy konwiKtowej i ow e 
łąki u m a jo n e . . .  O w y  szczęśliw i! C zytam  o Skargow skim  krzyżu kol. 
Kozłowskiego, a ręce i głowę uścisnąłbym m u  z o c h o tą . .  .

Nawłóczyłem się po świecie —-  różności się widziało —  jakieś 
system ata  pobudowało  stoickie — żeś m ądry już, że cię nie prędko 
własna łza zawstydąR — tupnęło coś z wielldej uciechy, żeś zimny 
dziś na wszystko i dla wszystkich, —  a tu ci, do djabla, jak ieś  dawne 
m ury w  oku stanęły, — jakieś g aw ędy  przyjacielskie, jakieś lasy zapa­
chniały dziwnie . .  .

Człek porwał arkusik, pióro jakieś i pisze. Przegnał na cztery 
wiatry rozum, złoty rozsądek, a pisze . .

Coś z życia, coś z tych 8 lat minionych.
. . . .  Od Bawarji do W iednia —  po wymieceniu wszystkich  kątów  

w Austrji —  Czechy —- Kraków — potem W arszaw a  — Mińsk Lite­
wski, gdzie rok prawie „Goniec Miński11 prowadziło się na chwalę  Bożą 
i kresową. Śląsk, — sanatorjum, gdzie po w ędrów kach  tchu  się złapało 
na zapas. W reszcie Berlin —  Paryż, co męczy i p o w r ó t . . .

Jadąc w czesną  jesienią na m orzu Północnem okrętem, o żółtych 
liściach w  Chyrowskim zwierzyńcu myślałem i ostatnich po boiskach 
harcach. Obizydły mi m ew y skrzeczące, obrzydły i wiecznie gadatliwe 
lale. Zamknąłem oczy na zapłakany nikczemnie H am burg  i patrzę dziś 
na E l s t e r ę . . .

Jest tu  i pomnik, a na nim n a p is : „Ks. Józefowi Poniatowskiemu — 
Wojsko Polskie11. Jest i b luszcz zielony —  są  jakieś wiecznie św ieże 
tajemnicze w ie ń c e . . .

Jestem w Lipsku, chodzę na uniwersytet, na pole ogromne bitw y 
narodów, —  patrzę na otoczenie, na siebie i coś mi się W allenrodowe 
czyny m a r z ą . . .  Ot, rom antyczność pokutuje  nasza!
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Chcę pisać dalej, ale rozsądek chytry w raca i w ym yśla  mi zjadli­
wie, że brednie wypisuję bez nóg i głowy. Odpędzić trudno, lecz może 
innym razem zaśpi mój towarzysz, to skorzystam  z chwili tej podo­
bnej, w  której ręce do W as  w yciągam Ojcowie Przyjaciele i Koledzy 
najlepsi i przenoszę się myślą do onych wzgórz i lasów tak mi drogich.

Tadeusz Bernatt.

Dziękuję bardzo za zgrabną książeczkę Związek £  Chyrowiaków j 
będzie ona stanowić jakby  Vadem ecum  nasze ze względu na adresy. Po­
dziwiam gorliwość kol. Sokalskiego w  staraniu się o rozwój Bratniej 
Pomocy, która, jak  sądzę, z czasem nabierze wielkiego znaczenia, tylko 
nie chciejmy Krakowa odrazu zbudować. O baw  Dra Baumana, nie po­
dzielam, gdyż właśnie kooperatywa i obowiązki udziałowców dostatecz­
nie zabezpieczają złożone udziały. Zresztą od tego jest Rada Nadzorcza, 

^aby nie pozwoliła anganżow ać się zarządowi w ryzykow ne przedsię­
biorstwa i narażać wspólnego grosza na zaprzepaszczenie, Sądzę, że 
najwyżej zastój w kasie mógłby nie daw ać odsetek, ale kapitał nie 
może w  żadnym  w ypadku zginąć, więc ta  hipoteka skądinąd niedo­
puszczalna, będzie-zbyteczna.

Pewnie tam  mnie redakcja nazwie gadułą, jak  i moi sąsieizi, ale 
skoro  nie mogę w as odwiedzać, to przynajmniej taką pogaw ędką m uszę  
się z W am i co jakiś czas pocieszyć. Najpierw chciałem poruszyć pew ną, 
myśl om aw ianą  już  w sodalieyjnych obradach, a mianowicie przystępo 
wanie do Sodalicji n a  prowincji, a względnie jej zakładanie, tam  gdzie 
jej niema dotąd. Sądzę, że każdy gorliwy proboszcz, jeśli doń się zgło­
si kilkunastu żyjących z wiary katolików, będzie rad, jeśli ci jego para- 
fjanie zechcą się zrzeszyć celem utrzymania religijnego^ ducha w  sobie 
i w otoczeniu. Olóż niektórym, jak  sądzę zdaje się, ze Sodalicja zbyt 
wiele zabiera czasu i że to organizacja zbyt trudna, a mnie się zdaje, 
że cały ten aparat może być daleko prostszy, byleby tylko skupić kolo 
siebie p raw dziw ych katolików. T u  nam  przedewszystkiem chodzi nie 
o formę, ale o treść. Od danej miejscowości zależy,, co sodalicja będzie 
na zew nątrz  d z ia łać ; tylko okoliczności określą, kiedy, jak  publicznie 
wystąpić itd. Ale skupić się, aby wspólnie lepiej Bogu służyć i publicz­
nie przyznać się do Kościoła oraz do czci Marji — to przecież nikomu 
ani zbyt wiele czasu nic zabierze, ani przeszkód w innych zajęciach 
nie sprawi.

Sądzę zatem, że powinniśm y dążyć do zwiększenia sodalicyj, że 
się tak wyrażę, prowincjonalnych i zakładać je tam, gdzie ich niema 
dotąd, a m ogą  powstać, bo me brak mężczyzn jaw nie i otwarcie przy­
znających się do katolicyzmu. Jest czas na karty, jest czas na polow a­
nie, d 'aczegoby miało brakńąć czasu na miesięczne zebranie i nabożeń­
stwa, oraz przeczytanie religijnej książki. U w ażam  również, że tak zw a­



ni sodalisi zamiejscowi, to są  jakby  rezerwiści, którzy ani sami z soda- 
licji nie korzystają ani też wieie czci Marji i pożytku Kościołowi po 
większej części nie przyniosą. A ju ż  wcale nie rozumiem, jak może 
sodalis akademik będąc na uniwersytecie, gdzie jest sodalicja, do niej 
się nie zapisać.

Opowiadał mi ktoś, który ś\yieżo wrócił z bolszewji, jak drżał 
i bał się, aby wśród tylu niebezpieczeństw, na które był narażony, nie 
umarł tak bez kapłana, tem bardziej, że już daw no nie był u spowiedzi. 
Otoz m y bardzo często nie doceniam y tego, co mamy, ale zawsze szu ­
kamy rzeczy dalekich i środków naw et niedościgłych, zamiast wyzyskać 
to, co blisko nas jest, co nam  Opatrzność Boża podaje. Gdy nam  rzą­
dy zaborcze zwłaszcza rosyjski Kościół prześladowały, krępowały, tośmy 
narzekali i wzdychali do wolności, .obecnie ją  mamy, a jakże tnało z niej 
korzystamy.

Jednego z sodalisów, którego Ojciec bardzo trafnie skreślił sy lw et­
kę, poznałem, bo to mój krewny', a choć się nim cala rodzina cieszy 
i szez.yci, gdym rnu pokazał, że to o nim mowa, wypierał się tego k a ­
tegorycznie. Bardzom ciekawy, czy jeszcze kogo więcej nie poznam 
z tych opisów, ale będzie sposobność, że i ja do tego zbioru jeden 
piękny życiorys dołączę. T ym czasem  do widzenia we wrześniu.

> Przyjaciel.

Kraków, 15 maja 1922.
Jestem w biurze. Niema tu wśród urzędujących ani jednego żyda. 

Zdaje mi się, że i protestanta na lekarstwo nie znajdzie. Kierownik 
biura, mąż poważny', dobrze mi znany praktykując}' katolik. Rzu­
ciłem okiem po ścianach. Golizna i jednosta jna  białość widocznie kogoś 
drażniła. Czuł potrzebę jakiejś ozdoby, jakiegoś oparcia, na  którern ino- 

.globy spocząć oko. Więc z w idokówek rozwiesił desenie po ścianach. 
Nie wiem, skąd mi przyszła myśl poszukać oczym a krzyża lub Matki 
Boskiej. Szukałem daremnie, wśród ka to lików — nie znalazłem. Czemu?.— 
Było mi jasnem, że żadna odpowiedz m ieszkańców tego biura u sp ra ­
wiedliwić nie jest zdolna. —

Jestem u lekarza. Mam to szczęście, czy nieszczęście, odgadywać 
• duszę człowieka z widoku ścian, któremi otaczać się lubi. Ściany sali 
ozdobiły reprodukcje greckich nagusów'. Nie mam nic przeciw nim, jak  
tylko to jedno, że one kogoś wyparły, kto do jednej z tych .śc ian  kato­
lickich miał pierwsze prawm. Skądinąd wiem, że właściciel mieszkania 
za  Matkę Boską C zęstochow ską nietylko Frynę i Minerwę, ale i sto 
greckich Olimpów byłby ..w piec rzucił, a ten Olimp na ścianach wcale 
z duszy  właściciela nie wypływał. W ięc z c z e g o ?  Albo z braku  refleksji 
albo z jakiegoś źle pojętego oportunizmu
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W  czasie potrzeby bolszewickitj znalazłem się p ierwsżycraz w ży­
ciu w  żołnierskich kasaroiach. T u  „estetyka" by w a  gościem nieznanym 
lub prawie nieznanym. Jakże się zdziwiłem, gdym nad tapczanem fakiejś- 
niżSzej szarży ujrzał zdała pstrokaciznę widokówek. Dziś w idoków ka to 
najczęściej taka rzecz, że zanim na nią się spojrzy, trzeba wiedzieć, czy 
spojrzeć wypada. —  Jeden ostrożny rzut oka wystarczył, aby stwier­
dzić, że kartki przedstawiały' cały „światek żołnierski" i dzieliły się na 
możliwe, znośne i całkiem nieznośne. —  R y cerze ! — pomyślałem sobie 
—  gdzie wasze rycestwo? I kiedyż ono zdobędzie się znow  na odwagę- 
zawiesić, jeśli już  nie ryngraf na  piersi, to przynajmniej obrazek Niepo­
kalanej Dziewicy na ścianie ?

: Czy trzeba mnożyć te spostrzeżenia? Na wołowej nie spisałby ich 
skórze ! A czemu święte obrazy gdzieś się chow ają ? Czy one się nas 
wstydzą, czy my ich ? Czy może zobojętniały nam  i tylko tyle nas 
obchodzą, co bóstw a olimpijskie ' Ej, czy przypadkiem nie mniej j e sz c z e ! 
Obrazy ze ścian wypiera powoli jakaś  tajemnicza ręka, wypiera je stale 
z miejsc, przez które się przesuw a jakaś cząstka życia publicznego i to­
w arzyskiego, a  zastępuje je naprzód tylko bohaterami narodowymi, bo 
to przecież rzecz chwalebna, potem dziełami sztuki mniej lub więcej 
obojętnej, potem surogatami piękna, potem otw artą  i bezczelną brzydo­
tą  Byleby resztki świętości zetrzeć z powierzchni ycia chrześcijańskie 
go, zwłaszcza towarzyskiego i publicznego! Otóż ta sam a czarna ręka 
w sowietach i w  Czechach już całkiem otwarcie wyrzuciła krzyże z biur 
i ze szkól. Rządy i ludzie są  tylko wykonawcam i i ślepemi narzędziami,- 
T a  czarna wola burzy i zaciera ślady Boga, aby powoli na ich gruzach 
pobudow ać sobie, jak  za dobrych pogańskich czasów, pomniki i przy­
bytki kultu piekielnego.

Obecny ruch katolicki ku „Poświęceniu rodzin", stowarzyszeń, miast 
i państw  Bożemu Sercu w . niezmiernie konsekwentny sposób przepro­
w adza  hasło „precz z p o g ań s tw em !“ Zaczyna zaś od restytucji obrazów 
świętych na im przynależne miejsce. Pierwsze bowiem „precz" dla po - 
gaństw a  dokonywa się przez zawieszenie obrazu Bożego Serca na »a- 
czelnem miejscu mieszkania.

Aby z tym ruchem iść w parze, w prow adźm y obrazy i symbole 
święte do biur, do pracowni, do naszych salonów.

O profanację świętości niema obawy, owszem  świętości te same 
nie ucierpią, a życie uświęcą i podniosą. Może one kogo będą drażnić ?• 
T o  nie jest racja, aby rzecz* dobrą zlikwidować. A spotka nas  ^ r z u t  
świętoszkostwa ? T o  przyuczmy się nie dbać o szczekanie psa'!

Kolega

i
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W arszaw a, d. 11 m aja 1922.
W  święconem, które się u nas odbyło 29 kwietnia wzięło udział 

20 kolegów, a wśród nich było dw u gości t. j. Dr. Rosinkiewicz i kap . 
R. Kornelia; wszystKo udało się bardzo dobrze i ładnie. Do Koła nasze­
go zapisał się niedawno Kol. Zbigniew Miszke, w icekonsul w Tryeście. 
który jednak ma niebawem byc przeniesiony do K urytyby na miejsce 
Kol. I\. Głuchowskiego.

Na zebraniu d. 5 maja załatwiono już ostatecznie spraw ę Biura 
zleceń, które w  dniu dzisiejszym rozpoczyna urzędowanie. Kol. W iesław 
Skarżyński zaprosił cale nasze Koło do siebie do Studzieńca na  m a ­
jów kę  na a. 28 maja. W yjedziem y więc wieczorem w  sobotę parowcem 
po Wiśle, a razem z nami pojedzie i X. K. 'i omczak i w kaplicy
p. Skarżyńskiego Mszę dla nas o d p ra w i; wrócimy nad ranem
w poniedziałek.

Odtąd zbieramy się na zebrania towarzyskie we wtorki o godz. 8
w nowymi lokalu na Nowogrodzkiej 44 m 12, parter z Bramy na pra­
wo, a tętni zebraniami zajmuje się komisja z Mecenasem A. Korneckim 
nać.zele3Ąlamy jeszcze projekt wycieczki s tatkiem do Gdańska, ale o tern 
później doniosę.

Brat mój Jerzy służy dalej w  12 p. u łanów w  Krzemieńcu. Jest 
możliwość, że mnie przeniosą Jo  Poznania. Pozdrowienia wszystkim  
księżom i koiegom załączam. ' J a n  D eskur.

W arszaw a, 24. m aja 1922.
Będąc temi dniami za interesami w  Wilnie, skorzystałem z chwili

wolnego czasu i odwiedziłem zacząteK nowego na kresach „Chyrowa*. 
Trafiłem na chwilę bardzo' przykrą, bo W łaśnie kilka' godzin przedtem 
umarł O. Czencz.

Dzięki uprzejmości O. Konopki zwiedziłem calyr Konwikt. —  P o­
dziwiać należy,, ile już zdziałano w  tak krótkim stosunkow o czasie. — 
Mnóstwo ohydstw a  pozostałego po Rosjanach usunięto już w  zupełności, 
a in tezywna praca na trzech frontach wre w  dalszym ciągu i spodzie­
w ać  się należy, że i kościół i kollegium zostaną wkrótce doprowadzone 
do s tanu  swego pierwotnego.

W szystkie  urządzenia konwiktowe to oczywiście na razie tylko 
jaliby miniatura Chyrowa, ale rozwój w idać na każdym  kroku, choćby 
wspomnieć o wspaniałej sali popisowej, która jest  już na ukończeniu 

zostanie o tw artą  z rozpoczęciem nowego roku szkolnego.
Najważniejsze jednak, że sami Konwiktorzy zrobili na  mnie nadzwy­

czaj nile wrażenie. Podobnoś pilni i obowiązkowi, m ają  najrozmaitsze 
kółka i s towarzyszenia, które bardzo pomyślnie funkcjonują. —  W s p o ­
m nę tu  ty lko : Kółko Czerwonego Krzyża, Kooperatywę studencką, 
Ribljoteczkę i czytelnię etc. O. Konopka dawał mi różne przykiady w y­
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sokiego poczucia honoru  uczniowskiego u młodych Konwektorów wileń­
skich, —  Chłopcy m ają własny ogródek, w którym na wyścigi 
p racu ją  pod kierunkiem jednego z Ojców. —  Wogóle znacznie więcej 
praktycznej samodzielność., niż za moich czasów w  Chyrowie —  u w a ­
żam  to za postęp wielkiej bardzo wagi. —  N. p. chłopcy sami sobie 
ścielą łóżka, szorują  poałogi, czyszczą ubrania  etc.. —  są  to wszystko 
rzeczy, które uczą poszanowania pracy fizycznej, a przytem sprawiają, 
że chłopak mimo sw ych  teoretycznych s tud jów  nie staje się kaleką ży­
ciowym pod względem praktycznym. —  W  czasie „ s tud jum “ wszedłem 
niespodzianie na salę wraz  z O. Konopką. Chłopcy uczą  się sami bez 
dozoru i podobnoś wzorowiej i lepiej, niż niejedna klasa w  Chyrowie 
pod okiem ojca prefekta! — W  chwili, kiedy weszliśmy, trzy.dziestu 
kilku chłopców pod komendą jednego ze sw ych  kolegów w zorow o się 
g im nas tykow ało : jest to tam zwyczajem  po godzinie pracy przez kilka 
minut się g im nastykow ać dla odświeżenia um ysłu  i rozprostowania 
członków. —  Po chwili kom enda „s iadac“ i wszystko sprawnie powraca 
do swej pracy. —  Kiedy O. Konopka powiedział, że jestem daw nym  
w ychow ankiem  chyrowskim, widziałem w oczach  wszystkich żywe, 
serdeczne zainteresowanie się. — Na propozycję O. Konopki zaprodu- 
kowałi mi sprawnie jedną ze sw ych studenckich pieśni. — W  kilku 
słowach powiedziałem im! jak  serdecznie m y dawni Chyrowiacy intere­
sujem y się naszymi najmłodszymi kolegami w  Wilnie — w  szczegól­
ności, z jakiem zajęciem odczytujemy w Kwartalniku listy ich, wysyłane 
do kolegów w Chyrowie. Przedstawiano mi też młodego autora tych listów .

Zwiedzenie Zakładu było. dla mnie prawdziwie wielką i głęboką 
radością. — Duch, z jakim się tam spotkałem u  małych wychowanków', 
a  przytem serdeczne, praw/dziwie ojcowskie oddanie się Ojców' swoim 
pupilom, gwarantu je , że zbożne to dzieło przyniesie już w  najbliższej 
przyszłości na praw dę błogosławione owoce. — Życzyć Ojcom tylko 
w ypada  jak  najpomyślniejszego rozwoju tej nowej w ychow aw czej placówki.

U mnie specjalnie nic nowego. Pracy zaw sze  moc —  ciągle rozjazdy 
—  a najczęściej na nasze kresy, co na razie do przyjemności nie należy, 

’ bo warunki mieszkania zwłaszcza są niżej wszelkiej krytyki.
Co do naszego Kola Zw. b. Ch. m uszę Ojcu donieść, że dzięki 

kol. Korneckiemu zbieramy się teraz w  każdy w torek w  idealnym na 
ten cel lokalu p ryw atnym . Przy obecnych ciężkich w arunkach  m ieszka­
niowych jest to rzeczywiście sukces nielada. Dotychczas zbieraliśmy się 
w cukierni, co z rozmaitych względów było niewś godne i krępujące.

W ażn ą  bardzo jest  rzeczą, że na zebraniach tych  w ysunął  się na 
plan pierwszy m om ent rozrywki —  jest to platforma, na której ludzk 
p racu jący  dzień cały s tosunkow o najłatwiej i najchętniej się spotkaja

J ó z e f  P rag łow ski.
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Wiadomości o daamych Kolegach.
Po 2 5  la tach : 1 8 9 7 -1 9 2 2 .

Kol. Józef Jorkasch-K och po ukończeniu  p raw  służył w n a m ie s t­
nictwie, dłuższe lata jako  kom isarz w N isku; ożenił się. — X. Kazi-; 
mierz Kostheim, najpierw  ukończył konserw atorjum  m uzyczne w W ie­
dniu, poczem  poszedł na teologię do Przem yśla. W yśw ięcony na ka­
p łana pracow ał w Albigowej, lecz zapadł ciężko na zdrow iu i leczy się. 
Kol. S tefan Łoś p^ ukończeniu stud jów  zaczął gospodarow ać w  Choci- 
nie. —  X. W ładysław  M anasterski teologję ukończył we L w ow ie; w y­
św ięcony na kapłana pracow ał w  K ochaw inie i Brodach, a obecnie jesl 
p roboszczem  w  Podhorcach. — Kol. M arjan M arkowski po ukończeniu 
p raw  służył w starostw ach  w  K ossow ie i T rębow li, ożenił się. — Ko). 
Ju ljan  M idowicz, praw nik  został św ieżo zastępcą  dyrek tora Folskiej D y­
rekcji ubezpieczeń w zajem nych w Krakowie. — Kol. W ładysław  Rekle- 
w ski p raw a ukończył w Krakowie, w stąpił do sądow nictw a i służy 
w  L im anow ej1 ożenił się. —  Kol. Adam Strzyżow ski, po ukończeniu  
praw  we Lw ow ie g o sp o d aro w ał; w yw ieziony na Sybir wrócił po 6 latach 
i zgłosił się do zakonu  Tow . Jez. —  Soli E ugen jusz  Strzyżow ski po ukoń 
częniu praw  we Lw ow ie w stąpił do nam iestnictw a, a obecnie je s t starostą 
w  Burszczowie. —  Kol. Teofil Trzciński filozcfję studjow ał w Krakowie, 
gdzie poświęcił się sztuce dram atycznej i pisyw ał krytyki te a tra ln e ; obecnie 
jest dyrektorem  teatru  im. Słow ackiego. — Dr. T adeusz  W łyński m edycynę 
ukończył w Krakowie, a obecnie jest lekarzem  w Przem yślu; o innych nie 
m am y żadnvch wiadom ości.

Zmarli z tej k la s y : ś. p W ładysław  H einrich, Inż. W ładysław  
Koszko. Dr. M arjan M arasse, G ustaw  Porębski, Antoni W iw ulski i Dr. 
Kazimierz Żebracki RIP.

t

Po 1C latach: 1 9 1 2 -1 9 2 2

W  gronie kolegów  tej klasy w ojna poczyniła najliczniejsze s a c z e r  
by, gdyż aż 7 poległo na polu bitew  lub zm arło skutkiem  w ojennyck 
chorób.



161

Kol. S tanisław  C hobrzynski z w ojska austr. przeszedł do polskiego, 
gdzie dotąd  siuży jako por. p iechoty ; ożenił się. Kok W itold Choynow - 
ski agronom ję stud jow ał w  Krakowie, w  czasie w ojny służył w  Rosji, 
potem  w  polskiem  w o jsk u ; ożenił się i gospodaru je w  rodzinnym  m a­
ją tk u  Słucz. —  Kol Jan  D eskur agronom ję studjow ar w  W iedniu, 
z w ojska austr. przeszedł do polsk. w  randze kapitana a r ty le rji; ożenił 
się i p racuje w  W arszaw skiem  T ow . U bezpieczeń. — Kol. Zygm unt 
D om ański agronom ję stud jow al w Krakowie, w  czasie w ojny służy 
w  Rosji, następnie w  polskiem  w o js k u ; poniew aż rodzinny jego m ajątekł 
Zaladzie pozostał za granicam i Polski, w stąpił do starostw a w  N ieśw ie­
żu, gdzie też w iele pracuje w  m iejscow ych organizacjach. — X. S tanisław  
•Dunikowski najpierw  był na  praw ach , potem  służył w w ojsku, z k tórego 
uw olniony, w stąpił na teologję w  Krakowie, gdzie 29 czerw ca m a otrzy­
m ać św ięcenia kapłańskie —  Kol. S tan isław  G órkiew icz agronom ję 
stud jow ał w K rakow ie, potem  służył w  legjonach, z których uw olniony 
zaczął gospodarow ać w  rodzinnym  m ajątku  T oporzyska. —  Kol. G ustaw  
F inz inger uw oln iw szy  się z w ojska, ukończył agronom ję w  Krakowie, 
ożenił się i je s t inżynierem  rolniczym  w  Krakowie. —  Kol. E ustachy  
H orodyński stud ja  tech riczn e  rozpoczął w  A ntw erpji, w  czasie w ojny 
był w  Rosji zajęty  w cukrow ni, obecnie w  K rakow ie pracuje w fabryce 
autom obilów . —  Kol. H enryk Jakubow ski akadem ję w ojskow ą ukończył 
w  W iener-N eustadt, służy w w ojsku  pols. w  randze m ajora kaw alerji 
w  B ie lsku ; ożenił się. — Kol. Kazimierz K ieszkow ski u trac iw szy  rękę 
w  w ojsku  austr. przeszedł do polskiego, z którego w yszedł w  randze 
kap art., ożenił się i gospodaruje w  W ięckow icach. —  Kol. E ugen jusz  
Korecki filozofję ukończył w  K rakow ie i poświęcił się dziennikarstw u, 
pracu jąc w  Redakcji „G łosu N arodu“, skąd  przeniósł się do W ilna. — 
Kol. W ładysław  K orzeniow ski służy dalej w w ojsku  jak o  kapitan 
w W arszaw ie, ożenił się. —  Kol. T adeusz  K rzyszkow ski jako  m edyk 
dostał się do niewoli rosyjskiej, skąd w  roku zeszłym  wrócił do K ra­
kow a. —  Kol. H enryk I.inderski akadem ję eksportow ą ukończył 
w  W iedniu, z w ojska polsk. w yszedł w  randze kap. art. a obecnie p ra ­
cuje w  B orysław iu przy  „Polskiej Nafcie" —  Di Jan  L ubaczew ski, 
praw nik, po zw olnieniu z w ojska polsk. został kandydatem  adw okackim  
w  kancelarji D ra Rosinkiewicza w e Lw ow ie, gdzie d. 3 VI. odbył się 
jego ślub z p. M arją Zboińską. —  Kol. S tanisław  N iew iadom ski po 
w yjściu  z w ojska kończy akadem ję DuDlańską. — Kol. W iesław  Poża- 
kow ski służy dalej w  w ojsku jako  rotm istrz ułanów . —  Kol. Józef 
Pragłow ski agronom ję ukończy! w  L ipsku, ożenił się, jakiś czas służył 
w polskiem  w ojsku, a abecnie pracuje w  W arszaw ie w  to w ..ex p o rtu  
drzew a. —  Kol. Leon Schntir-Pepłow ski pierw sze lata w ojny  służył 
w  legjonach, gdzie jest obecnie, nie w iem y. —  Kol. Bohdan Sołtan 
agronom ię stud iow ał w W arszaw ie i M oskwie, potem  gospodarow ał na
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W oiyniu, a obecnie w  G rodzieńskiem . — Kul. Ludw ik S tarow ieyski po 
ukończeniu agronom ji ożenił s i ę ; jakiś czas służył w  po 'sk . w ojsku, 
a obecnie gospodaru je  w S tarejw si. — Kol. W ładysław  Swidrygiełło 
z w ojska fiustr. dostał się do niewoli rosyjskiej skąd w ydostaw szy  się 

służył w  w ojsku  połskiem . —  O innych kolegach nie m am y w iadom orci.
Polegli z tej k la sy : S. p. Filip A xentow icz, W ładysław  Biliński, 

T adeusz  C zauderna, Lech G luziński, a zm arli w skutek  chorób naby tych  na
fro n c ie : Adam  Białogórski, Kazimierz Crom nicki, T ad eu sz  Strzelecki. R. T. P,

*
* *

J. E . X. Biskup E d w ard  O’ Rourke przybył na stałe do G dańską 
jako delegat apostolski. O. S tanisław  H ankiew icz, m isjonarz w  Rodezju 
bardzo ciężko chorow ał, ale ju ż  pow raca do zdrow ia.

Kol Józef B itkenm ajer m iędzy innem i d o n o s i: „C hoć juf daw no 
jestem  cywilem , otrzym ałem  odznakę „K rzyż w alecznych". Ślub moj 
z p. M arją Jętk iew iczów ną odbędzie się w W arszaw ie  d. 20 sierpnia. 
T am  też od w akacyj obejm uję posadę w g im nazjum  G órskiego. W  czer­
w cu  odbędzie się w  Krakow ie ślub m ego b rata  R om ana z p. Stefanią 
Przędzalską; jest 0 1 1  dalej asysten tem  fizyki na uniw ersytecie. Brat 
Alfred służy jako kapitan dalej w  K rakow ie. A leksander jedzie w czasie 
w akacyj do P aryża w  celach naukow ych*.

Kol. Zbigniew  H ryniew iecki donosi, że po licznych i ciężkich w o­
jennych  przejściach, uw oln iw szy  się z w ojska  s tud ju je  leśnictw o w  P o­
znaniu . — Por. Zygm unt Sobański w yszedł ze Szpitala w  Poznaniu  
i wrócił do sw ego pu łk i do Zam ościa. —  Por. Karol W iśniew ski służąc 
dalej w  w ojsku, p racuje  ośw iatow o w śród żołnierzy w  Złoczowie. — 
Kol. S tanisław  Ż urakow ski po s trasznych  przejściach w ydostał się z bol­
szew ickiego piekła na  Podolu i p rzebyw a w  H elenkow ie, m ają tku  kol. 
F ranciszka M ilińskiego. — K apitan M arjan S trzyżow ski służy po pow ro­
cie z R»sji w  G rudziądzu. —  Kol. S tefan Ł ubkow ski kończy m edycynę 
w e Lw ow ie, gdzie rów nież uw olniw szy się z w ojska s tud ju je  kol. Karol 
Kuhl.

X. M. K uznow icz ogłosił w  gazetach , że d. 11 czerw ca odbędzie 
się w K rakow ie pośw ięcenie fundam entów  i rozpoczęcie budow y Dom u 
X. Skargi w  K rakow ie.

Dr. S tanisław  B aum an i Z ygm unt S obański zw racają  się  tą  drogą 
do sw ych  kolegów’, aby  grem jalnie wzięli w tym roku udział w  zjezdzie 
d. 24 w rześnia w  C hyrow ie, gdyż ich dziesięciolecie z pow odu w ojny 
nie było uczczone.

Kol. Jan  K uhn nadsyła następu jące  zaw iadom ienie: „Zebrania
abiturjentów  z r. 1911 odbyw ają się w  K rakow ie w  każdą pierw szą 
sobotę  m iesiąca, przyczem  uczestn icy  sk łada ją  p o  500 mp. na fundusz 
koleżeński. Koledzy pozam iejscow i proszeni są  o zasilanie w  m iarę 
m ożności funduszu, jakoteż o branie udziału  w razie bytności w  K ra­
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kow ie  w  zebraniach. Informacji udziela Jan  Kuhn, K raków  Ryr.ek, 
:F irm a Braci BHewskich11.

Inż. W ł. Heller i R. R udniew ski-R ichtm an, w łaściciele i k ierow nicy 
fabryki aparatów  radiotelegraficznych „ F a ta d “ w  W arszaw ie, ofiarowali 
K onw iktow i piękny i cenny podarek, jakim  jest aparat odbiorczy tele­
grafu  iskrow ego. Służyć m a on do odbierania depesz zegarow ych 
z Eiffla lub N auen, jakoteż do objaśnienia praktycznego uczniów , na co 
M inisterjum  poczt i telegrafów  przy odpow iednich zastrzeżeniach zezwolić 
raczyło.

Dr. S tam sław  Kuhn donosił w  kw ietm u, że w yjechał z Poznania 
do Berlina na urzędow e m ające się tam  odbyw ać konferencje. —  Dr. 
Stefan Glixelii, profesor na uniw ersytecie w W ilnie nadesłał do C hyrow a 
sw ą  pracę p. t. O nauce języków  rom ańskich w  W ilnie 1781 — 1831. 
Dr. A leksander Birkenrnajer nadesłał nam  sw a pracę p. t. W itelo e lo 
studio di Padova.

Poznańskie Koło Z w iązku Ch., jaktóJÓnosił Dr. S. Saikow ski u rzą­
dziło sobie m ajów kę w  Ludw ikow ie, gdzieś zwiedziło Kociołowe jezioro.

D oszła ju z  nas pew na w iadom ość, że ś. p. Jan  G rzybow ski zginął 
w  czasie śląskiego pow stania d. 25 m aja  pod Olesnem , ń z 6 p. ułanów  

:przyszło doniesienie, że został odznaczony Krzyżęm  w alecznych.
Redakcja K w artalnika czuje się w obow iązku złożyć serdeczne 

Bóg zapłać w szystk im , którzy  w  ubiegłym  r szk. sw em  m aterjalnem  
poparciem  przyczynili się do utrzym ania w ydaw nictw a K w artalnika. Do 
tych  należeli: W  W . pp. K raw czyński, Ja n  C hoiński-D zieduszycki, L, 
M yszkow ski, Z. Stocki- Sosnow ski, X. A. Dobiecki, Inż. M. Przetocki, 
A. K onopczyna, X. Dr. Jełowicki, A. U lanow ska, X. Prow incjał Sopuch, 

.S. M oraczew ski, X. L. Ziemski, Z. Sobański, X. J. S łonkow ski, A. Su- 
rów czyna, J. Lew icka, P. Trzciriscy, P. Chm ielowski, W . Jełowicki, P. 
A ustow a, L. Łoboś, S. Kosiheim, R. R udniew ski, P. W olłodkow a, P. 
''W iśniew ska, A. Sroczyński.

W  ostatn ich  m iesiącach odwiedzili K onw ikt K o led zy : R. Liwicki,, 
J. M encel, J. S ław ikow ski, F r. 'Politalski, W . Reklewski, Dr. J. N ow o- 
sielecki, J. Styfi, Jan  K ieszkowski, J. Pragłow ski, A. Sroczyński, S. Mo­
raczew ski, B. Dębicki, Z. Socha, J. G erżabek, S. W ilczew ski.

Czyś wysłał wkładki do Związku 1200 mk? 
I na Kwartalnik 500 mk?
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Z WILEŃSKIEJ KRONIKI SZKOLNEJ.
Z W ilna ze szkoły św . Kazimierza donoszą; W reszcie doczekaliśm y 

się w iosny, a z nią i połączenia z Polską i z w am i. W  wielką sobotę  
przyjechał tu  p. Naczelnik Pilsudzki, a nazaju trz  byl na sum ie w  katedrze,

Cerem onje w ielkotygodniow e odpraw ialiśm y w  naszym  kościele, 
a now y grób P. Jezu sa  urządzono bardzo ładnie. Rezurekcja w ypadła 
św ie tn ie : celebrow ał X. Bp. B andurski, w ojsko brało udział z m uzyką, 
pochodnie, luki lam p elektrycznych, porządek w zorow y N adto gruchnęła 
po mieście w ieść przed rezurekcją, że będzie na  niej p. Naczelnik, co 
się jednak  nie spełniło, ale ludzi było  m nóstw o.

W e  w torek 18 kw ietnia w  O strejbram ie w ręczono p. N aczeln i­
kow i srebrne klucze w obecności p. M inistra Ponikow skiego i Prym asa 
Kard. D albora na znak  oddania się W ileńszczyzny, poczem  podpisano 
uroczyście a k tw c ie ^ n ia  jej do Polski i odśpiew ano uroczyste „T e  D eum “, 
o  czem  liczne strzały  arm atnie ogłosiły św iatu , a na baszcie zam kow ej 
ukazał się olbrzymi sztandar z białym  orłem. W e środę zaś obchodzono 
pam iątkę uw olnienia W ilna z pod b o lszew ików : M sza połow a, rew ja 
w ojska w  obecności Naczelnika, odznaczenie generała, Żeligowskiego. 
Nasi chłopcy pom im o św iątecznego rozproszenia brali w  tern w szystkiem  
udział, w ystępując ze sw ym  now ym  sztandarem , na którego jednej 
stronie jest św . K azim iąjz. a na drugiej orzeł biały. Na raucie, w ydanym  
na cześć p. N aczelnika był O. Rektor Sobaś i O. K. Konopka.

W  czasie św iąt odwiedził naszych  chłopców  chyrcw ski konwiktor 
D o w g ierd ; już  się z nimi zaprzyjaźnił i opow iada! im wiele o Cnyrowie. 
W  ostatnich czasach pow stało w  naszej szkole kilka pożytecznych 
insty tucyj za  poradą i kierunkiem  p. W olskiego, w ileńskich szkól n a u ­
czyciela. Do tych n a le ż ą : kasa oszczędności, kooperatyw a, kom itet 
czerw onego krzyża, który w  każdej klasie dba o higjenę, pilnuje po ­
rządku, ogląda, czy ręce m a ją  uczniow ie czyste i t. d. N adto am ery 
kański kom itet C zerw onego Krzyża dopom ógł nam  bardzo do założenia 
ogródka botanicznego, dostarczając za półdarm o w szelkich potrzebnych 
narzędzi i t. d. Ogródkiem zajm uje się X. Kościsz, a chłopcy chętnie 
w  nim pracują, tylko w iosna tu  o wiele późniejsza} a drzew a zaledwie 
się zielenić poczęły.

D aw ny starych  naszych  Ojców refektarz M oskale zatniemli na 
żołnierskie więzienie, a obecnie przerabiam y go na salę popisow ą.. 
Br. K um ka juz  kończy jej ozdoby i w krótce będzie bardzo ładnie 
w yglądać.

N adszedł 3 maja. Mszę w katedrze celebrow ał X. Bp. M atulewicz, 
kazanie na tem at słów  „Przykazanie now e daję w am , abyście się sp o -
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■łecznie m iłowali" w ygłosił X. Bp. Bandurski. Potem  kilkutysięczny tłum  
*udał się w  pochodzie do O strejbram y, gdzie o d śp ie w a n o : Pod T w oją  
obronę, w czem  w zięła też udział nasza  szkoła  ze sw oim  sztandarem . 
Tegoż dnia u  nas w  kościele rozpoczęto budow ę chóru, przyczem  w m u ­
row ano odpow iedni dokum ent. D aw ny chór by] przez p raw osław nych 
zburzony,

Szkoła nasza  uczciła pożegnalnym  wieczorkiem  od jeżdżające pp 
-delegatki am erykańskiego C zerw onego Krzyża, o czem  dał spraw ozdanie 
„Dziennik W ileński". D. zaś 18 m aja w itały w szystk ie szkoły a z niemi 
a nasza baw iącego w  W ilnie czasow o p. W ładysław a Mickiewicza, 
starca 86 cio-letniego.

Całe W ilno teraz  zajęte zbliżającą się jub ileuszow ą uroczystością  
z pow odu 400 letniej rocznicy kanonizacji św . Kazim ierza. Będzie się 
ją obchodzić 28, 29 i 30 m aja, a katedra  z tej okazji otrzym ała ty tu ł 
bazyliki. W  niedzielę d. 28 m aja m a przyjść z katedry  do naszego 
kościoła procesja z trum ienką św . Kazimierza, a na  n ieszporach m a mieć 
kazanie nasz O. Rektor.

D. 19 m aja um arł nagle koło południa O. D uchow ny X. W ładysław  
C zencz; w niedzielę 21 m aja popołudniu odbył się jego pogrzeb przy  

licznym  udziale w iernych i duchow ieństw a.
; Marki w ileńskie już  w idać kasują, bo ostatn i list przyszedł do 

C hyrow a z polską m arką pocztow ą.

X  W  C Z E N C Z  T. }.

■+ w  W iln ie  19. V . 1922.

na m nie patrzysz tak nieczule, 
nie w iedzia ł, co  znaczą  te rany, 
krzyż znaczy i te  k iz y ia  bóle  

I ten shańbiony i ukrzyżow any ?

t
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Ccy ci to dzisiaj przypom inać trzeba,
Kr^dy tak  słodko śnisz w  krzyża pobliżu,
Ż em  j& z m ojego na to zstąp ił nieba, 
t e b y  za  ciebie um rzeć na tym  krzyżu?

0  — gdybyś w iedział, co s.ę w  krzyżu kryje,
Ile tam  szczęścia , spokoju i chw aty —
1 ile krynic z tego  krzyża bije —
I ile n ieba ła sk  w nim p o sk ła d a ły !

Lecz m oże... kiedyś... kochając b ez miary, 
inaczej poczniesz m yśleć i w ybierać:.
I przyjdziesz prosić o ten dar naa dary,
By m óc na krzyżu i żyć i umierać.

0  — jak  m e se ic e  czeka onej chwili, ,
1 jak  kię :ądzą tego  szczęścia  pali!
^ i e s z  ty, że  w tedy razem  będziem  żyli 
I razem  będziem  niebo zdobyw ali ?

T ym czasem  często  w krzyż patrz rzew ną duszą,
I przechodź m ękę moją po kolei,
A  w net te  myśli serce, c i poruszą  
T chrm niem  m iłości, żalu i nadziei.

Patrz w  krzyż i słucha ... a ten krzyż ci pow ie  
W ięcej, niż znajdziesz w  w szystkich  m ędrców  zdaniu; 
Tam m ij tak nieraz poznasz w jednem  słow ie,
Jak M agdalena po m em  zm artwychw staniu.

K iedy tw ą duszę taki ból ogarnie,
Iż zda się, że  go serce n ie pom ieści:
Patrz w  krzyż natenczas i w  moje m ęczarnie,
A  w  m oich ranach utop tw e bo leśc i.

Gdy cię ubóstw o jak  g taz  przygniecie,
I tylko w idzieć będ ziesz grób o tw a r ty :
Patrz w  krzyż i wspomnij, jaK  ja — twój B óg przecie. 
U m arłem  za  cię, z w szystk iego odarty.

A  gdy ci ludzie ciężko skrwaw ią serce  
I za  ofiary zap łacą  ci z łością :
Patrz w  krzyż i wspomnij, jak za m e m ordercę 
Ja się na krzyżu m odliłem  z m iłością.

Nieraz cię sm utku czarna noc otoczy,
1 szatan  grot ci rozpaczy doradzi:
O — w tedy, w tedy na krzy podnieś o czy ,
A  krzyż jak  s ło ń ce  cieb ie poprowadzi.

K iedy ; ię ujrzysz sierotą na św iecie,
Gdy cię opuścr w szystko do ostatita:

!



K rzyż c" przypom ni, jak  cię kocham  przecie,
I pow ie tobie, gdzie jest twoja m atka.

G dy cię  nam iętność owić nie n rem  tchnien iem,
I w lew ać b ęd zie  w d uszę jad  w ę ż o w y :
T o krzyż cię sam em  uleczy spoji żenieni,
T ak jak  na puszczy ów  krzyż M ojżeszowy

Chociaż oyś naw et skalan grzech ów  trądem ,
D rżąc m yśla ł tylko o  oądzie i karze:
Pod krzyż ze  skruchą u ciecz przed m ym  sądem , 
A  znow u ujrzysz, jak  w skrzeszam  Ł azarze.

P am iętasz eszcze , jak  to sercem  ca lem  —
Choć sam  okrutnie na krzyżu rozpięty  —
Ł askę łotrow i i n iebo od dałem ?
Łotrem  w szed ł na krzyż, a z krzyża zszed ł św ięty.

N ie drżyj przed krzyżem . I Św ięci się bali,
A przecież biegli do k rzyża przystani 
I przezeń  w  n iebo ze  m ną w stępow ali,
Jak ja  zw ycięzcy  bo... ukrzyżow ani.

Ukochaj tedy slodk :e drzew o krzyza,
Całuj go  często  i patrz w eń  z rozkoszą,
A  w n et poczujess, jak  do B oga zbliża  
I jak  on nosi tych, którzy go noszą.

K ogo m e serce um iłow ać raczy  
I tron m u w iee-in / przygotuje w  niebie,
T ego  ta  w przódy kr.ty żem  sw oim  znaczy  
I na krzyż k aże w bić go  k o lo  sieb ie

W tedy ne krzyżu, tak  j=k na T aborze,
I tj' się zm ienisz w  tem  m ojem  pobliżu,
I — jak Piotr św ięty  — za w o ła sz  : „O, Beze . 
Jak że to  przecie dobrnę na tw ym  krzyżu 1“

A  kiedy um rzesz na krzyżu i z d łon i 
W yjm ą ci kr, yż  ten, coś tu izam i r o s i ł;
T o na sąd w eźm iesz z tej ziem skiej ustroni 
T ylko tw e c z y n / i krzyz, któryś... nosił.

Z  palm ą m ęczeńską i z w ieńcem  na skroni, 
Pójdziesz z w eselem  przed sądu zebranie  
I rzeczesz — jasny krzyż podnosząc w dłoni s 
„Jezu ! daj n iebo: to  mój dyplom  na n ie !“

* *
W ięc kiedyż, kiedyż... kochając b ez  miary,
Inatzej zaczn iesz my«lee i w ybierać  
I przyjdziesz prosić o  ten  dar na i  darj :
By m ódz na krzyżu i żyr. i umierafc?. .



XII. SPRAWOZDANIE
C H Y R O  W Ś k lE G O  K O Ł A  T O  W . P IO T R A  SK A R G I.

T egoroczny  prezes K. kopecki na w alnem  zebran iu  Kola d. 14 
m aja  odczytał następu jące sp ra w o z d a n ie :

Młodociane nasze Koło zapraw ia  się do pracy  ośw iatow o-społecznej 
przez w zajem ne uśw iadam ianie się o po trzebach O jczyzny, przez sam o ­
kształcenie się w  obyw atelskich cnotach w edług haseł i naw oływ ań 
X. Skargi i w ielkich m iłośników  Ojczyzny.

W  roku ubiegłym  liczyło Koło 92  członków . Prócz tygodniow ego 
korzystan ia  ze w spólnej czytelni i bibljoteczki, m ieliśm y 5 zebrań  ogó t 
nych  i 10 posiedzeń w ydziału. W  czasie zebrań  ogólnych były n as tę ­
pujące o d czy ty : O T w ycieczkach  krajoznaw czych  —  kol. Surów ka. 
O pracy  i zajęciach w akacy jnych  — kura to r X. Bzow ski, Pletm an C hod­
kiew icz —  prezes Kopecki, Miłość O jczyzny w  czynie ucznia  —  kol. 
Zarzycki, D laczego kocham y M ickiewicza? —  kol. W eidel, a nadto  X. 
B lajer miał z obrazam i św ietlnem i odczyt o sztuce greckiej.

Z bibljoteczki, która w  tym  roku  w zrosła o 54 nurnera, korzystało  
65 członków  pożyczając przeciętnie po 4 książki i broszury .

Koło w ydało  „K alendarzyk dla uczącej się m łodzieży", k tóry  
w  krótkim  czasie prędko się rozszedł w  3000 egz. w śród  m łodzieży 
w szystk ich  w iększych  m iast: Polski. N adto w ydano  11000 pocztów ek 
skargow skich.

Do składnicy sprow adzono 2 1 6 ' b roszu r w 1664 egzem plarzach, 
z  czego znaczną część rozszerzono w  różnych  stronach  kraju .

U rządzona przez Koło loterja fantow a, prócz rozryw ki, przyniosła 
na cele Koła znaczniejszy  dochód, z którego będziem y mogli w ydać 
K alendarzyk na rok następny  w  w iększym  nakładzie.

Bratnia Pom oc Koła w sparła m aterjalnie dw u potrzebujących  Ko­
legów .

O ceniając należycie doniosłość pracy ręcznej, założyło Koło kurs 
introligatorski, na k tórym  nauczyło się zw ykłej opraw y książek 38 kole­
gów , a op-aw iło w  tym  roku  210 książek.

Czuliśm y się następnie w  obow iązku choć w  części w znow ić pracę 
naszych  poprzedników  przez sadzenie drzew ek na  zniszczonej przez 
w ojnę alei G runw aldzkiej.

K orzystając z założonej przez Zw iązek C hyrow iaków  Kasy oszczę. 
dnosci, złożyli do niej ko leazy  42000 mp

W reszcie należy zano tow ać że Kuło dnia 13 m ai ca w ysłało do 
O jca św . P iusa XI adres z p rośbą  o b łogosław ieństw o podpisany przez 
w szystk ich  członków .

\  t
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S praw ozdanie K asow e bardziej szczegółow o przedstaw i naszą 
sk ro m n ą  działalność oraz ofiarność na narodow e cele.

S P R A W O Z D A C IE  K A SO W E .

K a sa  g io w n a .
P rz y c h ó d :

Z r. poprzedniego . . . . 184 mp.
W kładki członków  . . . . 7950 „
Z loterji fantow ej . . . . 39440 „
Składki i dary  nadzw yczajne . 4484 „
Z w rot pożycz intr. 2000 „

\ Razem •'■,54058 mp.
R ozchód:

B ratnia pomoc . . . . 10100 mp.
B roszury  rozrzucone 7092 „
Książki do bibljoteki 3890 „
Aleja G runw ald. . . . . 3000 „
P renum erata  . . . ' . 2020 „
Pożyczka introlig. - . 2000 „
D dział T ow . w ydaw n. 1000 „
N a inw alidów  G órnośląskich . ' 750 „*
T . S. L. i Opieka . . . . ■t §30 „
P orta  i inne drob. . . . . 228 „
Do przeniesienia na rok następny  . 23448 ,

Razem 54058 mp.

Składnica.

Sprzedano b roszur za 25377 mp,
Zapłacono rachunki . . . . 25377 „

W łasn e w ydaw rictw a.

Rozchód :
K oszta nakładu  . . . . 77160 mp.
Dary 15000 „

Razem 92160 mp.
P r z y c h ó d :

Sprzedaż w ydaw nictw a 68905 mp-
D ary . . . . . - . 15000 „
N iedobór . . . . . 8255 „
(M aterjał zanas.) ■

Razem . 92160 m p.
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Bratnia pom oc
P r z y c h ó d :

Pozostałość z roku zeszłego 794 m p.
Przychód . 12620 „
O d s e t k i ........................................... 40 1 „

Razem 13454 m p.

R o z c h ó d :
U dzielono pom ocy . 12100 mp.
P ozostaje  na  rok przyszły 1354 mp.

Introligatorna.
%

Za opiaw ę książek . 23345 mp.
W ydano  na  m aterjał ■ 20>.oQ „

Pozostaje .
i

2595 m p.

Po tem  spraw ozdan iu  odbyły  się w  Kole w ybory  z w ynikiem  n a ­
stępu jącym  : P rezes — Bolesław  S urów ka, w iceprezes —  A ntoni Ko­
złow ski, sek re tarz  —  Jerzy Rosiński, skarbnik  — Józef D obrostański, 
w y d z ia ło w i: B. Lechow icz, B. B artoszek, Z. B aczyński, Z. G rabski, 
. Ciosiński i T . G luziński.



PAMIĘCI Z M A R Ł Y C H .

Ś. p. O. W ŁADYSŁAW CZENCZ T. J,

Założyciela naszego p isem ka uczcićby nalegało dłuzszem  
w spom nieniem , je an ak  aby  tego nie odk ładać do listopado­
w ego zesz>LU, m usim y się zadow olić małe? w iązanką szczegółów  
z jego życia, które m am y p od  ręką.

P iętnastoletn i uczeń gim nazjum  w N. Sączu w stępuje 
d. 4 sierpnia 1865 r. do now icjatu w Starejwsi, aby  się po- 
swxęcić na służbę Bogu w zakonie!, na służbę, k tóra m iała 
trw ać lat 57. Nauki filozoficzne ukończy' w Srem .e w Poznań 
skiem , teologiczne w  Krakowie, gdzie w r. 1881 d. 26 lipca 
o trzym ał z rąk X. Bpa D unajew skiego święcenia, kapłańskie.

W  szkole nad  młocu ieżą pracow ał jako nauczyciel religji 
historji i literatury polskiej oraz języka francuskiego w  T arno ­
polu la t 8, a w Chyrow ie la t 4. T u  w  r. 1893 w ydaje na 
październik pierw szy zeszyt naszego pisem ka „Z  C hyrow a“» 
poczem  jeszcze redagu e 3 następne  zeszyty. W  r. 1894 zo­
staje przeniesiony do K rakow a, gdzie przez szereg la t pisuje 
w Przeglądzie Pow szechnym , Misjach, Intencjach A posto lstw a 
M odlitwy i innych czasopism ach.

Z  w iększych prac O. Czencza zasługuje na uw agę dłuższa 
jegc  rozpraw a drukow ana w  Przeglądzie r. 1895 o wielkim 
chrześcijańskim  poecie Frudencjuszu. Z  utw orow  poetyck  ch 
rozrzuconych po różnych czasopism ach i książkach m ożnaby 
złożyć osobny tom  poezyj. Najwyżej ceniono w iersz na  jubi ­
leusz X . K ardynała Ledóchow skiego, w ie rsze : P od  M om pelier, 
N iepokalana, A rcykapłan  Betulji, i n iektóre znane z K w artal­
nika, do którego na dw udziestopięciołecie nadesła ł O. Czencz, 
specjalny list, um ieszczony w 94 zeszycie. O statn i wiersz n a­
p isał O. Czencz ku czci św. K azim ierza na jubileusz wileński 
p. t. 1 ędy  za mną.

A m bona jednak  i rekolekcje to, zdaje się, głów ne pole 
prac i zasług O. Czencza. O bdarzony  od Boga darem  w y­
m ow y oraz niezw ykłego ognia i*zapału, um iał zainteresować..
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przykuć i porw ać słuchacza. Czytywał bardzo wicie, a lekturę 
w yzyskiw ał zaw sze do sw ych prac kaznodziejskich, s tąd  jego 
rekolekcje czy kazania były zaw sze aktualne zw łaszcza w walce 
z socjalizm em i w karceniu b łędów  społecznych. Przy każdej 
sposobności naw oływ ał do Dopierania chrześcijańskiego handlu, 
do  omijania sklepów  żydowskich, w  m yśl hasia: Swój do 
swego. K azania m arjańskie były  też u lubionym  jego tem atem , 
a  mówił je  z poetyckim  polotem . Jako kaznodzieja znany był 
w całej M ałopolsce, gdy się zaś otworzyło Królestw o, i tam  
zaczął siać :iarna ew angelicznej praw dy, a  zw łaszcza w  Ję­
drzejow ie u grobu bł. W incentego K adłubka, gdzie chętnie 
pracow ał w śród założonej i rozwijającej się Sodalicji M.

W  r. zeszłym  zc.stał O. Czeucz w ysłany do  W ilna, gdzie 
m iał w stępną egzortę przy otw arciu szkoły św. Kazimierza. 
W grudniu ciężko chorow ał, lecz na  w iosnę powrócił do zdro­

w ia i m iał w poście rekolekcje, na których jak  nam  donoszono, 
„O . Czencz dz'3 w ieczorem  m ów ił 3 godziny —  od 7 do 10, 
a słuchano go z wielkiem  zajęciem

Tym czasem  otrzym ujem y telegram , że O. W ładysław  
d. 19 m aja umarł. Do południa dnia tego, piszą nam  z Wilna, 
by ł niezwykle ożywiony i w doskonałym  jak zwykle hum orze, 
a gotow ał się do egzorty, którą jako C . D uchow ny m iał w tym  
dniu m ieć do nas. S iadam y do obiadu, a O. D uchow nego 
niem a, b iegnie jed en  z Braci do pokoju, w raca i w oła O jców 
idziem y, a ś. p. O  Czencz w sparty  na  oknie siedzi na krześle, 
ja k  gdyby zasnął. U dzielono m u tylko nam aszczenia O lejam i 
św. Już nam  dnia tego nie trzeba było egzorty. Pogrzeb odbył 
się w  niedzielę po  południu  21 maja. l a k  ten  72 letni starzec 
zakończył sw e życie na posterunku i rozpoczął pierw szą 
w W ilnie m ogiłę naszą.

Ś. p. EMILJAN STANISŁAW MAJEWSKI.

N asze tablice z poległym i ś. p. kolegam i są niedokładne, 
Ł»o b iak  na nich nie tylko ś. p. Jana G rzybowskiego, ale i 44 
sp. E. M ajew skego ; o śm ierci jego dopiero tak późno otrzy­
m aliśm y pew ną wiadomo) :, sądzono bow em, że d csta ł się 
tylko do niewoli.

Poległy p od  Korcem  E. M ajewski ur. w  r. 1894 w Gruszce, 
m aturę zdał w  Chyrow ie w r. 1913, W e Lw ow ie ukończył 

■akademję handlow ą i uczęszczał na  praw e W  wojnie św iato­
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wej walczy! na froncie w łoskim  ; na M onte T om ba był rann j’ 
i odznaczony. W  wojsku polskiem  był oficerem podhalańskiego 
pułku, poczem  zgłosił się na front w schodniej Małopolski,, 
a przydzielony do 18 p. p. p rzebył całą kam panję , polsko- 
ukraińską.

P rzed  w ypraw ą kijowską, pisze wuj zm arłego Kol. Longin 
Ł oboś, baw ił u m nie w T aurow ie na urlopie i poraź pierwszy 
z ciężkiem  sercem  odjeżdżał w  p o le ; zdaje się przeczuwał, iż. 
więcej nie powroci.

Jako porucznik 18 p. p. przy odw rocie z pod  Kijowa, 
odcięty ze swym  bataljonem  od polskiej armji, a otoczony 
dyw izją bolszewicką, p ad ł 30 czerw ca 1920 r. pod  Korcem,, 
ugodzony odłam kiem  granatu w głowę.

S. p . Emil cieszył się w K onwikcie m iłością kolegów, 
podobnież i w I p. bośniack.m , jakoteż w polskiem  wojsku 
był bardzo kochany przez żołnierzy, a przez przełożonych ce ­
niony jako zdolny i odw ażny oficer.

Ś. p. D r. A N T O N I PENDIUK.

Urodzony w e Lwow.e w r. 1886, ukończył całe gim na­
zjum w Chyrow ie a m aturę zdał w  r. 1907. U kończyw szy 
praw a w  rodzinnem  m ieście oddał się adw okaturze. Z  R u a e k  
gdzie otw orzy, kancelarję, uchodząc w czasie najazdu rosyj­
skiego, zaziębił się i od tąd  wciąż zapadał na płuca, lecząc 
się w Z akopanem .

Jako adw okat w R adkach  zjednał sobie pow ażanie i sym  
patję w okolicy, gdzie pracow ał jako obyw atel i na polu spo- 
łecznem ; toteż po śmierci „Słowo P o lsk ie“ uczciło go w spo­
m nieniem , na które sobie zasłużył praw ym  charakterem  i m i­
łością Polski, dla k tóre1 w iele ucierpiał.

U m arł w R udkach  d. 24 kw ietnia b. r. zaopatrzony św. 
Sakram entam i. O sierocił żonę i dwoje dzieci.

Ś. p. O. STEFAN DZIERŻANOWSKI T. J.

Nie w ielu , bo tylko 15 k on w ’lctorów m am y w  Z ak on ie  T o w . 
Jezus. P ierw szy  zm arły C hyrow iak-Jezuita to O. Felicjan K rzem iński, 
a teraz zn ów  nam  P. Bóg zabrał do sieb ie  ś. p. O, D zierżan ow ­
skiego.



N ajm łodszy z trzech braci C hyrow iaków  Stefan urodził s ię  d. 25 
■grudnia 1681 w  Zbarażu. W  C hyrow ie kszta łcił s ię  od r. 1892 do 1898, 
a w  K ongregacji ś. A n io łó w  Stróżów  był prefektem . D ó  zakonu  
w stą p ił | ł  w rześn ia  1898. Choroba oka i ieg o  operacje bardzo m u  
utrudniała studja, aż dopiero za d ysp en zą  O jra św . P iusa X . w  r. 
1914 otrzym ał św ięcen ia  kapłańskie 10 listopada w  K rakow ie  
z rąk X . Bpa N ow aka. O statn ie śluby z łoży ł d. 2 lu tego 1918 w C hy­
row ie, gdzie  też  w ięk szą  część  sw eg o  zakonnego życia  sp ęd z ił jako  
w ych ow aw ca  m łod szych  klas. A  sw ym  obov. iązkom  od d ał się  z ca ­
lem  p ośw ięcen iem  i zap arci-m  się  sieb ie  nie szczęd ząc sił, aby tylko  
tę m łodzież do Boga prow adzić, a p obyt jej w  K onw ikcie szlachet- 
nem i rozryw kam i uprzyjem nić. W  przerw ach i w  czasie  w akacyi 
pracow ał też  rów nież gorliw ie w śród ludu na Podlasiu.

W  ostatnich latach zajm ow ał się  i scen ą  k o n w ik to w ą ; w  zim ie, 
jak się zdaje, zazięb ił się  w teatralnej garderobie, nabaw iając się  
reum aty& nu sta w ow ego  i zapalen ie nerek. Choć oię czu ł już choryj 
ednak n ie chciał op u szczać jako prefekt sw ej I. k lasy  i pragnął 

dotrwai na posterunku aż do rozjazdu sw ych  chłopce w na w ielka- 
, n ocn e św ięta .. Z araz w  w ie lk im t tygodniu  p o ło ży ł się , aby  ju-’ nie  
w stać. D o  tam tych chorób d o łączy ło  się  w  końcu zapalen ie  płuc  
i sp o w od ow ało  śm ierć d. 5 czerw ca w  pon ied zia łek  koło  g. 4 z rana.

W  czasie  długiej choroby zgad za ł się  z W olą  B ozą i pragnął 
śm ierci, jeśliby już pracow ać dłużej nie m ógł. W śród m łod zieży  
konw iktow ej śm ierć O . D zierżan ow sk iego  w yw o ła ła  sm utek i żal 
w ielk i. D ziw n ie  um iał łą czy ć  zm arły serdeczną p ob ożn ość z m iłą  
i pociągającą w eso ło śc ią  u sp o so b ;enia, % która go n ie od stęp ow ała  
naw et w  chorobie. W  ostatnich kilku dniach i nocach  czuw ali przy  
zm arłym  k sięża , a um arł w  obecności O . W i. K onopki i Br. Borec­
kiego. Jest to w  C hyrow ie p ierw sza śm ierć na stanow isku  prefekta.
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A  im ię D z ie w ic y — Marja, które w  tłom aczeniu  G w iazd ę m orza  
oznacza... P rzesław ną ’est i n iezw yk łą  ta G w iazda, co unosi s ię  
p o n a d  bezbrzeżnym  ocean em  iv c ia , zasługam i św ietna, przykładem  
jaśniejąca.

O  ktokolw iek  s ię  czujesz w  sw em  życiu  rozbitkiem  raczej m or­
skim  w śród b u rz  i p iorunów  niż spokojnym  te; ziem i pielgrzym em , 
n ’e odwracaj oczu  od światła tej G w iazdy, jeśli n ie chcesz być p o ­
w alonym  przez burze.

G d y pokus wichura uderzy na ciebie, jeśli sm utek ow ład n ie  
tw ą  d u sz ą : wejrzyj na oną C w iazaę, w zyw aj Marji.

G dy Lale p ych y  i nam iętności un iosą cię z sobą, p on iżen ie  cię 
trapi, czy  zaw iść : spojizyj na tę  G w iazd ę w zyw aj Mai !

G dy gn iew , czy chciw ość, czy  też  sza ł nam iętności d u szę tw ą  
szarpie, wejrzyj n a  M arję!

G dy w ielk ością  grzechów  przerażony, zm ięszan y  brzydotą su ­
m ienia, strw ożony w spom nien iem  strasznego sądu, zaczyn asz  się  
pogrążać w przepaść sm utku i rozpaczy  : w spom nij na M arję!

W  n ieb ezp ieczeń stw ie, w  p ołożen iu  bez wyjścia, w  w ą tp li­
w ościach , pam ięta o Marji, w zyw aj M arji!

N a ustach miej Ją i w  se r c u : ażeb yś d oznał skutków  Jej m o ­
dlitw y, n ie  oddalaj s ię  c d  Niej, n ie stroń od  Niej.

Z a  N ią idąc nie zejd ziesz  na bezdroża; gd" Jej b łagać b ęd ziesz , 
n ie od d asz  s ię  rozpaczy, o Niej m yśląc n ie zb łądzisz. G dy O na  
irzymać c ię  b ęd zie , nie upadniesz, gd y  O na cię  w eźm ie  w  obronę, nie  
b ęd ziesz  s ię  lę k a ł; gd y  O na w od zem  ci będzie, sił ci n ie b ra k n ie; 
ła sk ą  Jej w sparty dojdziesz do celu, a tak na sob ie  sam ym  d o ­
św ia d czy sz  togo, co  słu szn ie  o Niej p ow ied zian o , a im ię  D ziew icy  
M arja! Si** Bernard.

Upływa spiesznie życie* I  młode lała wasze
Ja \ potok płynie czas: Upłyną prędko w dal
Oto za dzień, za chwilę A  w sercu pozostanie
Razem nie będzie Was. Tęsknota, smutek» żaL

Jcri nadszedł koniec s zko ły :
W am u rozstajnych dróg,
Idącym w świat z otuchą 
Niech błogosławi B ó g  l
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KRONIKA KONWIKTOWA.
Pod koniec lutego nastały roztopy takie, że naw et po św iecie

m osty  pozryw ało, ale nasz  na S trw iążu, choć taki m arny, nie runął. 
O statki przyniosły jak  zw ykle imieniny rektorskie. N ajpierw  należy po­
chw alić tych w szystkich pracow ników , którzy sw ą pilnością pięknie
ozdobili transparentam i okna na. sali popisow ej, na k tórą  zgrom adziliśm y 
się w  poniedziałek d. 27 lutego. O rkiestra odegrała najpierw  Allegro
z 8 sym fonji H aydna, poczem  Kol. K. Kopecki złożył w  naszem  imieniu 
W . O. Rektorowi życzenia, na które odpowiedział O. Rektor następują- 
cemi s ło w y :

M oi D ro d z y  C h ło p c y !  Z  d u sz y  d z ięk u ję  w am  za z ło żo n e  życzen ia , a le  jedną;
rzecz  c h c ia łb y m  p o d k reś lić . Z azn aczy liśc ie , ze  p o d c z a s  m eg o  re k to rs tw a  p ra c ę  m ą  sk ie ­
ro w a łe m  ku  zab liźn ien iu  ran , jak ie  ten  Z a k ła d  o d n ió s ł p o d c z a s  w o jn y  św ia to w e j. P ra w d a , 
z se rc a  p rag n ę , a b y  p rzy  p o m o c y  p rz y ja c ió ł teg o  Z a k ła d u , m o ich  B raci z a k o n n y c h , 
a p rz e d e w sz y s tk ie m  k a s k i  B ożej d o p ro w ad z ić  K o n w ik t do  sta n u  p rz e d w o je n n e g o  W  taj 
je d n a k  re s tau rac ji K onw ik tu  p rzed ew szy stk iem  je d n o  m i le ż y  n a  se rcu , co  p rzedew szy3~  
tk iem  c h c ia łb y m  zrob ić , a co b ez  w asz e j p o m o cy  ż a d n ą  m ia rą  u sk u te czn ić  n ie potrafię* 
W ie rzę  w  sz czero ść  w asz y c h  ż y c z e ń , a  w ięc  i ja  szczerze  p o w ie m  co  m yślę .

S ta ran iem  m o jem  są  p o la  i o g ro d y  Z a k ła d u , k ło p o te m  m oim  są  m u ry  K on w ik tu , 
tro sk ą  m o ją  je s t w e w n ę trz n e  u rząd zen ie  in te rn a tu , a le  ź ren icą  o k a  m o jeg o  je s te śc ie  W y , 
K o ch an i C h ło p c y , w asze  u m y sły , se rca , d u sz e  — i te  p rz e d e w sz y stk ie m  chciałbym - 
z p o m o c ą  B ożą i w a9zą o d re s ta u ro w a ć . Je ś li  m i się  to  u d a , w szy stk o  z ro b iłe m , a  je ś li  
teg o  n ie d o k ażę , có ż  w a rta  c a ła  m o ja  p ra c a ?

P rz e b a c z c ie  m i w ię c , że  jak o  so le n iz an t b ę d ę  tro c h ę  n a trę tn y  i o p ró c z  życzenr 
zaż ą d a m  d a ró w ; je s t b o w iem  z w y cz a j, że  k to  s k ła d a  ży czen ia , ten  i d a ry  p rzy n o si. 
D arem  w aszy m  — to ten  w ieczó r — p ra w d a  ; d la te g o  se rd e c z n ie  zań  dzięku ję , ale„ 
ja b y m  p ra g n ą ł coś d o s ta ć , ja b y m  p rz e d e w sz y s tk ie m  c h c ia ł  o d  w as  d o s ta ć  w o lę  w a s z ą  
o k u tą  w  d ro g o c e n n ą  o p ra w ę  k arn o śc i k o n w ik to w e j. W y śc ie  i te n  cłar o fiarow ali, ja  się 
ty lk o  c h cę  u p e w n ić  i w  sieb ie  i w a s  w m ó w ić , że  ten  d ar n ap e w n o  o trzy m am .

K a rn o ść  to  tro c h ę  p rzy k re , a  je d n a k  ta k  k o n ie c z n e  s ło w o . K a rn o ś ć  to  zb ió r 
ś ro d k ó w  d ą ż ą c y c h  do  zab ic ia  sa m o d z ie ln o śc i i o d d fn ia  ży c ia  p o d  p a n o w a n ie  o b c e j 
w o l i ; k a rn o ść  to  szereg  sp o so b ó w , k tó re czy n ią  ży c ie  silnem , o p a n o w a n e m , zro w n o - 
w a ż o n e m , zh a rm o n iz o w a n e m  O  tę  d ru g ą , a #n ie  o tę  p ie rw sz ą  k a rn o ść  m i ch o d z i.
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K onw i k to i k a rn y  b ę d z ie  z ach o w y w  J l  p rz e p isy  i re g u ły  K o n w ik tu  ch o ć b y  w  d ro b ­
n y c h  rz e c z a c h , b o  p a m ię ta , że  n a  sz czy t g ó iy  n ie  d a  s ię  d c c ta e  b e z  zm ęcze n ia  i w d ra ­
p y w a n ia  się  k ro k  za  k ro k iem ,

K o n w ik to r  k a rn y  su m ien n ie  b ęd z ie  ęi; u c z y ł, cho c ii z  jjml F.ię c z a se m  w sz y s tk o  
rw a ć  b ęd z ie , b o  n a  o w o c e  je g o  p ra c y  c z e k a ją  ro d z ice  z  d rżen iem  se rc a , czeke . 
0 ,c z r  zna —  m a tk a , k tó ra  jeżeli k ied y , to  p rE edew szystk iem , d z is ia j, p o trz e b u je  lu d z i 
p ra c y , b o  o d  O jc z y z n y  nie ty lk o  b ra ć , a le  je j d a w a ć  trzeb a .

K o n w ik to r  k a rn y  b ęd z ie  c zu ły m , d o b ry m  k o legę  : c ieszy ć  się  b ę d z ie  szczęśc iem , 
a  sm uc ić  sm u tk iem  to w a rz y sz y  sw o ic h , p a m ię ta ją c  je d n a k  o tem , że  u czc iw y  cz ło w iek , 

■ ty lk o  u czc iw ą  d ło ń  śc isk ać  je s t  zd o len .
K o n w ik to r k a rn y  u z n a  n a d  s o b ą  p o w a g ę  p rz e ło ż o n y c h  sw o ic h , b o  jeś li k tó ry  

w iek , to  p rz e d e w sz y stk ie m  m ło d y  p o trz e b u je  r a a y ,  z a c n ę ty , k ie ro w n ic tw a .
K o n w ik to r w reszc ie  k a rn y  k o c h a ć  b ę d z ie  P .  B oga c a łą  d u sz ą , b o  o trz y m a ł więcej, 

n iże li inni, k o c h a ć  b ęd z ie  M a tk ę  N ajśw , b o  n ie  w iem , czy  m o że  b y ć  c e r c e  n a p ra w d ę  
p o lsk ie , k tó re b y  K ró low ej K o ro n y  n a sz e j n ie  k o c h a ło .

Z n a n e  sa  z a p e w n e  w a m  w szy stk im  s ło v - 1  K ornelji, 'có rk i S c y p io n a  afrykańskieg® , 
k tó ra  z a p y ta n a  o  sw e je  sk a rb y , o d p o w ie d z ia ła  w sk a z u ją c  na sw y ch  s y n ó w ;  , O to  m e jo  
k le jn o ty " . C h ło p c y  d ro d z y !  K le jn o tam i je s te śc ie  K o n w ik tu  tego, ro d z in  WEozych, O iczyzny  
i  B oga sa m eg o . P a m ię ta jc ie  zaw sze  o  tem , p o z o s ta ń c ie  k le jn o tam i p ra w d z iw e m i przez 
c a łe  życie , a b y  się , B oże b ro ń , lu d z ie  n ie  za w ie d li n a  w as w  życiu . a P .  Bóg w  w ieczn o śc i

N astępnie odegrano „Z aczarow ane Koło" L ucjana Rydla w  skró­
ceniu, a w ystępow ali w nieni następujący  koledzy : W ojew oda — L inderski, 
M arcin B rzechw a —  F. Mikuclci, kasztelan —  M. Ledóchow ski, organista 
K. M oraw ski, m łynarz —  J. Rosiński, Jasiek  m łynarczyk —  J. Zaw adzki, 
drw al —  J. D obrostański, głupi M aciuś — B. Zarzycki, leśny dziad 
M. Ledóchow ski, djabei B oruta — A. Kozłowski, djabeł kusy  — B„ 
Trzciński, oraz topielice, szlachta, hajducy. W  przerw ach odśpiew ał chór 
m ieszan y : Psalrn K ochanow skiego „Pan  chce królow ać" — T roszla  
i O jczysta pieśń, Kaliwody. O rkiestra zaś grała jeszcze „Pochód cygański"’ 
G odarda i czardasza Kelera Beli.

Dziś w czasie obiadu sąsiad  mój przy stole poruszył projekt, ab y  
od gości p rzybyw ających  na nasze przedstaw ienia zacząć pobierać 
opłatę, czyli aby był w stęp za b ile tam i; k toś dodał, że docnód m ógłby 
iść na elektryczność, inny — na garderobę teatralną, ais ja  zacząłem  
odradzać , gdyż czasam i się zdarza, - że ak torzy  tak się ze sw ej roli 
m arnie w yw iążą, albo m ów iąc poprostu  nie w yuczą, że  gaście m ogliby 
zażądać zw ro tu  za bilety, a w tedy dopiero bvlby kłopot z am barasem .

W torkow e przedstaw ienie było w ese lsze ; młodsi koledzy byli już  
zadow oleni, a zam iast orkiestry grała tylko kapela w ięc jej w ystęp byl 
zrozum ialszy dla mniej m uzykalnego słuchacza. K om edyjka „Jeden  su r­
dut na trzech 11 oraz „Z em sta  odm ieńca" zyskała huczne b raw a, jak  
rów nież kapela za  m azury Tym olskiego, za w alca Ivanovici i kołom yjki 
W rońskiego. N adprogram ow o w ystąpił jeszcze gość-C hyrow iak p. Ju lju sz  
Slyfi z Bigosem  Literackim  — ju ż  dość starym , bo jak  się sam  przyznał, 
deklam ow anym  przez niego lat tem u 15 na tej sam ej scenie, —  ale 
i dziś z wielkient pow odzeniem . W  jadalni była jeszcze now a uciecha 
i niespodzianka z ponętnie w yglądającej legum iny —  niestety ze śniegu.

D. 1 m arca we środę p o s y p a n o  nasze głow y p G p i o l e m  i zaczął 
się p o s t  Zima znów  wróciła, ale sanek  i łyż w iuż nie b y w a ł o ,  gdyż
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zaczęły się lekcje tańców , na które zapisało się bardzo wielu kolegów , 
a uczył tej sztuki p. Napiórkow ski. Przybył też do nas na w izytę 
W . O. Prow incjał S. Sopucb. W  tym  roku z okazji 400 letniej rocznicy 
od  kanonizacji uczciliśmy uroczystem  nabożeństw em  św. Kazim ierza d. 4 
m arca, a kazanie z tej okazji miał O. K rysa. T egoż dnia w ieczorem  
w zięliśm y udział w  koncercie m uzycznym , w  którym  w ystąpili sam i 
nasi nauczyciele m uzyki t. j. O. Libiński i pp. W ójcikiew icz, Kam ieński 
N aw ratil i Kałużniacki, a p. Kałużniacki w ystąpił jeszcze ze śpiew em  
solow ym .

W  połow ie m arca znów  się nieco pogoda popraw iła, tak  że już 
sp róbow ano  i piłki nożnej, ale zauw ażyłem  jakieś w rogie usposobienia 
m iędzyklasow e, k tóre jednak w iosenny pow iew  i prom ienie słoneczne 
w krótce złagodziły. W  niedzielę 12 m arca obchodziliśm y trzechsetną 
rocznicę kanonizacji św . Ignacego i Franciszka K saw ereg o ; uroczyste 
nabożeństw o celebrow ał W . O. Prow incjał, a kazanie miał O. Rejowicz. 
N azaju trz  przy pierw szej w iosennej pogodzie w ystąpiła po raz pierw szy 
n a  dw orze kapela, a  grała z takim  zapałem , że aż pękł wielki bęben. 
T egoż dnia w ieczorem  Koło Skargow skie uchw aliło na zebraniu w ysłać 
adres do O jca św . P iusa XI, którego w izerunek na kartach  ukazał się, 
w ydany nakładem  Koła.

Nadszedł dzień św . Józefa, P atrona K onw iktu  i O. Prefekta G ene­
ralnego. W ieczorem  z tej okazji odegrano tragedię „O brońcy O lsztynu". 
Życzenia Solenizantow i złożył Kol. A. L edóchow ski, koncert laszej 
o rkiestry  i w ystęp , chópu m ieszanego uśw ietnił sw ą  grą na  wiolonczeli 
gość  z W arszaw y  p. W iśniew ski. N astępnego dnia nabożeństw o  ku 
czci św . Józefa celebrow ał O. Prefekt, a kazanie miał nasz sąsiad 
z  Felsztyna W . X. Józef W atulew icz. Na zakończenie ku rsów  tańców  
urządzono z nich na sali egzam in, który  zdał nńjiepiej ten, który się na 
nich zupem ie nie uczył, tańcząc kozaka. Znów  w róciła zima, a śnieg 
już do rozpaczy doprow adzał am ato iów  piłki nożnej.

Pełno różnych zadań i pow tó rek ; K w artalnik kw ietniow y ani strony  
T ego  i ow ego nie p rz y n ió s ł; zryłem z m atem atyki, słow em  hum or m ia­
łem  w  kratk i, aż dopiero 1 aprilis przyniósł trochę rozryw ek i w esołych 
w ypadków , z k tórych  najlepszy i n iesłychany w  Konwikcie był nastę ­
pujący . Jeden z kolegów  przebrany  w  garderobie z dorobionsm i w ąsam i 
został przyjęty przez O Prefekta G. i O. M inistra jako  gość w  rozm ow ­
nicy, a naw et po trak tow any kolacją. Resztę m ożna już  sobie dośpiew ać.

Pu należy jeszcze  dodać, że ow a w spom niana podróż O. G rusz­
czyńskiego do W arszaw y była  celem nabycia benzynow ego m otoru  do 
gabinetu  fizycznego. .Motor ten przyszedł, a O. Ł azarczyk  zabrał vsię do 
puszczenia go w  ruch i uporządkow ania, aby dla dośw iadczeń było na 
w ykładach  fizyki św iatło elektryczne.



179

Przygotow ani poprzednio kilku naukam i O. K rokoszyńsidego p rzy ­
stąpiliśm y do Kom unji w ielkanocnej 2 kw ietnia w  niedzielę Również 
i KI. P rzygotow aw cza chciała się popisać w ystępem  na scenie, u  ięc 
jeszcze  przed odjazdem  na św ięta dała dw a p rzedstaw ien ia: tragedję 
.„Napad bandytów " i dram at —  „W ujaszek  L oio“, a za  piękne śpiew y 
w  przerw ach otrzym ała huczne oklaski.

W ieczorem  6 i rano 7 kw ietnia rozjechaliśm y się na św ięta wiel- 
•kanocne, a w  Konwikcie pozostało  tylko 30 kolegów.

Na pow rót ze św iąt d. 25 kw ietnia pogoda była bardzo ładna 
: szczęśliw ie pow róciły w szystk ie partje z w yjątkiem  Stanisław ow skiej, 
k tóra się spóźniła, w sku tek  napraw y zepsutego m ostu. Dowiedzieliśmy 
się ze sm utkiem , że O. Dzierżanow ski od rozjazdu ciężko choruje a naw et 
już  został zaopatrzony, więc modliliśmy się o zdrow ie dla niego. N ow y 
podział godzin dodał nam  czw artą  przechadzkę w  tygodniu, gdyż 
w  sobotę po obiedzie już szkoły nie byw a. W krótce po pow rocie KI. VIII 

•odprawiła pod kieiunkiem  O. K rysy sw e ostatnie w  Konwikcie rekolekcje. 
•Piłka nożna kwitnie po w szystkich  boiskach (jak m ożna kopanie nazyw ać 
kwitnięciem ?! przyp. redakcji), a k lasa III posiada tych piłek aż 13 ; czy 
to jednak  podniesie poziom  nauki i popraw i klasyfikację, to przyszłość 
pokaże.

O statniego kw ietnia zaczęliśm y nabożeństw o m ajow e celebrow ane 
przez O. P rokuratora  K onopkę z egzortą O. Prefekta G. Burego. W ie- 

-czorem 2 m aja obchodziliśm y im ieniny X. D yrektora O. J. Sasa. 
O rk iestra odegrała pochód L atanna, życzenia solenizantow i złożył Kol. 
Radziszow ski, poczem  odegrano d ram at w 3 ak tach  „F ranciszek K arrara".

W  uroczystości narodow ego św ięta  3 m aja  wzięliśm y w  tym  roku 
•udział w spólnie z m iastem . Delegaci klas w yższych  udali się na nabo  
żeństw o  do kościoła parafjalnego, gdzie O. Rejowicz m iał kazanie. 
Potem  nadszedł cały Konwikt z kapelą i udaliśm y się na pląc Sokoła, 
gdzie przem aw iał X. Proboszcz W olski, a śpiew y narodow e i m uzyka 
zakończyły uroczystość, nad  którą w isiały ju ż  zgrom adzone chm ury .

W  pierw szą niedzielę m aja  Sodalicja obchodziła u roczystość Kró­
lowej K orony Poskiej przyjm ując pod sztandar Marji 4 now ych członków .

W brew  oczekiw aniu po w czorajszym  deszczu mieliśmy m ajów kę 
d. 8 m aja. W ystrzały  z naszej baterji i hejnały  kapeli zbudziły nas 
i w esoło usposobiły. Po śniadaniu  kapela zagrała jeszcze W . O. Rektorowi, 
gdyż to  dzień jego rzeczyw istych  imienin, a potem  ruszyły k lasy  
oddzielnie w  różne strony  z prow jantam i. Pogoda była w ym arzona. 
S tarsi podążyli na H erburt i w  jego okolice, mlousi na Koszarki, a tylko 
k lasa  IV zrobiła daleką w ycieczkę na górr zw an ą  Sw inne, a w racając 
zabiła żmiję. O godz. 6 arm atki zw ołaty nas do jadalni na obiad, w ie­
czorem  zaś dali nam  pp. profesorow ie m uzyki koncert zakończony 
•występem naszej kapeli, m łodsze jednak  klasy już  w zdychały do... sypialni-
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Pogoda m aja była jednak  dość niestała i chłodna. T eraz  właśnie 
zabrałem  się do pisania kroniki, bo już nastał porządek zw yklv, choć 
mię to dziwi, że jakoś profesorzy co raz częściej w yw ołu ją do zdaw ek, 
a przecież do klasyfikacji jeszcze daleko.- Z resztą na Wielkanoc nie 
m iałem  żadnej czw óry, a że nie aspiruję na celującego, zabieram  się 
do kronikarskiej pracy. N otuję zatem , że O. Żukotyński otrzym ał 
z W arszaw y aparat odbiorczy telegrafu iskrowego. D ruga rzecz, 
k tórą  kiedyś zauw ażyłem  na przechadzce, to że  na Polanie zwieziono 
dużo m aterjalu  budow lanego, k tóry  ma służyć do odbudow y zniszczo­
nych jeszcze na początku  wojny zabudow ań. W reszcie, że Brat gospo­
darz m a ju ż  na fo lw arku lokomobilę, więc przyszło mi na myśl, że 
m oże tam  kiedyś zam iast na fizykę pójdziem y, aby się z nią bliżej 
zapoznać. W łaśnie na tern skończyłem , a tu  k toś do drzwi puka, a szef 
w oła mię do zdaw ania  historji... Miałem jeszcze na myśli Mika w ażnych 
wiadom ości zanotow ać, ale teraźniejszych, a tu  każą mi m yśleć i mówić
0 odległej p rzesz łośc i: taki to los kronikarza. Że zryłem , każdy się łatw o 
d o n ^ ś li.

Koło Skargow skie miało d. 14 m aja sp raw ozdaw cze N w yborcze 
zebranie, a po obiedzie stary  i now y w ydział udał się, aby nie przeryw ać 
tradycji, pod K rzyż Skargow ski. Z auw ażyłem , że w iększość na nowo 
posadzonych drzew ek w  Alei G runw aldzkiej się przyjęta, podobnież jaf
1 ow e dw a dęby w olności posadzone w  roku zeszłym  przed frontem  
K onw iktu 3 m aja. N atom iast część św ierków  koło statuy Serca P. J. 
w sku tek  k rnika m usiano wyciąć, b d  już  zaczęły usychać. Pew ien stary  
C hyrow iak, który nas odwiedził, użalał się, że Konwikt teraz niemiłe 
robi w rażenie w sku tek  zan iku  uniform u.

M yślałem, że już sezon teatralny zupełnie się skończył, aż tu znów  
przed 20 m aja  ruch  koło sali popisow ej się w znow ił. W krótce się dow ie­
działem , że M inisterjum  w yznań  i ośw iaty  poleciło uczcić w  tym dniu 
Polonię A m erykańską. W ięc w  sobotę 20 m aja wzięliśm y najpierw  
udział w żałobnem  nabożeństw ie, odpraw ionem  przez O. O chęduszkę za 
poległych w  czasie w ojny  rodaków  z Am eryki. N astępnie w ieczorem  
zgrom adziliśm y się na sali, gdzie najpierw  odczytano oaezw'ę p M inistra 
Ponikow skiego naw ołu jącą do uczczenia Polaków  z za m orza, następnie 
po uw ertu rze  Sztolca, odegranej przez kapelę, O. J. K rysa miał treściw y 
i bardzo ciekaw y odczyt p. t. Em igracja polska w  Am eryce. Na scenie 
odegrano z ludow ego d ram atu  A nczvca p. t. E m igracja Chłopska trzy  
o b razy : W  wiejskiej karczm ie, Na ulicy w T exas i we Farm ie M atusa. 
Zakończyła uroczystość kapela, grając  hym n am erykański Hail Colum bia, 
i „Jeszcze Polska nie zginęła“ . Ponadto  zaczęto zbierać od w szystkich 
podpisy  na adres do Polaków  am ery k ań sk ich ; adres ten ozdabiano ry- 
s u n k a m f i fo tog rafam i, przyczem  najw iększe zasługi położył Kol. 
C zerkaw ski.
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Klasa VIII pisała zadania m aturyczne od d. 2 2 — 24 m aja. T rochę
■Im zazdrościłem , że to jeszcze ja  nie piszę, lecz gdym  się przekonał, że
polskiego tem atu  zadań  anibym  jeszcze nie ruszy!, pogodziłem się
z losem  i praw dą, że jeszcze za w cześnie.

Po różnych sprzecznych  w ieściach Wreszcie w  sobotę d. 27 m aja 
telegram y i telefony doniosły pew ną w iadom ość, że Chyrów  odwiedzi 
■Prezydent m inistrów  i M inister w yznań  i ośw iaty  p. Antoni Ponikow ski. 
“Popołudniu  gm ach K onw iktu  przystroił się sztandaram i, a w nętrze  sali 
popisow ej zielenią. Choć po kolacji czekaliśm y jeszcze dość długo, ale 
ipogoda była prześliczna, więc oczekiw anie było dość wesołe. P. Prem jer 
jechał sam ochodem  ze Sanoka, a telefon donosił nam , ze w yjechfł 
z Liska, z U strzy k : w reszcie kolo wpół do 9-tej strzały naszych  a rm a­
tek dały znać, że do K onw iktu po raz pierw szy zjeżdża n a ;w yższy 
przedstaw iciel polskiego rządu. Przy dźw iękach m arsza kapeli pierw szym  
sam ochodem  p rzyjechał K urator naszego okręgu naukow ego p. Sobm ski, 
a za chwilę w ysiadł przed frontem  K onw iktu  oczekiw any dostojny gość 
w raz z p'. W o jew odą  G rabow skim  i innym i urzędnikam i. X. Rektor 
w kilku słow ach przyw itał p. Prem jera, poczem  goście udali się w prost 
-na salę popisow ą. T u  po odegranej przez orkiestrę uw ertu ize  kol. A. 
R adziszow ski w imieniu uczniów  K onw ik tu  następu jącą przem ow ą 
pow itał p. P rezyden ta :

Od r. 1886, roku otw arcia sw ego, wielu już  dostojników  państwo* 
<vych witat zakład Chyrow ski w  sw ych m urach. Byli to jednak przez 
■jat szereg długi przedstaw iciele rządu  zaborczego, w którym  podejrzli­
w ość  budziła uczelnia, założona na sam em  pograniczu żyw iołu polskiego 
z ruskim , a skupiająca w  sobie m łodzież polską ze w szystkich  zaborów  
daw nej Rzeczypospolitej. Zaglądali tez do nas często przedstawiciele 
w ładz polskich w tym  kraju, bo pragnęli szczerze rozw oju  tej u c z e ln i: 
dlatego pomimo skrępow ania przez obcy rząd, otaczali nas najżyczliw szą 
opieką. Aż do w ybuchu  w ojny św iatow ej K onw ikt C hyrow ski obsiał 
tysiącami sw ych  w ychow anków  całą przez w rogów  sw ych  zachw aszczoną 
ziemię naszą, od Dniepru po Bałtyk, od K arpat po Dźwinę. A rzeszę tę 
łączy ła  solidarność zasad, tu u  kolebki życia przejętych, solidarność ha- 
-seł, zaw artych  w  napisie naszego „K w artaln ika", istniejącego bez przerw v 
od lat 30 tu, i podtrzym yw anych po w yjściu z K onw iktu przez Związek 
'byłych C hyrow iaków  w  r. 191.1 pow stały. W ierna służba „Bogu, O jczy­
źnie i P rzyjaźni" to hasło nasze. Tej spójni dusz nie zdołały rozbk  
naw et iruzgocące w szystko  hu ragany  w ojenne, które po trzykroć zag ra­
ża ły  Zakładow i Chyrow skiem u. '

Po 8-m iu latąch zaw ieruchy w ojennej szkoła ta  skupia młódź całej 
Rzeczypospolitej Polskiej jakoby sym bol tego zjednoczenia um ysłów  
i serc, dążeń i zam ierzeń, ideałów  i czynów , jakiego najgoręcej pragną 
i niecjerpliwie w yczekują  najlepsi synow ie tej ziemi. W  czw artym  roku 
zjednoczenia O jczyzny, a w  drugim  w zględnego spokoju na ziem iach 
polskich, m łodzież tego Zakładu m a szczęście w itać w pośród siebie do­
sto jn eg o  gc scia — przedstaw iciela Rządu Rzeczypospolitej —  i najw yż­
szeg o  kierownika, ośw iaty  w otoczeniu bezpośrednich naszego w oje­

i
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w ództw a władz. N apaw a nas to o tuchą i nadzieją;.. O tuchą i n ad z ie j*
—  boć aż do r. 1918 rektorow ie tego Zakładu w  chw ilach uroczystych  
obrachunków  szkolnych, zachęcając nas w tej sali do w ytrw ałej pracy 
nad  sobą, pow tarzali nam  nieraz wielkie słow a poety n a ro d o w eg o : 
„W ięzy rw ij“ !

G ościna tw oja, Panie Prezydencie, w śród nas jest dow odem , że 
zew nętrzne w ięzy  w rażych  nam  potęg  opadły z rąk O jczyzny i spełniło 
się gorące pragnienie tylu pokoleń po lsk ich : „O jczyznę, w olność racz 
nam  wrócić, Panie" !

Lecz półtoraw ieczna niew ola i ta  długa ostatn ia najokrutniejsza, 
z w ojen dokonały w  szerokich m asach  nietylko wielu m aterialnych 
zniszczeń, ale, co gorsza, zatru iy  m oralnie i zapuściły zgubny jad , co 
dusze  pożera. Są to w ięzy gorsze  nieraz od tam tych, bo paraliż dusz,, 
charak terów , um ysłów  i cerc pow odujące. T e  przeklęte w ięzy zerw ać 
m ożem y tylko sa m i  —  a najskuteczniej do ich zerw ania przyczynić się 
m oże now ych pokoleń w ychow anie, w ychow anie w d u ch u  wielkich 
i św ietnych i św iętych zasad  tak  religijno m oralnych, jak  narodow ych, 
które nam  przekazały ' w  spadku w ysiłki w iekopom ne naszej Komisji 
E dukacyjnej i jej spadkobierców . Do niej to nasze najw yższe władze- 
naw iązują  sw e program y, dążące do odrodzenia Polski przez odrodze­
nie w ychow ania w  m yśl wielkiego hetm ana i kanclerza, Jana Zam oj­
skiego w  dyplom ie akadem ji zam ojskiej w ypow iedzianą, że „zaw sze 
takie Rzeczypospolite będą, jak ie  ich m łodzieży w ychow anie".

Oto od nas w  tym  Zakładzie żądają  karności), żądają  w ytężonej 
i sum iennej p r a c y ,  żądają  ła m a n ia  się  ze sw em i ziemi skłonnościam i p
—  dom agają się stanow czego posłucha  dla praw ow itej w ładzy i p raw , 
nadew szystko  zaś niezłom nej w ierności zasadom  katolickim i O jczyźnie 
w  całem życiu obyw atelskiem , do którego nas ten zakład sposobi. Brak 
tych cnót w ykopał niegdyś grób szlacheckiej RzeczyposD olitej: bez nich- 
podobny los spotkaćby mógł i Polskę zm artw ychw sta ła . Nie chcem y 
być grabarzam i naszej um iłow anej M acierzy! A że w  Tobie, Panic 
Prezydencie, w idzim v swój rząd, sw ą w ładzę, chcem y w obec Ciebie 
i przez Ciebie narodow i całem u, O jczyźnie całej złożyć to nasze ślubo­
wanie : jako pomimo licznych złych przykładów , pom im o piętrzących, 
się zew sząd  fal zepsucia i przeniew ierstw a, pomimo „złodziejskich se rc“„ 
co od państw a chcą jeno św iadczeń, a sam i nic m u dać nie chcą: —  
my, w ychow ankow ie tego K onw iktu C hyrow skiego, trw a ć  chcemy i trwać- 
p o sta n a w ia m y  do ostatniego tchu  pod sztandaram i odradzającej się n a ­
szej O jczyzny —  teraz, na law ie szkolnej, jako  karni, pracowici, p o ­
słuszni Bogu i Polsce oddani uczniow ie, by kiedyś stać się ofiarnym i 
obyw atelam i wielkiej Rzeczypospolitej Polskiej, działając w edług wielkiego 
przykazania  miłości, które nam  przekazał najlepszy nauczyciel narodu,. 
A dam  M ickiew icz: 'gSpolna moc tylko zdoła nas ocalić"! —  „N a moc 
potrzeba m ocy. Na moc złego m usi być m oc dobrego: a ta> rnoc ma 
w  B ogn  fabrykę głów ną i m agazyn głów ny".

Potem  pow itaniu cała sala odśpiew ała „Nie rzucim  ziem i". N astęp­
nie odegrano na scenie I ak t z „Zaczarow anego Koła" Rydla i w ieczór 
ten zakończyła orkiestra.

N azaju trz  w  niedzielę 28 m aja  M sza konw iktow a była później- 
bo dopiero o g 9 - te j ; przed wielkim ołtarzem  słuchali jej na o so b n y ch
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klęcznikach p. P rezydent z pp. W ojew odą, Kuratorem  i innym i gośćm i. 
N astępnie odbyło się zw iedzanie K onw iktu. O glądano w sz y s tk o : gabi­
nety  ze zbioram i naukow em i, sypialnie, łazienki, słow em  od sali ry sun ­
kow ej aż  do kuchni, naw et garderobę teatralną na pociechę jej zawia-, 
d o w có w ; w  salach  naukow ych  była miła przerw a, a  u ósm aków  naj­
dłużej p. P rezydent się zatrzym ał.

Po g. 11 znów  zebraliśm y się na sali, gdzie nas czekała wielka 
niespodzianka. Po w ystępie kapeli X. Rektor w yw ołał z każdej k lasy  
po je d re ra u  z uczniów , k tórych  p. P rezydent obdarzył nagrodą. Z ki. 
VIII przyszedł kol. Korneli Lewicki, a po serdecznych słow ach p. P re­
zydenta o trzym ał od niego piękny srebrny  zegarek z n a p ise m . M inister 
ośw iaty  A. Ponikow ski 1922. Z podobnym  w łasnoręcznym  podpisem  
otrzym ali piękne i drogie książki: z kl. VII — Leon Liwicki, z kl. VI — 
A dam  R adziszow ski, z kl. V —  A dam  Mikuliński, z kl. IV —  T ad eu sz  
Sochacki, z kl. III —  A leksander U drycki, z kl. II —  Jan u sz  Zaleski, 
z  kl. I —  B ogusław  Zboiński, z kl. Przyg. —  Kamil Marki.

N astępnie w dłuższej przem ow ie skreslił p. P rezydent stan  szkól 
pod zaborem  rosyjskim , w  których on się kształcił, a w Siedlcach 
przed 25 laty zdał m aturę, poczem  w yjaśnił, jak ie  dobrodziejstw o o trzy­
m uje w  wolnej Polsce młodzież, kształcąca się w  polskich szkołach.

Kapela, g rając w esołe polskie pieśni, zakończyła  to niezw ykłe
w  dziejach naszego K onw iktu zebranie. Po obiedzie ju ż  o g  2 w ypadło  
dosto jnych  gości pożegnać, więc znów  zebraliśm y się z kapelą przy 
głów nej bram ie. X. Rektor dziękując p. Prezydentow i za odw iedziny 
K onw iktu i za okazanie nam  tyle życzliw ości, złożył życzenia, aby p. 
P rem jer jak  r.ajałużej i z jak  najw iększym  pożytkiem  dzierżył ster rządu 
w  naszej O jczyźnie, a nasze  grom kie „Niech ż y je“ potw ierdziły jego 
zyczenia i naszą  w dzięczność. K apela zagrała hym n narodow y, huknęły  
arm atki i sam ochody znikły nam  z oczu, lecz w spom nienia tych  pięk­
nych  chwil na długo pozostaną  w  naszej pamięci.

Kończył się m a j ; zaczęliśm y używ ać kąpieli to w  pływalni, to
w  Strw iążu. M ajowe nabożeństw o zakończył egzortą X. M oderator
K. K rokoszyński D. 1 czerw ca z pow odu zm iany czasu  na  średnio- 
europejski spaliśm y o godzinę dłużej. S tan zdrow ia O. D zierżanow skiego 
znów  się pogorszył.

N a Zielone św iątki d. 4  czerw ca w ypadł najpiękniejszy dzień 
w  życiu 40 naszych  najm łodszych kolegów , bo dzień ich pierwszej,
Kom unji św . Udzielił im po pięknej przem ow ie Chleba żyw ota  W . O. 
Rektor, a po nabożeństw ie zasiedli oni razem  z rodzicam i do w spólnego 
śn iadania  w  sali gościnnej.

N azaju trz  w  poniedziałek rano  zm arł p refekt kl. 1 O. S tefan Dzier­
żanow ski. W e środę. 7 czerw ca odpraw ił O. Rektor nabożeństw o żałobne 
w  kaplicy, do której w niesiono trum nę zm arłego. Pogrzeb prow adził
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X. Proboszcz W c isk i; wziął w  nim udział cały Konw ikt z kapelą, rodzi­
ce i bracia, Kazim ierz i S tanisław  O. Stefana. P rzy  grobow cu przem ó­
wił w  imieniu konw iktorów  kol. M. Ledóchow ski, w yrażając  w dzięczność 
dla tego, który ty łu  najm łodszym  kolegom zastępow ał o jca i m atkę, po­
czerń cłićr odśpiew ał pieśń żałobną.

SPRAWY ZWIĄZKU CHYRCWlĄKÓW

?osiedzer'e Prezydjum.
W  n ied z ie l;  d. 24 kw ietn ia  w e  L w ow ie  w  k ośc ie le  O O . Jezui­

tów  przed ołtarzem  cudow nej M. B. odpraw ił X . B zow ski na in ten ­
cję Z w iązk u  M szę św ., poczem  w  lokalu  sodalicyjnym  na ulicy  
Rutow sk icgo  od b yio  się  p osied zen ie  Prezydium . W zięli w  nicm  u d z ia ł: 
P rezes dr. J. G olba, Inż. M. P rzetock i, St. Sokalski, Dr. S. Salkow - 
ski, X . B zow ski, Dr. J. A u so tsk y , j. Kuhn, Dr. J. L ubaczew ski, 
Z- Stocki Sosnow ski, d elega t z W arszaw y R. R udniew ski, X . A . D o-  
b :?cki, Dr. J, R osink iew icz, Dr. T . Riedl.

P o  zagajeniu  P rezesa  od czytan o protokół ostatn iego  p osied zen ia  
w  K rakow ie, p oczem  przystąp iono do om aw iania  spraw  bieżących . 
N a początku przedstaw ił p rezes n ad esłan y przez p rezesa  G łow ack ie­
g o  z W arszaw y projekt za łożen ia  Biura z leceń  ta m ie , co  obszerniej 
^eszcze przedstaw iali R. R udniew sk i i Dr. R osink iew icz. Prezydium  
w n iosek  p o  dyskusji przyjęło jed n om yśln :e, uchw alając na ten cel 
za p o m o g ę  w kw ocie  30000 m p. a K ołu  W arszaw sk iem u w yrazić  
p od zięk ę  i życzen ia  rozw oju Riura.

P rzeprow adzono dalej rew izję d o tych czasow ego  R egulam inu, 
a  p oczyn ion e popraw ki i dodatki uchw alono jakc w n iosek  na w rześ­
n iow e w aln e zgrom adzenie.

N a to zgrom adzenie uchw alono d zień  24 w rześnia w  C h y ro w e . 
u łożon o  porządek  dzienny tego  zebrania, oraz om aw iano, m ającą  
s ię  odbyć tegoż dnia  z C byrow a pieigrzym kę do C zęstoch ow y, k tó ­
rej szczepi iły podane b ęd ą  niżej.

Dr. A u so b sk y  przedstaw ił sp iaw ozd an ie  kasow e.
K apitał że lazn y  w  dniu d zisiejszym  w yn o sił !425P0 m p, a u lo­

k ow an y  jest jak poprzednio.
K apitał obrotow y od  l ip c a : P rzychód 242r85

R o z c łó d  21832 
p ozostaje 23.864
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D ług jeszcze  nie zap iacony za druk Statutu 66460 mp.
D o  Z w iązk u  jako człon k ow ie z a ło vyc ie le  przystąpili z kw otą  

J0000 Dr. S tan isław  Ł oś, Eustachy K orw in S zym an ow sk i i Franciszek  
P ciitalski.

Spraw ozdanie szczeg ó ło w o  z Bratniej P om ocy  z ło ży ł Kol. 
Z  S to ck i-S o sn o w sk i: ob ió t k asow y  w sp ółd zieln i doszedł już do  
m iljona m k. Spraw ę tę obszerniej om aw ian o i uchw alono zaprosić  
resztę członków  Z w iązk u  do przystępow ania  z udziałam i po 500 mk.

N a w n iosek  1 .oła W arszaw sk iego  uchw alono przystąpić do  
T o w . w yd aw n iczego  w W arszaw ie z 5 udziałam i po 1000 mk.

Spraw ę n iesienia nagłej doraźnej pom ocy  kolegom  zlecono  
K ołu  C hyrow sk'em u, które s ę podjęło  utrzym ania i prow adzenia  
K ęsy  doraźnej pom ocy, z którejby m ożna w  w ypadkach  nagłych  
potrzebującem u k o led ze  przyjść z pom ocą  w  sp osób  jak najbardziej 
uproszczony. D otych czas w  dw u w yp ad k ach  K asa ta udzieliła  zap o­
m ogi w  łącznej k w ocie  43000 mk. K oło C hyrow skie prosi w ięc  
w szystk ich  człon k ów  o ofiary choćby drobne na ten cel.

Z ała tw ien ie  innych drobniejszych spraw  od łożon o  na p o p o ­
łudnie, gd yż prezes K oła L w ow sk iego  Inż. Przetocki zaprosił zebra­
nych  na św i Łcone, jakie w  dniu tym  urządziło K olo L w ow sk ie.

Z an im  40 zebranych K olegów  zasiad ło  do przygotow anych  
stołów , Inż. Przetocki w  dłuższej przem ow ie, hucznie oklaskiw anej, 
3treścił zn aczen ie  n aszego  Z w iązk u  i d on iosłość k ażd ego  z zebrań, 
dążących  do jego celów , p oczem  św ięcon em  jajkiem  dzie 'ił si i 
z K olegam i. O żyw ion ą  i serdeczną b iesiadę przeryw ały jeszcze  
p rzem ow y Dra S a lk ow sk iego , X . D ob icck iego , Dra L u b aczew sk iego , 
który zakom unikow ał trećć d zisiejszych  oorad, oraz K ol, R udniew - 
sk iego, inform ującego o W arszaw sk iem  Biurze z leceń . P opołudniu  
w  pryw atnem  mi iszkaniu Inż. Przetocieiego zebrało się  Prezydjum  
na d ok oń czen ie obrad.

W  dniu tym  ukazała się  -w ieżo w yd an a  m ała książeczka, p t. 
Z w ią zek  Chyrowiaków', 104 str. druku. P o  s ło w ie  w stęp n em  Dra 
L . S za laya  jest w  nie] Statut Z w iązk u , w ycią g  ze  statutu Bratniej 
P om ocy , następn ie sp is 370 cz łon k ów  będących  na stanow iskach  
w  W arszaw ie, K rakow ie, L w ow ie  i Poznaniu , następn ie na prow incji; 
potem  fą ziem ianie, w ojsk ow i i duchow ni. N a ok ładce broszurki jest 
legitym acja dla cz łon k ów  Z w iązku . C ena egz. 100 m p. do nabycii i 
w e  w szystk ich  K ołach i w  redakcji I wartalnika
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N ow i C złonkow ie udzia łow cy  Bratniej Pom ocy

Józef L m iey icz , Juljan Stablewslzi, S tefan  R osner, Józef H ey d a  
z Poznania , K oło Z w . K rakow skie, *an Sk row aczew sk i z K olb u szo­
w ej, M arek Ł u szczk iew icz  z Frydrychow ie, Jarosław P ieniążek  
z Jaworzna, L udw ik M yszkow sk i ze  Stubna, Dr. A d am  K ropiński 
z P rzem yśla, Jan Jurasz z Podbórza, Józef Pragfo wski, L eon  P ragłow -  
ski, W acław  W ęsiersk i z W arszaw y, X . Dr. E ustachy Jełow icki 
z Trem bow li, W ład ysław  S ob o lew sk i z M ikuliniec, S tanisław  K oszko  
z Krosna, K azim ierz S toy z K rakowa, Dr. J0 2  e f  N ow osie leck i z Ba- 
chow a, A d am  Sroczyński z Uroża, Fr. Politalski z Przew rotnego.

y

W arszaw skie K oło  Zw iązku b. C hyrow iaków .

rozesła ło  następującą od ezw ę
K O L E D Z Y !

S ied zib ą  n aszego  K oła i m iejscem  sta łeg o  zarr eszkania większej- 
części Jego cz łon k ów  jest S tolica  P aństw a, ośrodek, w  kl rym zb ie­
gają się  ty siączn e  interesa publiczne i p -yw atn e. K ażdy z nas, 
zarów no przy sw o im  w arsztacie  pracy, jak i pożar m, p ozosta je  
w  ciągłym  kontakcie z pulsującem  życiem  sto łeczn eg o  środow iska. 
T o wj ątkow e p o łożen ie  nakłada na nas ob ow iązek  przyjścia z p o ­
m ocą K olegom  potrzebującym  ch w ilow ego  lub sta łego  kontaktu ze 
Stolicą.

W  tym  celu zak ładam y (po m yśli § 32 naszego  Statutu) przy 
n aszem  Kole

„ B I U R O Z L E C E Ń 44
którego zadan iem  b ęd zie  w yk on yw an ie  w sze lk ieg o  rodzaju zleceń, 
w ym agających  załatw ien ia  na gruncie w arszaw skim -

Z lecen ia  te  m ogą dotyczyć jakichkolw iek interesów  czy  to  
w  biurach pań stw ow ych , sam orządow ych  lub pryw atnych, czy  też 
handlow ych , p rzem ysłow ych  luk fabrycznych za sięgan ie  inform acji, 
u zysk iw an ie w iz p aszp ortow ych , term inów  p osłuchań  dokonyw anie  
zakupów  i t. p.

Mamy nadzieję, że tego rodzaju Biuro oszczędzi wielu naszym  
K olegom  kosztów podróży do W arszawy, a przynajmniej skróci po- 
Dyt do koniecznego minimum, pozwoli obejść się  bez kosztownegc 
pośrednictwa komisjonerów i t. p.

Biuro b ędzie  prow adzone przez sta łego  funkcjonorjusza, jed n ego  
z naszych  K olegów , ch w ilow o przy biurze kol. A n ton iego  K orneckiego, 
adw okata, W arszaw a.

I
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N a k oszta  adm inistracji Biura będzi ;m y pobierali op łaty  w  w y ­
sok ości od  300. — do 5.000 —  M kp. za leżn e od  spraw y, p łatne po  
przedstaw ien iu  rachunku przez „Biuro Z le c e ń 1*. Co do obliczanie^ 
k osztów  w ykonania  z leceń  w ym agających  d łu ższei korespondencji 
starań, za b ieg ó w  i t. p m ogą być na życzen ie  .zaw ierane osobne  
u m ow y.

P rzyjm ujem y zlecen ia  d o tyczące  zarów no w łasn ych  interesów  
P. T. K olegów , jak i in teresów  im pow ierzonych  przez o sob y  trzecie  
lub instytucje.

Prosim y w szystk ich  K olegów  o korzystanie z usług  ninie szern 
zaofiarow anych  i ła sk aw e popieranie naszych  u siłow ań .

W e w szystk ich  spraw ach d otyczących  „Biura Z leceń"  prosim y  
zw racać się  listow n ie  pod  ad resem : „W arszaw a, N ow ogrodzka 42  
dla B IU R A  Z L E C E Ń  W arszaw sk iego  K oła Z w iązk u  b. C hyrow iaków  
przy Kancelarji A d w ok ata  A . K o r n e c k i e g o "  lub telefon iczn ie  
pod Nr. 60-28. U stnych  inform acji zasięgać m ożna od 3 — 5 g o a z . 
p op oł. z w yjątk iem  n ied ziel i św iat.

Z a  Z arząd K oła
(—) J. Deskur (—) St. Głowacki

Sekretarz Prezes

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU

o d b ę d z ie  Jię  /

W  C H Y R O W IE  W  N IE D Z IE L Ę  D . 24 W R Z E Ś N IA  1922 O  G O D Z . 9 P R Z E D  P O fc.. 

z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ien n y m :

Z a g a ; ;n ie  Prezesa.
O d czytan ie  protokołu z ostatn iego zebrania.
Spraw ozdanie P iezyd ju m .
S praw ozdan ie k asow e.
Spraw ozdanie kom isji szkontru’ącej.
Spraw ozdan ie Bratniej P om ocy.
Z m ian y  Statutu i rew izja R egulam inu.
W ybory do K om isji szkontrującej i Sądu rozjem czego. 
W niosk i K ół.
W niosk i członków .

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8) 
9)

PIELGRZYMKA DO CZĘSTOCHOWY.

W  m yśl zeszłorocznej uchw ały  W alnego  zebrania specjalnym  
p ociąg iem  m ięd zy  g. 2 a 3 w yjed zie  z C hyrow a Z w ią zek  Ch>ro~ 
w iak ów  w raz z K onw iktem  do C zęstochow y, gd zie  staniem y m ię d z y
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g. 7 a 8 rano w  pon iedzia łek  25 w rześnia. Z e  stacji udam y się na 
Jasną G órę. P o  n abożeństv /ie  przed cudow nym  obrazem  b ęd zie  śn ia­
danie, p o czem  zw ied zim y  ca ły  klasztor i otoczen ie . Po krótkiej 
m odlitw ie w  kap licy  w rócim y na stację, gd zie  w  w agonach  b ędzie  
posiłek , a koło  godz. 4 pow i ót naszym  pociąg iem  do Chyrow a.

W ob ec  tego  prosim y K olegów , aby na za łączonych  kartkach  
da'i nam  od p ow ied ź, czy  w  zjeździe i w  p ielgrzym ce w ezm ą udział, 
przed 1 w rześnia. Z głoszenia, po tym  term inie na w yjazd do C zęsto ­
chow y u w zg lęd n ian e być nie m ogą, gd yż m usim y z w ład zam i kole- 
owerni w szystk o  w cześniej za łatw ić i od p ow ied n ią  ilość w agon ów  

zam ów ić.
C ena biletu  z C hyrow a do C zęstoch ow y (tylko kl. III.) 22u0 m k. 

B ilet każdy z K o legów  m usi sob ie sam  kupić na stacji w C hyrow ie  
najlepiej zaraz po przyjeżdzie na zjazd. K oledzy, którzy będą chcieli 
>ję dłużej w  C zęstochov.ie  zatrzym ać lub n ocow ać, bez trudności 

m ogą to zrob ić; specja lny  pociąg  p ow ić ci z K onw iktem  w ed łu g  
program u do C hyrow a. D od atk ow a taksa b ędzie  ustalona przy  
zjeźd zie  w  C hyrow ie.

W  ostatniej chw ili n ad szed ł od  prezesa  S . G łow ack iego  z W ar­
sz a w y  projekt tam tejszego  K oła i zaproszen ie , aby K oled zy  z C zęsto ­
chow y w ybrali s ię  je szcze  do W arszaw y, a K oło podjęłoby się  u ła ­
tw ien ia  w  utrzym aniu i w  zw ied zan iu  stolicy. Prosim y zatem , aby  
K oledzy  na kartkach dodali, że  i do W arszaw y m ają zam iar się  w ybrać.

DO KONWIKTORÓW.

P on iew aż W . X . Rektor postanow ił, ze K onw iktorzy od  kl. VIII 
do IV  w łączn ie  będą m ogli w ziąć  udział w  p ielgrzym ce, w ięc  
X . Prefekt G eneralny tą drogą og łasza , że  każdy konw iktor, chcący  
w  niej w zią ć  udział, w in ien  zaraz po przyjaździe z w akacyj z łożyć  
n a  jego  ręce k w otę  2200 m k. na bilet, gd yż konw iktorzy b ęd ą  
m ogli korzystać ze  z kżk' do p o ło w y  cen y  biletu. Inne drobniejsze  
w ydatk i p otem  s ię  określi.

II Lisio Dfiarodou no elektryczne oświetlenie Konwiktu.
do 1 czerw ca

W . p. p. Jan  Skrow aczew ski, Brzeski, X. E . H elczyński, A. Paszkow* 
sk i, F' ch, C zaykow ski, Inz. W ąsow ski, Jar. Lewiccy, Skolubuw a, 
X . M. Żurki ;wicz, Splaw iński, R adzikow ska, Ffercik, Langer, Chociw ski,



X. Dr. Kobyłecki, Laskow iecki, Drzewicki, J. Lewicki- W , Stankiew icz, 
Kowalski, X. l>. Strzelecki, S. Kostheim, Surów czyna, Rada pow, (Ćiesza- 
now ska, Stanula, Jaroszew ska. Ritterow a. X. Fr. Jeliński, Makowiecki, 
W ąsow ski, Jarzęcka, X. Fr. Piątek, T ło |jZ b o iń sk i, L atoszyński, K. Mikucki, 
Szyszko, Langer, Bagiński, LTlanow ska, SDlawiński. Konieczny, Piuski, 
Pokorny, Drzewicki, Pilchowa, X. A. L achm an, Z ającow a, Deisenberg, 
W acnik, Dembiński, Sobolew ski, |Bjsnar, Sulow'ski, Garguliński, Bronarski, 
Szlezinger, Dr. Podm agórski, M  huckf*' Szczyglow ski, Puchalski, Barto­
szek, Lhrsch, D aszew ski, Fuchs. Reszczyński, Kizik, Kleinman, Langer, 
T om aszew ski, Ostrow ski, G eppert, Kuczkow ski, B artoszew ski, W oyczyń- 
ski, T okarski.
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Majówka w StadzieńciL
W arszaw sk ie  K oło Z w iązk u  C hyrow iaków  zosta ło  zaproszone  

przez k o leg ę  W iesław a  Skarzyr sk iego  na m ajów kę do jego m ajątku  
S*:udzieniec, p o ło żo n eg o  w  od leg łości 7 k ilom etrów  od  W isły . W ięc  
d 27 m aja w  sobotę o g. 11 w ieczorem  w  przystani koło  m ostu  
K ierbedzia w yjechaliśm y parow cem  p ośp ieszn ym  „Francja". W  piękny  
choć n ieco ch łodny poranek przybyliśm y do przystani Sw iniary,. 
gd zie  nas czekały  bardzo ładnie um ajone w ozy . Bram a w jazdow a  
do pałacu w  Studzieńcu przybrana byłą  chorągw iam i narodow em i 
i n ap isem : W itajcie.

P r z y j ą ł  nas gospodarz... w  m undurku chyrow skim  z m ed alam i 
złotem l i srebrnem i za w zorow e zach ow an ie się  w  K on w ik cie  —  
p rzyp iętem i na piersiach. N iezw yk ły  ten  strój i n adzw yczajna n ie ­
spodzianka spraw iła  nam  radość najmniej oczek iw an ą , przypom inając, 
d aw n e lata sp ęd zon e  w  m urach tak za w sze  nam  drogiego K onw iktu..

Po przyprow adzeniu  po podróży  do porządku garderoby ze- 
brauśm y się w  dom ow ej kapliczce, w  której odprav/ił nam  Ks. K.

om czak M szę św ., a słu ży ł do niej niżej p od p isan y . P o  zw ied zen iu  
ro zleg łego  a ładnie urządzonego parku zaprosił r.as S zan ow n y G o ­
spodarz na sute śn iadanie. C hłodna bardzo pora n ie p o zw oliła  nam  
na d a lsze  w ycieczk i do lasu lub na pola, w ięc  część  k o leg ó w  z a ­
siad ła  do z ie lon ego  stoliczka, a w .ę k sz o sć  udała się  do parku, w  kto 
rym  są  liczne staw y  i kanały  o krystalicznej i p łynącej źródlanej, 
w od zie . G ospodarz k aza ł sporządzić n ow ą  specja ln ie dla nas łód k ę, 
do której w eso ło  w sied liśm y, aby się  przejechać po staw ie . W skutek  
jed n ak  nieostrożnej ew olucji cała „załoga" znalazła  się  w  w o d z ie , 
w  tem mi sjscu po pas sięgającej. N iefortunni nasi żeglarze z p ow odu .
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braku drugich ubrań m usieli skorzystać z gościnnych  pokoi Studzie - 
m eck iego  dworu i iść do łóżka, a przez ten  czas ubrania się  ich  
su szyły . P rzygoda ta nas w szystk ich  naw et i p oszk od ow an ych  w p ra­
wiła w  dosk on ały  hum or Ku uczczen iu  tego w ydarzenia  uczestn icy  
wyci ;czki po staw ie  za łożyli „Sekcję w ioślarzy", w ybierając na ka­
pitana —  prezesa Kol. P aczosk iego , a rodka po tej pierw szej na 
niej w yp raw ie Sekcji w ioślarzy  otrzym ała n a zw ę C hyrow ianka.

W skutek  „suszenia się" now ej sekcji n aszego  K oła „grand-obiad"  
)dbył się  dopiero o g. 4-tej, w  czasie  którego prze ma w iali, w zn osząc  

■toasty na cześć  G ospodarza, K onw iktu  i jego  czcigodnych  k ierow ni­
ków , P rezes G łow acki, G ospodarz, X . Prof T om czak  i Kol. S tefan  
P op k ow sk i, który tu końm i przybył z p od  P łocka ze  sw eg o  m ajątku  
Gora. Pam iętając w ięc  o C hyrow ie, w ysła liśm y  doń następującej 
treści telegram  na ręce X . B zow sk ieg o : **Będąc u Kol. Skarżyń­
sk ieg o  w  Studzieńcu  w znosim y' toast za p om yśln ość  naszych  w y ­
ch o w a w có w  i K onw iktu Chyro-^skiego". K ol. S tefan Z arem ba zrol.ił 
n aw et kilka zdjęć fotograficznych z naszej m ajów ki.

Z araz po o t ie d z i m usieliśm y opuścić  gościn n e progi S z a ­
n o w n eg o  n aszego  b. p rezesa  i h on orow ego członkai Z w iązku , by  
przebyw ając 30 w iorst drogi końm i trafić na Stacji S och aczew  na 
pociąg, któryby nas dow ozł nocą do W arszaw y, ab yśm y m ogli zd ą ­
żyć  rano do biur i urzed iw . M iły nastrój, jaki p an ow ał na m ajów ce  
dzięki gościn n ości K ol. Skarżyńsk iego, p ozo sta w ił w  sercach i pa-  

/m ięcl n a sze1" n iezap om n ian e w rażenia.
Jan Deskur-



O carze i popie.

Jeden z carów  zajechał w  czasie  podróży do dom u w iejsk iego  
p op a , a ujrzaw szy na sto le  biblję, zapytał, czy  ją czytuje. P op  od p o ­
w ied zia ł, że  to czytan ie  ,est cod zien n ym  jego pokarm em . Car n ie­
zn aczn ie w ło ż y ł sturublów kę do księgi, dodając, aby za w sze  szukał 
królestw a B ożego, a reszta b ęd z:e m u dodana. P o  roku znc w  w stą ­
p ił do popa i pyta , czy  czyta ł p ism o św . P op  zap ew n ia ł, ż e  dw a  
razy ca łe  przeczytał. Car w zią ł do ręki k sięgę , a zn a lazłszy  na sw o- 
jem  m iejscu n ietknięte sto rubli, pokazuje m u je i mó.yM: „G dybyś  
b ył szukał królestw a B ożego, to i tę resztę  by łb yś zn a la z ł11 —  i sch o­
w a ł  p ien iądze. ___________

W ym iana korespondencji.

Pragnę ci m ój, Jasiu, p isze  m am a do syn a, zrobić w  czasie  w a- 
kacyj w ielką  przyjem ność, tylko m u szę się  zapytać księdza  prefekta, 
jak się  spraw ujesz.

Jaś odpisuje: Je. li m i m am a pragnie zrobić przyjem ność, to 
niech  się  m am a w ca le  o  to n ie  pyta.

*

P ew ien  len iw y  i n iegrzeczn y syn ek  na szereg  listów  ojca w ca le  
n ie odpow iadał. A ż  w reszcie  ojciec p isze  do s y n a : W ysy ła m  ci
ty sią c  marek; a le m u nie w ysła ł. W ted y  syn ek  zaraz na w szystk ie  
p oprzedn ie listy odpisuje, a w końcu dodaje, że  tysiąca  mk. n ie  
otrzym ał.

Żyd dżedżyc.

— W ojciechu , czem u w y  ch czecze  odchoduyc, czy  w am  źle, 
c z y  w am  jasne pani czy  jasne panicz co  p ow ied zia ły  ?

— N ic, p roszę pana.



—  N y, w ięc  d laczego  nłfe ch ceczy  u m nie slu życz ?
— E, bo m i ludziska cięg iem  ćwirkają, czem u ty u tych  p a r 

ch ów  s łu ży sz !

192

Z akadem ickiego życia.

G o sp o d y n i d o  a k a d e m ik a , k tó ry  w sta ł o godz. 4 p o p o łu d n iu  
— C o p a n u  d e c :  śn ia d a n ie , o b iad , czy k o lac ję?

Stara bajeczka.

Patrzaj, P iotrze, patrzaj, Janie,
Kto to p ęd zi od  W arszaw y ? 
jak ież  to b iczów  trzaskanie !
Jakaż to chm ura kurzaw y !
W sza k że  to z taką paradą  
N ie jechano jeszcze  z nikiem ... 
O czy w iśc ie  z królem  jadą,
Lub przynajm niej z nam .estnikiern. 
Z bliżają  się  o w e  blaski,
G rzm ot pojazdów , biczów trza sk i; 
Szerzą się  kurzu tum any.
L ecą  Piotry, lecą  Jany.
Cóż w id zą?  Brykę podróżną  
1 do tego  w ew nątrz pró :ną.
Iluż takich w  św iec ie  l ic z y m !
^dala czem siś, —  zbliska n iczem ...



DRUr ARMIA
/ T Ó Z E Y f l S T Y  T1EGO

W  P R Z E m y Ś C U , R y iŚ E R  1 8 .

W Y K O N U E  W S Z E L K IE  ROBOTY W Z A K R E S  
SZTUKI D R U K A R S K IE o  W CHODZĄCE, JAKOTC - 

KSIĘGI GOSFODARC2 E I KASOW E, 'i A bE i_E  
D ZIEŁA, A F IS Z E  ARTYSTYCZNE, W IE L O B A R ­

WNE, OBRAZY I O B R A Z K I T R Z YK O L OR O W E,
L I S T . ’ I K iC H U N K l FIRM O W E , FIL E TY WIZY­

TOW E I T- D. — PO L E C A  : D R UK I P A R A FlA L N C -

CENY K O N K U R E N C Y J N IE  N IS K IE !

R E D A K C J A  „ K W A R T A L N I K A  C H Y R O W S K I E G O ”

C H Y R Ó W  -  K O N W IK T

R E D A K T O R : K S T E O F IL  B Z O W S K I T .  J.

Z DRUKARNI I ŚZEFA STYFIEGO W PRZEMYŚLU W22 R.



n o w e  k s o t o

A d a m sk i X . S ., Szkoła w yznaniow a, czy m ieszana? 
A n d ra ss  X . J. T. J., Pius XI. Kraków. [Poznań.
Benson R . I I ,  Św iatła niewidzialne, Poznań.
B rodow ski F., O duszę Polski, W arszaw a.
K a ry ło w sk i T .X . I.J ., Celniejsze hym ny kościelne, W ilno. 
K w iecińsk i D r. K ., K rajoznaw stw o M ałopolski, Lw ów . 
M uraw ski Z ., Św . Karol Borom eusz, Poznań.
R y b o w s h "M ., Baśni ludu polsidego, Lw ów .
S k i D r. A ., S tanow isko religji w  szkole, Poznań. 
W iesław a , Gdy zabrzm iał złoty róg, L w ów .
O bchód 400 let. jub . kunoniz. św . Kazim ierza, W ilno.

BIBLJO TEK A  SPOŁECZNO-POLITYCZNA |

S tankow ski D r ., W alka k lasow a a w alka zaw odow a Nr. 1. 
A d a m sk i K s. S ta n  , Z asady  i dążenia Chrzęść. Naród.

S tronnictw a Pracy, Nr. 2.
B tgoński, Kto rozb ija  ruch  rono tn iczy?  Nr. 3. 
P io tro w sk i, K onsty tucja  polska z d. 17 m arca #921, Nr. 4. 
P io tro w sk i, O sto su n k u  Chrz N ar. S tronn ictw a Pracy 

do Zjednoczenia zaw odow ego polsk. Nr. 5. 
S ta n ko w sk i D r., B ezpodstaw ność i szkor ść walki 

k lasow ej, N r.. 6.
Lubow icki, P rzyczynek do trak ta tu  o och1- m niej­

szości narodow ych, Nr. 7 
Szren iaw a , Polskie stronn ic tw a Polityczne,
K ru szyń sk i Ks., Polska a żydzi, Nr. 9,
Polak, Zasługi polskich partyj socjalistycz bec

zm artw ychw stałej Polski, Nr. li.
A. S , K s . D r., D laczego duchow ieństw o ę

pracą społeczną, Nr. 11.
A d a m sk i K s. S t., Zadania C hrześcijańskiej k ___ .ńracji

w  Polsce, Nr. !2 .
C hoiński Co zydzi robili w  Polsce.
C hoiński J .,  D okąd żydzi dążą?
Kościesza, W łościanin —  obyw atel.
W łoszczew ski, K asy  chorych.
W łoszczew ski, O czasie pracy.

W y d a w n ic tw a  p o w y i i i e  p o le c a

K s i ; g a r n :a  S p o łe c z n a ,  P o z n a ń , S k a r b o w a  1 2 .


